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Sensacja amerykańska w Genewie:
Hoover proponuje zmniejszenie wszystkich zbrojeń świata o xh
G enew a 22. C. P A T . D zień  d zis ie jszy  p rzy ­

n iósł now ą n iespodziankę w  dziedzin ie  prac 
rozb ro jen iow ych . Podczas gdy  jeszcze w czo ra j 
p rzew odn iczący  Henderson ośw iadczył, że ko­
m is ja  g łów n a  zb ierze się dop iero około lipca, o 
go di. 1 w  nocy delegacje zosta ły  zaw iad om io ­
ne, że kom is ja  zb ierze się w  dniu dzis ie jszym . 
N ag łe  zebran ie się k om is ji g łów n e j nastąpiło 
na żądan ie d e legac ji am erykańsk ie j, k tóra  pra  
gnęła w ystąp ić  pubuczn ie ze sw ym  p ro jek tem  
rozb ro jen iow ym . W iadom ość  o zw ołan iu  ko­
m is ji g łów n e j, k tóra  w  ciągu d zis ie jszego p rzed  
połudn ia  rozeszła się w  Lozan n ie  spow odow a­
ła pośp ieszny w y ja zd  p raw ie  w szystk ich  dzień 
n ikarzy  do C e.iew y. Tak że  w ie lu  delegatów  m. 
in. G randi udało się do G enew y, aby uczestn i­
czyć  w  posiedzeniu. N atom iast H errio t, Mac 
D onald  i delegaci n iem ieccy pozostali w  Lozan  
n ie .

• *  «

Genewa. 22. 6. P A T . Na popołudniowem po­
siedzeniu komisji głównej konferencji rozbroje­
niowej delegat amerykański Gibson odczytał 
deklarację prezydenta Hooyera w  sprawie roz­
brojenia. Delegacja ta zawiera nowe instrukcje 
dla delegacji amerykańskiej na konferencję roz­

brojeniowa. Opublikowanie jej nastąpiło —  o - 
świadcza deklaracja —  celem poinformowania 
narodu amerykańskiego w  sposób jak najpełniej 
szy. Nadeszła chwila —  oświadcza deklaracja 
—  skończenia ze szczegółami I przyjęcia 

szybkiej 1 konkretnej metooy dla redukcji 
przygniatających ciężarów zbrojeń. 

B y łby  to donioślejszy krok ku poprawie sytua­
cji gospodarczej świata. Zsum owawszy pewne 
zasady ogólne, deklaracja Hooyera zawiera 
konkretne propozycje 

zmniejszające wszystkie zbrojenia świata 
o 1/3.

W  dziedzinie Łbroieri ląoowych Hoover domaga 
się zniesienia czołgów, zakazania wojny chemi 
cznej i zniesienia ciężkiej urty! Dalej Hoo- 
ver pruponnje redukcję o 1/3 wszystldch arnńj 
lądowych,

wykraczających poza cyfry t zw . sił poli­
cyjnych.

Pod  siłą  p o lic y jn ą  rozum ie siłę, potrzebną do 
u trzym yw an ia  porządku w ew nętrznego. D o- 
tyrnezasow e trak ta ty  poko jow e —  głos i dekla 
rac ja  —  zm n ie js zy ły  a rm je  N iem iec, A u str ji, 
W ęg ie r  i B u lga r ji do w ysokości, potrzebnej d la  
u trzym an ia  porządku w ew nętrznego. S iły  p o ­

lic y jn e  innych  państw  w in n y  być obhczone 

proporcjona ln ie  do sit tych  czterech 
państw .

Inne siły, potrzebne do obrony przed napaś 
cią  z zew nątrz b y łyb y  zm n iejszone o ł J3.W dzie 
dżin ie  lo tn ictw a  H oover proponuje

zupełne zn ies ien ie  lo tn ictw a  bom bar­
dującego.

W  dziedzin ie  m orsk ie j p rezyden t H nover pro* 
ponuje zm n iejszen ie  o 1/3 liczby  tonażu usta­
lonych  przez traktaty. T on aż aw ionetek, k rą ­
żow n ik ów  i  torpedow ców  m ia ib y  zostać zm n ie j 
szony o 1/4, tonaż lodzi podw odnych  zm n ie j­
szony o 1/3. Pozatem  H oover proponuje, aby 
żadne państw o n ie sagjm w aio ogolnego tonażu 
łodzi podw odnych  p ow yże j 35.000 tonn.

P o  przedstaw ien iu  deklaracji '^rezydenta 
H oovera , Gibson z ło ż y ł  krótk ie ośw iadczen ie, 
w  Którem w jr a ż a  nadzieję, ż e  im opozyc ja  am e 
rykańska zostanie ży e zu w le  przyjęta- Stany 
Z jednoczone p rzedstaw iły  ją  pom im o ofiar, ja­
kie realizacja tych p rop ozycy j pociągnęłaby za 
sobą, zm uszone b y ły b y  bow iem  zn iszczyć  
300 000 ton ok rętów  w ojennych, 1000 s»iuk  d ę li 
k le j a rty lerjl 900 c z o łg ó w  i  300 sam olotów .

H itle ro w c y gdańscy p r o w o k u ją  f
Strzały d o  irarynarzy polskich na dworcu gdańskim

Gdańsk. 22. 6. P A T . W czo ra j na dworcu g łó w ­
nym w  Gdańsku zaszed ł ipoważny ncydent, 
św iadczący  o zuipełnym braku bezp ieczeństw a 
na teren ie Gdańska o ra z  o  planowej akcji pro­
wokacyjnej hitlerowców. W  oliw ili ruszenia po 
ciągu osobow ego  w  kierunku T c ze w a  o godz- 
22‘09 z  grupy kilkunastu osób. znajdujący cli się 
koło  ekspedycji tow arow ej, złożonej w  połowie 
z umundurowanych hitlerowców, padły trzy 
strzał?' w  kierunku oświetlonego przedziału, w

Londyn. 22. 6. (L )  Naw iązu jąc do pogłoski o 
zam iarze b- kronprinza w em ieak iegc przyjazdu 
do Londynu, ,.D aily T e leg rap li“  w y ra ża  przeko 
n a ift , że  władze angielskie nie udzieliłyby mu 
zezwolenia na przyjazd. Dziennik stw ierdza, że 
choc iażby naw et b- kronprinz ośw iadczy ł, iż

Trybunał odpowiedzialności 
w Hiszpanii

M adryt 22. G. P A T . Izba uchw aliła  u tw orze­
n ie trybunału  odpow iedzia lności, k tóry  sk ła­
dać się m a z 21 deputowanych. T rybu n a ł ten 
m ia łb y  w ydać  orzeczen ie w  spraw ie od p ow ie ­
dzia lności za zam ach stanu, dokonany przez 
P r im o  de R iverę.

którym jechało 6 marynarzy polskich w  mun­
durach marynarki wojennej, co było widoczne 
z peronu. D w ie kule przebiły szybę w  przedzia 
le, trzecia ugrzęzła w  ramie nad oknem

W  czase  odjazdu pociągu pospiesznego do 
W a rs za w y  ze sta cii gdańskiej o gocte 23*16, 
grupa umundurowanych hitlerowców, oczeku­
jąc na tę chwilę na moście nad torem kolejo­
wym, poczęła wznosić okrzyki przeciw Polsce.

w izym  jego ma mieć charakter zupełnie p ry­
w atny to jednak pow stałoby mniemanie, że 
chodzi o wysondowanie opinji sfer oficjalnych 
w sprawie restytucji monarchii w  Niemczech. 
Dalej ośw iadcza  dziennik, że w izy ta  taka była­
by w  chwili obecnej nienożadaua

prace rządu, w szyscy m in is trow ie  podali się 

do d ym is ji. P raw dopodobncm  jest u tw orzen ie 

gabinetu koncentracji narodow ej.

• • •

P a ry ż  22. G. ( I ł )  Na lotnisku w  Slrassburgu 

spadł sam olot w o jsk ow y  i uległ zniszczeniu. 

P ilo t  poniósł śm ierć na m iejscu.

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego*:

(b )  P om orze  w  n iebezp ieczeństw ie"
M. K ahany: W eek -en d  w  Lozann ie  
P ro f. R. S am o jłow icz: T a jem n ice  bieguna 
M ożliw ośc i p racy rzem ieś ln ików  żydow sk ich  

z P o lsk i w  Pa lestyn ie  
M ussolin i o sytuacji św ia tow e j 
Ostatn ia ambasada carska 
W ilh e lm  L ich len berg : F reu d  w  m ałżeństw ie 

(fe j le to n )
L is ty  do redaktora „N o w ego  D zien n ika "
Z  M O D Y
K 4 C IK  D L A  G O S PO D Y Ń

Nowy magistrat m. Tel Awiwu .
T e l A w iw  22. G. Ż A T . P o  bu rzliw em  posie­

dzeniu now oobranej rady  m ie jsk ie j T e l A w i­
wu dokonano w yboru  now ego m agistratu , w  
skład którego w eszli w y łączn ie  p rzedstaw ic ie­
le grup m ieszczańskich. Na burm istrza zosta* 
obrany zgodn ie z układem  M eir D izenhoff. 
Piadni z ugrupowań robotn iczych  dom aga li się 
dla siebie urzędu w iceburm istrza  oraz szere­
gu innych  stanowisk. Żądan ia przedstaw ic ie li 
robotn iczych  zostały uchylone przez zjednoczę 
nie bloku ugrupowań m ieszczańskich.

—  Donoszą z Chin : W skutek suszy w  92 po­
w iatach  p row in c ji S zan -F i powstał głód. 
p ow ia tów  dotkniętych klęską głodową, w yem i 
g row a ło  około 1 m iljon  w ychodźców  do okrę 
^ ó w  sąsiednich.

B. kronprinz wybiera się do Londynu

R io  de Janeiro 22. G. P A T . P iagn ąc  u łatw ić
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„W szystk ie  znaki na niebie i z iem i" wskazują, 
iż  jesteśmy obeanie świadkami wzm ożonej akcji 
rządu przeciwko kartelom, względnie sztywnym 
cenom, utrzymywanym przez pewne grupy w y­
twórców. N iedawno, pod naciskiem sfer rządo­
wych, została obniżona cena żelaza sztabowego z 
350  do 3 15  zł. za tonnę, ostatnio dow iedzieliśm y 
się o o fic ja lnej zniżce cen produktów naftowych, 
obecnie zaś rząd wprowadza pewne zmiany w  ta­
ry fie  celnej na przyw óz papieru, pragnąc drogą 
obniżki cel na papier stworzyć czynnik konkuren­
cy jny dla polskiej produkcji papierniczej i tem- 
sainem, drogą zw iększonej podaży, spowodować 
zniżkę cen papieru. Jeśliby wysiłk i rządu uwień­
czone zostały pomyślnym rezultatem, nastąpiłoby 
n iewątpliw ie szybciej wyrównanie rozpiętości cen 
produktów przemysłowych, —  okazujących obec­
nie i tak tendencję zniżkową, —  w stosunku do 
produktów rolnych, które w ostatnich tygodniach 
w ykazu ją tendencję zwyżkowa. W praw dzie  jest 
daleko jeszcze do przecięcia się krzywych cen pro­
duktów przemysłowych i produktów rolnych, jed ­
nak wobec dotychczasowych, bezskutecznych w y­
siłków w  kierunku podniesienia cen rolnych i tern 
samem wstrzyknięcia" rolnictwu dawki siły kon 
sumcyjnej, należy dążyć bodaj do powiększenia 
siły konsumcyjnej społeczeństwa drogą obniże­
nia cen produktów przemysłowych. W ysiłk i rzą­
du w  kierunku obniżenia cen produktów przem y­
słowych, wróżą jednak tym razem pom yślniejsze 
rezultaty, ile że akcja rządu nie ma na celu jedy­
n ie mechanicznego obcięcia pozycyj cennikowych, 
ak  to dotychczas prak tykow ał interwencjonizm  
państwowy, lecz ukształtowanie czynników poda­
ży  i popytu w  ten sposób, aby ceny pod wpływem 
sytuacji rynkowej same uległy zniżce.

Prasa przyniosła wiadomość, iż akcją rządu 
tnają być objęte następujące towary: papier, 
drożdże i  żelazo. L is ta  ta jest niekompletna. N a ­
leży zaznaczyć, iż  prócz tych tow arów  pozostaje 
jeszcze skartelizowany węgiel, cement, szkło, na­
w ozy sztuczne, produkty chemiczne, tytoń sól, za­
pałki i cukier. Jak przekonaliśmy się, ostatnio 1 
produkty naftowe faktycznie nie doznały zniżki 
cen, właśnie z tego powodu, iż rząd spowodował 
jedynie mechaniczne obcięcie cennika w ytw orów  
naftowych, zapominając zupełnie, iż Syndykat 
Przem ysłu N a ftow ego , podobnie jak i każdy in­
ny kartel stosuje niezależnie od o fic ja lnego  cen­
nika szereg tajnych rabatów i bonifikat. Tak  więc 
s fery  przemysłu naftowego, czyniąc „z  ciężkiem 
sercem " zadość życzeniom rządowym, obniżyły 
wprawdzie ceny produktów naftowych, jednak 
zaw iesiły przyznawanie bonifikat i rabatów, two­
rząc parodoksalną sytuację, iż w  praktycznym 
efekcie ceny rynkowe nietylko nie doznały zniżki, 
ale wprost przeciwnie, w  pewnych wypadkach po­
w iększyły się.

D la  zilustrowania rozpiętości cen artykułów 
•kartelizowanych i artykułów wolnych wystarczy 
wskazać, iż wskaźnik cen hurtowych wynosi dla 
artykułów rolnych w maju br. 6 1 .4 , gdy dla wę­
gla 12 1 .2  zaś dla pozycji „ró żn e " obejm u jąte i 
znaczną część artykułów skartelizowanych, wskaż 
nik u trzym uje się na poziom ie 80.4 przv paryte­
cie 10 0  w roku 19 2 7 . Stosunek kosztów" w ytw ór­
czości poszczególnych towarów  do cen osiąganych 
przez kartele na rynku krajowym , wykazu je nie­
raz tak jaskrawe i niesprawiedliwe rozpiętości, iż 
jeszcze w  lutym br. grupa posłów z B B W R . w y­
stąpiła do rządu z memorjałem, wskazującym na 
niem ożliwość dalszego tolerowania takiego stanu 
rzeczy. Pom ijam y już fakt, iż np.-cena żelaza o- 
siągana przez hutnictwo polskie na rynkach mię- 
dzynarodowych, nie pokrywa nawet kosztów wy. 
twórczości tego towaru, gdy  cena żelaza na rynku 
krajowym  jest droższa od cen zagranicznych o 
przeszło 5 0  procent; pom ijam y również fakt, iż 
na rynkach skandynawskich kopalnie polskie 
sprzedają węgiel, —  jak to onegdaj donieśliśmy 
—- po 2 zł. netto za jedną tonnę; pom ijam y rów ­
nież fakt, że gdy przewóz węgla z Zagłębia do 
Łodzi wynosi >6 zł., to z Zagłębia do Gdyni dla 
„celów  eksportowych" wynosi 7 zł. Pod  osłoną 
demagogicznych haseł o konieczności utrzymania 
dumpingowego eksportu, w im ię aktywności b i­

lansu handlowego nic chcą kartele zrezygnować 
z olbrzym ich zarobków osiąganych przez wyśru­
bowane do zawrotnej wysokości ceny na rynku 
wewnętrznych, które n ietylko kompensują straty 

ponoszone na w y w o z ie  (pok ryw ane i tak w  pr^e 
ważnej części przez interwencje rządow e), ale 
przysparzają kartelom nieusprawiedliw ione 7. 
punktu w idzenia ogólnej sytuacji gospodarczej 
—  kwoty zysku.

D laczego ma np. konsument polski płacić około 
5 zł. za 1 kg. drożdży, gdy koszt własny produk­
c ji drożdży wynosi 65 do 70 gr.? W praw dzie  
sfery producentów drożdży „sprostow ały", iż 
koszt ten wynosi zł. 2.20  za ikg., ale na koszt ten 
składają się także i opłaty na rzecz karteli, w yno­
szące np, w r. 19 30  „skrom na" sumkę około 3 i 
pól m iljona zł. D laczego konsument polski ma 
płacić za papier blisko 50  proc. w ięcej aniżeli w y­
nosi cena papieru na rynkach zagranicznych^ 
P rzecież fabryki papieru w Polsce wyposażone są 
w  najnowsze urządzenia techniczne, robocizna w 
Polsce jest tania, a i pod względem  zaopatrzenia 
surowcowego jesteśmy w  bardzo korzystnem po­
łożeniu, posiadając nawet nadwyżki eksportowe 
papierówki. Chyba każdy przyzna, iż obecne ce­
ny papieru, które od r. 19 27  nieznacznie tylko 
drgnęły, nie dadzą się dalej utrzymać. Konsum- 
cja papieru w  Polsce jest śmiesznie niska. W yn o ­
siła ona w 1930  r. 4.7 kg. na głowę ludności, zaś 
w r. 19 3 1  spadla do 4.07 kg. Inteligentnych ludzi 
jest coraz w ięcej, zainteresowanie prasą wzmaga 
się niesłychanie, a nakłady dzienników i czaso­
pism zm niejszyły się o przeszło 45 procent. Cena 
papieru rotacyjnego wynosi obecnie 58 gr., gdy 
zagranicą jest papier ten o połowę -tańszy.

N ie  ulega wątpliwości, iż poważną część w iny 
w  fakcie istnienia tak wyśrubowanych cen karte­
lowych przypisać należy rządowi. YVszak podczas 
ostatniej sesji sejm owej wykazywano rządow i, 
iz  udzielił t, ŻW. •„listu żelaznego", t. j. zobow ią­
zania ministerstwu skarbu do nieudzielania kon­
cesji na nowe fabryki drożdży i w yraził swą zgo­
dę na zyski osiągane przez kartel drożdźowy, m i­
mo, iż rząil wiedział, iż każdy kilogram drożdży 
obciążony jest 56 groszam i kosztów kartelu. Gdy 
by rząd chciał wpłynąć na kartele w kierunku ob­
niżenia cen, wówczas mógłby poprostu np. wyco­
fać przedsiębiorstwo państwowe „ r o lm in "  z kar­
telu ra fin erji i zmusić w  ten sposób sfery prze­
mysłu naftowego do przeprowadzenia zniżki cen 
produktów naftowych. A le  rząd w oli się w idocz­
nie bawić w „kotka i m yszkę" z kartelem nafto­
wym, „g rożąc ", iż w razie, gdyby się nie udało 
zjednoczyć przemysł naftowy do 1 czerwca b. r.

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach trawienia, ni*- 
smaku w ustach, bólu w skroniach, gorączce, zaparci* 
stolca, wymiotach lub rozwolnieniu tuż jedna szklanka 
naturalnej wody gorzkiej , Franciszka-Józefa* działa
pewnie, szybko 1 dodatnio. Ządac w aptekach i dróg.

drogą dobrowolną, nastąpi przymusowa karteli- 
zacja". R ząd może przeprowadzić zniżkę cen wę­
gla bez konieczności uciekania się do administra­
cyjnych zarządzeń. W ystarczyłoby wycofanie ko­
palń „Skarbo fennu " z polskiej konwencji w ęglo­
wej, a zniżka cen węgla natychmiast by nastąpiła.

Jeśli rząd chce naprawdę skutecznie walczyć z 
wybujałościatni cen skartelizowanych, to przede- 
wsz.ystkiein winien stosować takie środki, które- 
by um ożliw iły zniżkę cen w wyniku kształtowa­
nia się czynników podaży i popytu. Środki rządu 
w  kierunku obniżki cen żelaza leżały na płaszczy­
źnie z a r z ą d z e ń  administracyjnych, podobnie, jak 
i w wypadku „obn iżk i" cen produktów nafto­
wych. i 'o  raz pierwszy wkroczył rząd na nową 
drogę w akcji obniżenia cen papieru. Zniżka cen 
papieru ma w  tym wypadku być przeprowadzona 
nie na skutek nakazu adm inistracyjnego, lecz w  
wyniku planowej obniżki eta przyw ozow ego  na 
papier. W  ten sposób dopuszczony zostanie do 
konkurencji tańszy i lepszy papier zagraniczny, 1 
który już sam zmusi kartel papierniczy do obniż 
ki cen papieru celem sprostania konkurencji. Chy­
ba, że pp. kartelowcy, oparci o rezerwy nagroma­
dzonych zysków, zamkną poprostu fabryki papie­
ru i zwolnią pracowników, aby pod demagogicz- 
nemi hasłami spolecznemi i „ogólno-gospodarcze- 
m i“  spowodować cofnięcie koncesyj celnych na 
przyw óz papieru.

O  ile rząd nie ulęknie się tych ewentualnych 
środków represyjnych pp. kartelowców, to droga 
ta może doprowadzić do pożądanego celu. N ie  
trzeba chyba dodawać, iż w taki sam sposób mo­
że rząd postąpić i z kartelem cukrowniczym, kar­
telem cementu, szklą, produktów chemicznych i... 
nawozów sztucznych.

A  propos nawozów sztucznych. Rząd miałby 
piękną okazję  do przodowania życiu gospodar­
czemu, w  jaki sposób należy rozluźniać ceny 
„zw iązane". D laczego ceny nąwozów  sztucznych 
nie ulegają zniżce? Ostatnio dopiero dowiedzieli 
śiny się, iż  zamiast oczekiwanej obniżki nasta­
n ia  zwyżka cen chlorku wapna. Dotychczas ce 
na tego produktu w  fabryce w Mościcach w ynosi­
ła 40 zł. za 10 0  kg loco skład fabryczny, obecnie 
zaś cena ta wynosi 45 zł. za 100  kg. Zw yżka na­
stąpiła w kwietniu b. r. —  7. jak iej przyczyny?...

Jeśli rząd chce w ogóle wychowywać życie g o ­
spodarcze, to powinien świecić przykładem, tak 
jak każdy wychowawca. Pow in ien  zniżyć ta ry fy  
kolejowe, podatki i daniny publiczne, a nade- 
wszystko ceny towarów w własnych przedsię-, 
hiorstwach, jeśli ju ż przedsiębiorstwa te pragnie 
konieczne utrzymać. J. D IA M E N T .

Bilans dekadowy 
Banku Polskiego

W arszaw a  22. G. P A T . W  ub ieg łe j dekadzie 
Bank Polsk i celem  uzupełn ien ia zapasu d ew iz  
w ym ien ił 19.G11.000 złota na dew izy , wobec 
czego zapas złota zm n ie jszy ł się o w ym ien ion ą  
sumę i w ynosi obecnie 504.419.000 zł. Zapas de 
w iz  za liczony  do pokrycia , zm n ie jszy ł się
0 908.000 zł. do 44.336.000. P ien iąd z ie  i na leż­
ności zagran iczne za liczone do pokrycia  w yka  
żu ją  spadek o 1.G74. tj. do sum y ill.106.000 zł. 
1‘o rtle l w ek s low y  zm n ie jszy ł się o 6.919.000 zł.
1 w ynosi 629.289.000 zł. Stan pożyczek zastaw o 
w ych  spadł o  493.000 zł. do 111.237.000 zł. In ­
ne ak tyw a  w ynoszą kw otę 142.070.00C zł. t. j. 
o 6.GP5.0U0 zł. w ięce j n iż w  poprzedn iej deka­
dzie. W  pasyw ach  pożycja  natychm iast p ła t­
nych zobow iązań  w zrosła  o 4.695.000 zł do
157.207.000 zł. R ów noczśn ie ob ieg b ile tów  ban­
kow ych  spadł o 29.726.000 zł. i w ynosi
1.046.901.000 zł. Stosunek procen tow y pokrycia  

| obiegu b ile tów  i natychm iast p łatnych  zobo­
w iązań  banku w yłączn ie  złotem  w ynosi 41.9 
proc., pokrycie  kruszcow o- w a lu tow e 45.57 
proc. P ok ryc ie  złotem  sam ego ty lko  obiegu b i­
letów  bankow ych  w ynosi 48.18 proc. Stopa dv 
skontowa banku 7 i pół, lom bardow a 8 i pól 
procent.

Nota min. Papee
w  sprawie napastliwego artykułu 

hitlerowca
Gdańsk 22. 6. P A T . Z  powodu um ieszczenia 

p izez członka gdańsk ie j delegacji R ady Portu  
h itle row ca  G roseia  w  organ ie h itle row sk im  
„D er  V orpos len “ artykułu, w  k tórym  zaatako­
w a ł ostro prezesa Rady Portu  i polską d e le ­
gację oraz zażądał lik w id a c ji te j in s ty tu c ji i 
zastąpien ia je j urzędem  pod leg łym  senatow i, 
kom isarz genera lny R. P. w  Gdańsku m in. P a ­
pee w ystosow ał do senatu notę, dom aga jąc  się 
w y jaśn ien ia , czy senat podziela  stanow isko, 
za jęte  przez Grosera, a o ile  n ie, to w  ja k i spo 
sób zam ierza  reagow ać na to w ystąp ien ie  i ja ­
k ie  krok i p rzedsięw ziąć w  spraw ie un ikn ięcia  
w  przyszłości w ystąp ień , podw aża jących  auto 
ry te t R ady  Portu  jako  w spó lne j in s ty tu c ji p o l-  
sko-gdańskiej.

Wicemin. Koc w Lozannie
W arszaw a  22. 6. O kazu je się, że w ic em in i­

ster K oc w y je ch a ł narazie do Lozanny. W  L o ­
zann ie obraduje, jak  w iadom o, kongres ekono-" 
m istów -ekspertów . Z  Lozanny p. w icem in ister 
Koc udał się do G en ew y na kon ferencję  z d. 
m in. Za lesk im .
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Rząd Pc!ski o l ie c w iz y ty  niemieckich 
okrifuw wojennysti w Gdansftd

(T e le fo re rn  od naszego korespondenta)

v

W arszaw a  22. 0. (S in ) W  dniu d zis ie jszym  
p rzedstaw ic ie l kom isurjutii genera lnego R ze ­
czypospo lite j po lsk ie j w  Gdańsku zaw iadom i! 
Senat o p rzy jeźd z ie  flo ty  n iem ieck ie j i o sta­
now isku , ja k ie  w  tej sp raw ie za jm u je  rząd 
polsk i, k ząd  polski ze w zględu  na n ie życz li­
w ość z jaką  rząd n iem ieck i potrak tow ał jego  
p ropozyc ję  w  spraw ie odroczen ia term inu w i ­
z y ty  f lo ty  n iem ieck ie j w  Gdańsku, w  p rz y ję ­
ciu  eskadry udziału  nie w eźm ie, jak  rów n ież 
uchyla  się od aktów  kurtuazji, które zw ycza ­
jo w o  od lat dziecięciu  w ym ien ian e  b y ły  w  
zw iązku  z w izy ta m i flo ty  państw  obcych  na

teren ie w o lnego  m iasta  Gdańska.
N a leży  dodać, że o bm. rząd polski in terwen 

jo w a ł w  n iem ieck iem  m in isterstw ie  spraw  za 
gran icznych  w  spraw ie w iz y ty  f lo ty  n iem iec­
k ie j i o trzym a ł odpow iedź dop ie io  20 bm . W  
odpow iedzi te j rząd n iem ieck i w y jaśn ia , że 
te rm in *  w iz y ty  nie m ożna oaruczyć p rzyczem  
jeszcze przedtem  rząd  n iem ieck i pow oła ł się, 
że term in  został usta lony z w o ln em  m. Gdań­
skiem. Jak w iadom o, term in  tak i m oże być  u- 
sta lo.iy  m iędzy Gdańskiem  a N iem cam i, ale 
jed yn ie  za zgodą i w ied zą  Po lsk i.

Lozanna nie dale pcwodu 
do optymizmu

(Telegram własny „Nowego Dzielnika*')

Londyn  22. G. ( L )  O m aw ia ją c  obecną sytu ­
ację w  Lozann ie  „T im e s ‘‘ pisze, że stadium , w 
jak iem  się zn a jdu je  kon ferencja  lozańska, n ie 
da je  pow odu  do optym izm u , ale także n ie u - 
p raw n ia  do okazyw an ia  zn iec ierp liw ien ia . 
P rzebrn ięto  za ledw ie  przez stadjum  początko­
w e  a drugie na jtrudn ie jsze stad jum  za ledw ie  
się rozpoczęło. A n g ie lsk i kanclerz skarbu N e -  
v i l le  C ham berla in  w yraźn ie  wskazał, jaką  dro 
gę n a leży  obrać, gdy  pow iedzia ł, że zupełne 
anu low an ie d ługów  jest d la innych  państw  n ie 
do p rzy jęc ia , p rzyn a jm n ie j narazie. N ie zw ło ­
czn ie natom iast należałoby s tw orzyć  podsta­
w ę dla p rzyszłego  ostatecznego u regu low an ia  
tego problem u. Jest fak tem  n iezb itym , ż e .w  
ch w ili obecnej żaden rząd francuski nie zgo ­
d z iłb y  się na proste skreślen ie reparacy j. N a ­
leży  jednak  m ieć nadzieję, że N iem cy  przed ło­
żą w reszc ie  jaką  ofertę.

Francuski projekt 
odszkodowań

L on d yn  22. 6. P A T . W ed łu g  in fo rm acy j, o - 
trzym cn ych  dziś w  nocy z Lozanny, francuski 
p ro jek t odszkodowań przedstaw iony M acDo- 
naldov.'i zaw ierać m a następujące propozy 

c je : 1 )  m ora torjum  dla  N iem iec  na okres j e ­
dnego do dwóch lat, 2 )  św iadczen ia  nie u lega 
ją  prz< rwde, po u p ływ ie  m oratorju in  N iem cy  
zap łac iłyby  pew ną sumę globalną, którą na le­

ż y  ustalić. Zap łata  nastąpi wT fo rm ie  przeka­
zan ia przez N iem cy  bonów  kolei R zeszy lub 
p rzem ysłow ych . Z  sm ny w  ten sposób uiszczo 
nej d w ie  trzecie przekazanoby Stanom  Z jedno 
czonym , a ,edna trzecia u leg łaby podzia łow i 
pom iędzy w ie rzy c ie li europejsk ich . W zam ian  
za to S tany Z jednoczone m ia łyb y  poczyn ić da- 
lekoidące ustępstwa w  zakresie d ługów  w o ­
jennych .

V. Neu. avh wr<cza memoriał 
MacDonaldcwi

Lozanna 22. 6. ( K j  N iem ieck i m in ister spraw  
zagran icznych  von N eu ia th  od w ied z ił dziś pre 
m jera  M acDonalda w  hotelu  i w ręczy ł m u m e 
m orandum  rządu n iem ieck iego  w  k w estji re -  
p a racy jn e j i gospodarczej. W  m em orandum  
tem  rząd JRzeszy uzasadnia sw o je  stanow isko 
w obec reparacy j i porusza p rob lem y gospodar 
cze w  duchu w y w o d ó w  kanclerza von Pape- 
na na posiedzeniu  p lenarnem  kon ferencji re- 
paracy jn e j. T reść  je go  n ie będzie ogłoszona.

Dementi Stimsona
N o w y  Jork  22. 6. (R )  Sekretarz sianu S lim - 

son ośw iadczył, ze w iadom ości z Lozanny, ja ­
koby ze strony am erykańsk ie j prow adzone b y ­
ły  w  Lozannie, lub G enew ie jak iek o lw iek  ro ­
kow an ia  w  spraw ie d ługów  w o jen n ych  i re ­
paracy j, n ie  odpow iada ją  praw dzie .

   t

Czy możliwa jest wojna
miedzy Japonia a St-ZJednoczonemi?

P a ry ż . 22- 6- P A T . Donoszą z  T ok io : Ambasa 
dor Stanów  Zjednoczonych w z ią ł udział w  ban 
kiecie pow italnym , w ydanym  na jego cześć 
przez  T o w a rzy s tw o  japońsko-am erykańskie. Na 
bankiecie obecni byli prem ier Sa:to- w icehra­
bia Ischi. b. am basador Japonii w  Stanach 
Zjednoczonych o ra z  szereg  innych osobistości. 
S łow o  powitalne w yg ło s ił w icehr. Ischi, mó­
w iąc m- in-: Na ca łym  św iec ie  rczpow szechn io 
ne są po głosił* o  m ożliw ości zbrojnego konili 
ktu m iędzy Stanami Z jednoczonem ! a Japonią. 
Zdaniem m ów cy konflikt b y łby  m ożliw y  jed y ­
nie w tedy, gd yb y  Japonja była  du lego  stopnia 
śza lora , aby w trącać się do półkuli zachodniej- 
f.ecz  rz ad i naród japoński, interesując się w y ­
łącznie sw em i w łasnem i sprawami, zdecydow a

ni są nie uczyn ić nicze&ct to b y  m ogło  w zbu­
dzić chociażby cień podejrzenia. R ów n ież  gd y ­
by  Stany Z jednoczone p róbow ały  opanować 
kontynent azjatyck i i przeszkodzić pokojow ej 
eksipanzji Japonii w  tej części świata, w y tw o ­
rzy łaby  się pow ażna sytuacja. M ów ca  jest jed­
nak przkonany, że  stanowisko S tanów  Zjedno­
czonych w obec Datekicgo W schodu sprow adza 
sie edyn ie  do utrzymania pokoju 1 poszanow a­
nia podpisanych p rzez  siebie traktatów.

Aa,l asador am erykański w  odpouk-az; pod- 
kreśht. źe w ypadk i ostatnich lat zrodz ły  w śr:d  
narodu am erykańskiego chęć fak tycznego  skon­
solidowania pokojow ej struktury życ ia  m iędzy 
narodow ego.

Egzekutyw? ?rrt«kr „sf{id juje, 
sprawozdanie Frencha

Jerozo lim a 22. 6. Ż A T . Z  kół egzeku tyw y  a- 
rabsk ie j donoszą Ż A T n e j, że członkow ie  egze­

k u tyw y  stud ju ją  obecnie p iln ie  spraw ozdan ie 
Frencha, porów nu jąc jego  w n iosk i i za lecen ia 
z spraw ozdan iem  k om is ji Shaw a i s ir S im pso- 
na. U w ag i egzeku tyw y  arabsk iej o wnioskach  
F ien ch a  będą przedłożone rządow i za parę ty ­
godni.

W arszaw a . 22. 6. Sm. Pirawuopodobny prze 
b ieg pogod y  na czwarterr, 23 bm-: W y ży n a  ma 
łopoiska, SJask Podhale. T a try  i  M ałopolska 
wschodnia: P ogoda  zmienna z  p :ze lom cm i de- 
szezami- N ieco chłodniej, poryw iste , pcczem  
słabnące w ia try  północne i północno-zachoa- 
nie.

Sąd doraźny w Warszawie
W arszaw a  22. 6. P A T . W y ro n iem  w o jsk ow e  

go sądu okręgow ego  w  W a rsza w ie  jako  do­
raźnego z dn ia  17 czerw ca 1932 szerow iec 2 p. 
szw o leżerów  M iko ła j Szysz skazany został za 
zbrodn ię szp iegostw a na karę śm ierci przez 
rozstrzelan ie, pozbaw ien ie p raw  i w yda len ie  z 
w ojska . P . P rezyden t R zp lite j uw zg lędn ił proś 
bę skazanego i z łagodził mu karę śm ierci przez 
zam ien ie je j  na karę 15 lat c. w ięzien ia .

Podjęcie robót na linji kolejowej 
Śląsk— Gdynia

W arszaw a . 22. 6. Sin. Agencja P ress  podaje 
w iadom ość, ż e  n iebawem  mają zostać podjęte 
roboty na linj' ko le jow ej Śląsk— Gdynia- Skarb 
francuski zd ecyd ow a ł się asygnow ać w  form ie 
zaliczK) na te roboty 100 m ilionów  franków , jed 
nak na dalszą budowę magistrali w ęg low e j su­
ma ta jest za mała, toteż strona polska domaga 
się zw iększen ia  tego funduszu do 250 m ilio­
nów franków  w  dw óch  ratach.

P. Farbstein w Warszawie
W arszaw a. 22 . 6. P A T .  B- poseł do sejmu R ze  

czyposp ilte j p. Farbstein, k tóry iako członek 
Agencji Żydow sk ie j obecn ie stale urzęduje w  
Pa lestyn ie  ‘przyjechał do W a rs za w y  na dwuty­
godn iow y  pobyt-

 o§o -

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Ciechocinek 22. 6. P A T . W yc iec zk a  sem ina- 

rjurn nauczycielskiegc> żeńskiego z Torun ia , 
zw ied z iła  w czo ra j C iechocinek Podczas og lą ­
dania tężm , w yc ieczka  spotkała p. P rezyden ta  
R. P., którem u zgotoy.a ła  ow ację. P. P rezyden t 
zaszczycił rozm ow ą sem inarzystk i.

W a tszaw a . 22 6 Sin. Kartel fab ryk  papierni 
czych  w  Po lsce  w ys tosow a ł cło m inisterstwa 
przem ysłu  i handlu memoriał, w  Inórym  broni 
sw ego  stanowiska w  spraw ie cen papieru. R ząd  
jednak postanowił nie uw zględn iać tęgo memo­
riału i odnośne zarządzen ie celne o  obn iżce cła 
na papier zosta ło już podpisani

W arszaw a . 22. 6. Sin. W  najbliższych dtiudch 
ukaże się dekret H ezyd en -a  o  uregm owanhi 
d łu gów  h ipotecznych o ra z  o  w a ic e  z  lichwc na 
wsi-

G rudziądz 22. 6. P A T . W czo ra j pn tyby lą  tu  
w yc ieczka  o fic e rów  a rm ji m eksykański :j. któ 
ra ob jeżdża państwa europejsk ie, specja ln ie w  
celu zw iedzen ia  tutejszego centrum  w yszko le ­
n ia k aw a le r ji. U czestn icy w yc ieczk i zw ied z ili 
dotychczas Francję, W ło ch y  i N iem cy.

Radom  22. 6. P A T . W ed łu g  doniesień z I łż y  
w  pow iec ie  spadł graa  o lb rzym ie j w ie lkości, 
k tóry  zn iszczył zas iew y  na przestrzen i 7.345 
m orgów , w yrząd za jąc  szkody, obliczane na zgó 
rą 700.000 zł.

H ełs in gfors  22. 6. P A T . P ożar zn iszczył ubfe 
g łe j nocy znaczną część m iasteczka T im b m y - 
ard w  północnej F in lan d ji. S traty  ocen ia ją  r a  
b lisko IG m iljon ów  m arek fińskich .

B erlin  22. 6. P A T . W yb ó r  p rem jera  pruskie 
go odroczono na wniosek  narodow ych  soc ja li­
stów.

B erlin  22. 6 (S ch ) W  V are l w  O ldenburg ji 
doszio w czo -a j w ieczór do ciężkich  w a lk  m ię­
dzy  kom unistam i a n a rod ow yn r socja listam i. 
Podczas w a lk  k ilkadzies ią t osób zostało ran ­
nych, w  tem  10  ciężkc.

R yga  22. G. (R )  Sejm  łotewski ra ty fik ow a ł 
ło tew sko-sow ieck i pakt o n ieagres ji oraz u* 
kład rozjem czy.
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Z DNIA
Pomorze 
w niebezpieczeństwie!

N ie  chodzi tu tak dalece o niebezpieczeństwo 
grożące P om orzu  ze strony N iem iec . T o  niebez­
pieczeństwo jes t ogóln ie znane i  dlatego m oże nie 
tak bezpośrednio groźne. Zawsze ten atak, na któ­

ry jesteśm y z góry  przygotow ani i  z którym  się 
liczym y, nie może w yrządzić nam szkody zbyt 
w ielk ie ]. Pozatem  niebezpieczeństwo niem ieckie 
względem P om orza  stanowi zułaściwie część ogó l­
nego niebezpieczeństwa, jak ie  ze strony sso^wini- 
zm u niem ieckiego zagraża całej Europ ie . T rud no  

sobie zvyobra?.ić, że N iem cy  są na tyle naiwni, a- 
źebyć sądzić, że atak na granice polskie p rzem i­
nie bez echa w Europie. A na log  ja  z  Japonją, M an  

dżurją  i  Chinam i nie w ytrzym uje żadnej krytyki. 
Każde naruszenie dz is ie jsze j granicy polsk ie j bę­
dzie stanowiło, —  i  M U S I  stanowić —  „casus 

belli“  n iety lko między Polską a N iem cam i, ale o- 
gó ln e j w ojny eu rope jsk ie j, a w  dalszej konsek­
wencja —  now ej w ojny  św iatowej. N iebezp ie ­
czeństwo w ięc niem ieckie dla P om orza  is tn u je  
wprawdzie, ale o tyle jes t ono nie groźne, że cała 

Europa patrzy czu jn ie  na to, co się azie je  dooko­
ła polskiego korytarza. I  dlatego też ńie o T E M  
niebezpieczeństwie chcemy w te j chw ili m ów ić.

Z w róc ić  natomiast należy uwagę na inne, znacz 
nie większe niebezpieczeństwo, jak ie  zagraża P o ­

m orzu. W ię k s ze—  bo atak następuje „ch y łk iem ", 
„podstępn ie", a idzie od strony w roga „w ew nętrz­
n ego". K ró tk o  m ów iąc —  gdzieniegdzie na P o ­

m orzu  osiedla się jedna lub druga roazina... ży­
dow ska!! Za parawanem po lsk ie j konstytucji 
( tak mężnie i  dzielnie b ron ion e j obecnie przez en­

deków ), za parawanem konsty tucy jnej swobody 
przenoszenia się z m iejsca na m iejsce  —  wkra­
dają się Ż y d z i obywatele polscy na kresy zachod­
n ie, ażeby tam  —  słuchajcie! słuchajcie! —  żyć i  
pracować. „ Słow o P o m o rs k ie " w  T o ru n iu  uderza 

przeto słusznie na alarm Biaaa nad tern, że „spo­
łeczeństwo nie zw róciło należytej uwagi na zb li­
żające się niebezpieczeństw o", pom tm c że „z ja ­
w isko to nosi wyraźnie charakter planowej, do­
brze zorganizow anej a k c ji" .  Pom yślcie ty lko: pla 

no-uuu. i  dobrze zorganizowana akcja...
A le  cała powyższa sprawa ma prócz sw o je j 

ztrony hum orystycznej, także stronę bardzo po­

ważną. H um orystyczne są bowiem tylko argu ­
menty, artykuły i  odezwy. E fe k t jednakow oż te j 

hecy je s t wcale a wcale niehum orystyczny Gdy 
się biednym Żyd om  i  Żydów kom  ro zb ija  kramy 

. na jarm arkach i  brutalnie niszczy nędzny ich  do­
bytek, gdy się przechodniów  żydowskich okłada 
k ija m i i  szczuje przeciw  n im  bezkrytyczny tłum  
—  kom edja zamienia się w  smutną i  krwawą tra- 
gedję N a  taką tragedję wystazi ione są obecnie 
nieliczne rodziny żydowskie, które popełniły ten 

grsecn śm iertelny, że przeniosły się na kresy za­

chodnie

W  ostatnich dniach zaostrza się sytuacja jesz ­
cze bardziej. Endecka organizacje M łodych O bo­
zu W ie lk ie j P o lsk i rozpoczęła systematyczną i 

bardzo brutalną w  treści i  fo rm ie  nagonkę na oby 
w ateli żydowskich. Hasło brzm i wprawazie de- 
'fenzywnie, jak  u wszystkich ob łu d n ików  „C zu ­

w ajm y i  brońm y s ię !"  —  ale w  praktyce „czuwa­
n ie "  i  „ob ron a " urygląda w  ten sposób, że się Ż y ­

dów napada, m olestu je, b ije  i  że się w niesłycha­
ny sposób ech —  prow okuje. A  kiedy naskutek, 
tego nieprzebierającego w  środkach szczucia przy  

chodzi do awantury, kłomie się w  sposób najbez­
czelniejszy w  świecie, że to —  Ż y d z i prow okują.

M ożliw e, że endecka wyższa racja stanu naka­
zu je  właśnie teraz wszczynać tę niepoczytalną he­
cę na kresach zachodnich Rzeczypospolite j. M o ż ­

liw i, s t  ehdecy_ pokazać chcą h itlerow com , iż  nie

Week end w Lozannie
Lozanna, 20 czerwca 

P rzew odn iczącym  kon ferencji w  Lozann ie  
jest M acDonald, je j  sekretarzem  genera lnym  
S ir M aurice H ankey: k ie row n ic tw o  spoczyw a 
zatem  w  rękach angielsk ich . N ic  w ięc  d z iw ­
nego, że ca ły  dotychczasow y tryb  K on feren c ji 
nosi charakter naw skróś an g ie lsk ie j bezpro- 
gru inow ości i im p row iza c ji szczególn ie w  dzie 
dżin ie  czysto techn icznej i adm ln ist-ac ji. N ik t 
jtszcze  n ie w ie  —  w  ch w ili k iedy  p iszem y te 
s łow a —  jak i będzie spocób p racy  K on feren ­
c ji, co będzie ju tro  albo ty lk o  dziś popołud­
niu, jak ie  kom isje, zastaną u tw orzone i t. d.. 
K on feren c ja  ta prow adzona jest zaiste „on 
tbe english  m auer".

(Od naszeso specjalnego korespondenta)
jez io rem  połączony z ogn iam i sztucznym i i 
nocną przejażdżką na statkach. Loka lna  par- 
t ja  socja listyczna sprzeciw ia ła  się ogn iom  sztu 
cznym  kosztu jącym  10.000 fran ków  szw. i p o ­
staw iła  w  radzie m ie jsk ie j wniosek, b y  p ie ­
n iądze te przeznaczono na poparcia  d la  bezro ­
botnych. A le  Rada m ie jska  wniosek soc ja li­
stów  odrzuciła  i ogn ie sztuczne w ra z  z fe s ty ­
nem  odby ły  się w  sobotę. Skreślono natom iast, 
w  celach oszczędnościowych, przekąski, k tóre 
m iano podać na statku dzienn ikarzom . R ezu l­
tat: g łodni bezrobotn i i g łodn i (p o  części tak ­
że bezrobotn i) dziennikarze, ale zato fa je rw e r ­
ki śliczne.

Gzem K on ferencja  będzie dla św iata, tego

#
N iedzie la  jest dniem  spoczynku dla  w szys t­

kich, tylko nie dla dzienn ikarzy. W  poniedz;'a
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nikt p rzew idzieć  nie potra fi. D la  hote la rzy  w  l raiK) w ychodzą  wszak gazety, a w ięc  trze
Lozann ie  będzie może dobrym  interesem , ale ! ' Nv b iedzie le  być na posterunku. N a  poste-
dla dzienn ikarzy  jest już teraz —- n a iw ięk - ! runku to znaczy w  liotclu  Lausanne-Pa lacc.

t c m  rnló (17 i'n V ! n  A 1 m nłłB  c in  aai?
szem utrapieniem . P rzy je ch a li m asow o z ca 
tego św iata  —  przeszło G00 kart dzienn ikar­
skich zostało rozdzie lonych  —  w  „obsadzie" 
p ierw szorzędnej t. zn. W osobach naczelnych 
redaktorów , n a jw yb itn ie js zych  pub licystów  go 
spodarczych i n a jbardzie j popu larnych  „a sów " 
reportażu. Spotkał ich tu —  jak  narazie —  
srogi los: muszą się przem ien ić w  m ałych , w ę ­
szących po kątach reporterów  muszą god z i­
nam i czekać pod d rzw iam i szczeln ie zam knię- 
tem i, b y  doczekać się wkońcu w y jś c ia  jedn e­
go z „tych  panów  de lega tów " i złapać od n ie ­
go w  na jlepszym  razie  z y c z liw y  uśm iech i 
k ilk a  nic n ie znaczących półsłówek, m uszą la ­
tać —  bogatsi autem, b iedn ie js i tram w a jem  
albo p iechotą —  po stiornych  u liczkach  L o ­
zanny aż do dw a k ilom etry  od n ie j od ległego 
portu w  Ouchy, b y  porów nać złapane na gó­
rze w  hotelu Lausanne-Pa lace półsłówka z pól 
s łów kam i, które złapali w  Ouchy, w  hotelu 
B eau -R ivage  albo w  hotelu Sayoy ich tam  
„p ra cu ją cy " koledzy. W  hotelu  Lau sanne-Pa- 
lace m .eszka delegacja  francuska, w  hotelu 
B eau -R ivage m ieszka ją  A n g licy , w  Savoy 
N iem cy, w  R oya l W łos i, w  Lausanne-Palace, 
w  R oya l i w  B eau -R i\age P o la cy  itd., a w szy ­
stk ie te hotele są od sieb ie tak odległe, że 
p rze jśc ie  z  jednego do drugiego stanow i całą 
w ycieczkę. G łów na kw atera dzienn ikarzy  jest 
w  hotelu Lausanne-Pa lace T a m  się schodzą 
w ieczorem , zz ia jan i, zsapam, zm ęczeni i po- 
rów n yw u ją  (a lb o  za ta ja ją ) sw o je  „w iad om oś­
c i", konstatując wkońcu zgodnie, że n iczego 
n ie wiedzą... M im o to zna jdu ją  czy te ln icy  ca­
łego św iata  w  porannych  gazetach łokciow e 
te legram y i a rtyku ły  o Lozann ie.

• • •

M iasto Lozanna, chcąc okazać delegatom  i 
dzienn ikarzom  sw oją  wdzięczność, uparło się, 
że m usi dla n ich urządzić w eneck i festyn  nad

Czy się coś dzie je? N ie  A le  m oże się coś stać.
I w  istocie w  n iedzielę popołudniu, w  L a u ­
sanne-Pa lace się coś stało. Prasa  św ia tow a  o 
tern zdarzen iu  praw dopodobn ie nie doniosła,' 
a le b y ło  to coś bardzo w ażnego: Z  sali praso-* 
w e j w yn ies iono  w szystk ie  biurka, m aszyny do 
p isania ń d „ i w staw iono do n ie j żydow sk i bal 
dachim  ślubny. W  n iedzielę popołudniu od ­
było  się bow iem  w  Lau sanne-Pa lace bardzo 
eleganckie i w y tw orn e  wesele żydow sk ie. Syn 
prezesa żydow sk ie j gm in y  w yzn an iow e j w  L o  
zannie poślubił nader piękną i bogatą córę 
Izraela. Z  m iejsca, z którego p rzem aw ia ją  ao 
prasy M acDonald, H errio t i von Papen, za ­
b rzm ia ły  tym  razem  nabożne p ieśn i kantora, 
pełna nam aszczenia m ow a rabina a wkońcu 
m arsz w eselny Lohengrina . R ozw eselen i i za ­
chw ycen i dzienn ikarze i w ie lu  delegatów  ró ż­
nych k ra jów  uczestn iczyli w  te j cerem on ji. 
W stęp  by ł dla n ich w o ln y  pod jedn ym  w arun 
k iem : pok ry ją  g ło w y  kapeluszam i. A  k iedy  
rabin cytow a ł słowa B ib lji, że „ je s t  n iedobrze, f  
b y  m ężczyzna ży ł sam ", oczy  w szystk ich  dzień 
n ikarzy  i de legatów  p ow ęd row a ły  w  kierunku 
szeregów  krzeseł za jętych  przez k w ia t n iew ie ­
ściej m łod z ieży  żyd ow sk ie j i g łębokim  w e ­
stchnien iom  nie b y ło  końca.

T y lk o  jeden dzienn ikarz pa trzy ł na tę p rze­
piękną cerem onję w zrok iem  n ienaw istnym . 
Był to korespondent h itle row sk iego  „V ó lk i- 
scher B eobach ter '. K to  w ie, co on o tern na­
pisze. Chyba coś w  tym  guście: Bezczelność ży  
dowska nie zna granic. W  ch w ili, k iedy w  Lau  
sanne-Pa lace w ażą  się losy  św iata, Ż yd z i u- 
rządza ją  tam że śluby dla ce lów  propagando­
w ych . P ropagu ją  m ian ow ic ie  zasadę, że „ jes t 
n iedobrze, b y  m ężczyzna ży ł sam ". Jest to sta­
re, znane hasło m iędzynarodow ych  pacy fis tów , 
Ż yd ó w  i m asonów.

M. K A H A N Y

N A D E S Ł A N E  C Z A S O P IS M A

„S P R A W Y  NARODOW OŚCIOW E", czasopismo 
poświęcone ba Jan.i! sp ray  narodowościowych 
(R. VI. Nr. 1). Cena 5 zł. W ydawnictwo Instytutu 
Badań Spraw Narodowościowych w Warszawie.

Ukazał się nowy numer „Spraw Narodowościo­
wych" za m-ce styczeń—luty—marzec Ir .

Naczelne miejsce w  nim zajmuje wywiad, udzie­
lony Redakcji „Spraw Narodowościowych" przez 
Generalnego Komisarza Spisowego i Dyrektora 
Biura Powszechnych Spisów, p. Dr. Rajmunda 
Buławskiego, na temat „Kw estja  narodowościo­
wa w  programie drugiego powszechnego spisu 
ludności Rzeczypospolitej Polskiej". Następny ar­
tykuł, p. W ładysława Wielhorskiego pt. „Procesy 
narodowościowe w  Prusach Wschodnich", oma­
w ia strukturę ludnościową tego terenu, którym 
coraz bardziej zainteresuje się nauka polska.

Kronika podaje szereg ciekawych danych, do­

ją  od nich gorsi... A le  P O L S K A  racja  stanu za­
patru je się chyba na tę kwestję nieco inaczej. la k  
wogóle, i  w w ielu innych wzglęaach, is tn ie je  m ię­

dzy endecką racją  stanu o  polską racją  stanu. —  
różnica bardzo wielka i  bardzo zasadnicza. ( b )

tyczących przejawów  życia mniejszości w  Polsce 
w I kwartale br. Dział kroniki pozapolskiej ob­
szernie omawia położenie Polaków  w  Niemczech. 
W alka o szkołę polską w Czechosłowacji i w  Ło ­
tw ie i sprawa rozwiązania Związku Polaków  w  
Łotw ie zamykają omawiany dziat.

W  dziale spraw mniejszościowych na terenie 
międzynarodowym omówione zostały skar­
gi Ukraińców na styczniowej sesji Rady L i­
gi Narodów oraz sprawy zobowiązań mniejszo­
ściowych emancypującego się państwa Iraku, bę­
dącego dotychczas krajem mandatowym.

Omawiany numer „Spraw Narodowościowych" 
zamykają recenzje z wydawnictw, traktujących o 
zagadnieniach mniejszościowych, między innemi 
o: W inklera „Statistisches Handbueh der Europai- 
schen Nationalitaten" z 1931 r oraz bardzo ob­
szerna recenzja o pracy Jakóba Leszczyńskiego 
pt. „Ekonomiczne położenie Żydów w  Polsce", 
która ukazała się w  Berlinie w języku żydow­
skim.

Pojedyncze egzemplarze „Spraw Narodowo­
ściowych" można otrzymać we wszystkich księ­
garniach i administracji tego czasopisma: W ar­
szawa, ui. Now y Świat 21.
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Możliwości pracy rzemieślników żydowskich
z Polski w Palestynie

Konferencja sprawozdawcza Centrali Związku Kzemleil-
ników-Zydów w Polsce

W arszaw a  (Ż A T ). W  lokalu Centralnego Zw ią  
4ou R zem ieśln iików -Żydów  w  Po lsce  odbyła  

sdę LomBereufy. cpraw ozdaw ^za z  udziałem  pre 
zyujum  cecbóy/ i setocy; Zwiiązku-

Konferencję zaga ił p rezes e g zek u ty y T , p. Ra- 
soer, k tó ry  powlitał prezesa Reprezen tacji A - 
eeo c ji Ż ydow sk ie j w  Polsicie- p. Leona L ew ite - 
go , hcznie zebranych starszych cechów  i pre­
zesów  aikcyj o ra z  innych uczestników  i obeo 

nydh na konferencji gości. P re ze s  podkreślił w  
przem ów ien iu  sweni, ź e  w  dli w ili obecnej Jed- 
nem  z  g łów n ych  zada (i Zw iązku jest zna lezie­
n ie p racy dla w a rsz t_ tów  rzamieślndcayćh, ryn ­
ków  zbytu dla w y tw o ró w  drobnego przem ysłu , 
o ra z  m ożliw ośc i em igracji i przeniesienia ży - 

dowsitódh rzem ieśln iczych i p rzem ys łow ych  za ­
k ładów  p racy  z  P o lsk i do innych kra jów , g d y ż  
iw Po lsce  w arszta ty  te  nie znajdują dostatecz­
nego  zatrudnienia. D latego też m ów ca w ita  pod- 
(jętą w  iym  kierunku akcie Agencji Ż ydow sk ie j 
w  Po lsce  i udziela głosu i  nezesowi organ izacji 
[warszawskiej Zw iązku, p. W ik to ró w ” Eisenfar- 
now i.

P- Eisenfarib, k tó ry  ostatnio p rze z  szereg  ty- 
go'cbii b aw ił w  Palestyn ie, z ło ż y ł  obszerne, o - 
p yn e  na licizlbach i znajonioiici rzeczy  sipirawo- 
s1 danie, w  którem  zobrazow ał' ca łokszta łt życaa 
gospodarczego  .^aiestyny, wskazu jąc na

ist;itejące możliwości urządzenia rzemieślni­
czych warsztatów pracy w  Palestynie, oraz 
możdwoścł eksportu w ytw orów  rzemieślni­
czych i drobnego przemysłu z Polski do Pale­

styny 1 krajów  Bilskiego Wschodu.

R eferen f s zc zegó łow o  om ów ił ogólne warun­
k i gospodarcze Pa lestyny, warunki produikKf, 
p racy, sp ra w y  su row ców , sp raw y  podatkowe, 
zagadnienie K redytow e i celne, stan handlu w e ­
w nętrznego  o ra z  zagadnien ie eksportu w y r o ­
b ó w  p rzem ysłow ych  z  P a les tyn y  do Egiptu, z  
Syrii. IndH, Iraku. Pensji i inn.

Z m ateria łu  p rzedstaw ionego p rze z  referenta, 
w yn ika, że miimo sta łego  rozw oju  przem ysłu  w 

Pa lestyn ie  i istoiejących już obecn ie oko to 3000 
przedsięb iorstw  p rzem ysłow ych  i rzem ieśln i­
czych ,

Palestyna dotychczas leszcze jest krajem w yb i­
tnie importowym, w  którym Import wciąż jesz­

cze przekracza 4-krotnle eksport.

W śród  im portowanych a rtyku łów  jest bardzo 
w ie le  w y ro b ó w  przem y iło w ych , k tóreby m o­

g ł y  daC zatrudnienie licznym  przedsięb iorstw om  
p rzem ys łow ym  i rzem ieśln iczym . Z p rzy toczo ­
nych liczb  w yn ika  nadto, że

konsumeja wewnętrzna kraju stale wzrasta.

O m aw iając warunki konsumeji' w  Palestyn ie, 
m ów ca zaznacza, iż  niesłusznem jest mniema­
nie, jakoby  brak rodzim ych su row ców  utrudniał 
ro zw ó j przem ysłu  i rzem iosła w  Palestyn ie, 
^skazu jąc  na c a ły  szereg  surow ców , których 
ceny w  Pa lestyn ie  są niższe, n iż w  Poisce, acz­
ko lw iek  w  P o lsce  stnieją fabryki, w yrab ia lące 
to w łaśn ie surowce. D zie je  się to dlatego- źe  s y ­
stem oeł ochronnych um ożliw ia w ielk im  fab ry ­
kom  pobieranie w ysok ich  cen, gd yż  nie mają 
po trzeby  obaw iania się zagran icznej konkuren­
cji. Na eksport natom iast te same fab ryk i ustę­
pują sw e  w y ro b y  po bardzo niskich cenach, o- 
t z y w iś d e  kosztem  konsumeji w ew nętrznej. —  
W o b ec  tego. że  Palestyna w szystk ie  niemal su­
ro w ce  importuje, c e ł zaś dla c e ló w  fab rykacy i- 
nych nie opłaca, zrozum iałem  jest. d laczego 
cen y  niektórych p rzez  nas zapotrzebow anych

su row ców  są częstokroć zrtacznie niższe, n iż w  
krajach, w  których surow co te są w ytw arzan e .

Następnie referent om aw ia  warunki, sp rzy ja ­
jące powstawaniu  i ro zw o jo w i przem ysłu w  P a  
lestyn ie 1 wskazuje, ż e  Pa lestyna  n a leży  obec­
nie do szeregu  tych m eheznycn kra jów , w  któ­
rych

obciążenie podatkowe produkcji lest minimalne.

Jesc to dla rozw oju  przem ysłu  czynn ik  nie­
zm iern ie doniosły. P rzech odząc do spraw  kre­
dytow ych , referent stw ierdza, ż e  naogół k w e ­
stia ta przedstaw ia się w  Pa lestyn ie  pomyślnie. 
O m aw ia jąc handel w ew n ętrzn y  Pa lestyn y , ref© 

rent stw ierdza, ż e  jes ' on  obecnie naogół oparty

na zdrowych podstawach,

czego  dow odem  jest znikom a stosunkowo ilość 
i p rotestów  i bankructw, mimo, ż e  w szys tk ie  nie­
mal tranzakcje zaw ieran e  są na kredyt.

3 Z  kolei p rezes  Eisenfarb om aw ia  możliwości 
'.handlu zagranicznego Palestyny i podkreśla, ż e  
pod  -ym w zg lęd em  Pa lestyna znajduje się w  w a  
runkach nader pom yślnych i  to ze w zględu  na 
lej w ło ż e n ie  geogra ficzne, jak rów n ież w ob ec  

judogodriień komunik acy.tr.ych i transportowych 
m iędzy Pa les tyn ?  a sąsiedniemu Mrajami W sch o­
du Z praytacząngąh p rze z  re fuew ta  liczb  w y ­
nika, ż e  dotycnczas zr arrzna cześć k ra jow ej pro  
dnkeó konsum owana jest na rynkach w ew n ę ­
trznych, natomiast rynki B lisk iego W schodu, 
m im o .sąsiedztwa, są niemal 2 upełnie n iew y zy -  
sJdwane. D zje je  się to z  dwóch p o w o d ó w : po 
p ie rw sze  dlatego, ż e  dotychczas w  Pa lestyn ie  
brak ca łego  szeregu  ga łęzi przem ysłu, których 
w y tw o ry  m og łyb y  m ieć pow ażn y zfoy; na rym 
Ikach wschodnich, po drugie z  tego powodu, ż e  
w  Paiesitynie brak dotychczas p laców ki handlo­
w o  ̂ eksportowej, k tó raby  u łatw ia ła  z b y t  w y ­
tw o rów  mnieiszych przedsięb iorstw  przem ysło­
w ych . Doza granicam i kraju- D otychczas każdy 
w y tw ó rca  zm uszony jest być rów n ież  ekspor­
terem  sw ych  w łasnych  w yrobów  i jeźd zić  do 
k ra jów  sąsiednich w  celu w erbow an ia  sobie od- 
Jdorcćwi Dla w iększych  przedsięb iorstw  nie 
przedstaw ia  to szczególnych  trudności. —  d l«  
m niejszych natomiast jest to  zadanie n iezm ier­
nie uciążliw e i częstokroć w rę c z  nie do poko­
nania-

p . Eisenfarb konkluduje, iż

istnieją wielkie możliwości przedsiębiorczości 
rzemieślniczej 1 przemysłowe! w  Palestynie, a 
także eksportu w yrobów  rzemieślniczych dro­
bnego przemysłu z Polski do Paiestyny i kra 

jów  sąsiednich.

M ów ca  zaznacza, że  praca w  tym  kierunku 
w ym aga  określonego programu o ra z  zb io row e j 
p lanowej akcji. R eferent w z y w a  obecnych na 
zebraniu do przystąpienia do toj p racy na tere­
nie Centralnego Zw iązku R zem ieś ln ików -Zydów  
w  P o ’soe.

Z kolei zab iera  g łos p. Fogelnest, k tó ry  w  
przem ów ieniu  swetn podkreśla knniczr.ość po­
wołania do źyeda instytucji fin an sow e! która 
m iałaby na celu

ułatwianie przesieuiema się przedsiębiorstw  
przemysłowych do Palestyny,

opartego na szczegó łow ym  program ie dla pla­
now ej realizacji tego zagadnienia-

Nas ępnie zabiera g łos prezes Reprezentacji 
Agencji Ż ydow sk ie j w  Polsce, p. Leon Lew ite . 
W  przem ówieniu swem  p. L e w ife zaznacza, iż 
godnym  ubolewania jest falk.t, że  konferencja

dtzus w gsza nóe odby ła  się 8 la t temu, gd y  nie. b y  
ło  jesseze tak w ie lk iego  zubożenia ludcości ż y ­
dow sk iej i gdiy m ożliw ośc i m aterialne b y ły  zna­
czn ie  w iększe. Obecnie znajdujem y się w  obli­
czu  ruiny gospodarczej. N aszym  obowiązmtom 
jest obeen le

ratować, c o  słę da.

M ów ca  nadmienia. ż e  w  okresie ogó lnego k ry  
zysu  gospodarczego najbardzdej jego  ckutkami 
domknięty jest drobny przedsiębiorca k tó ry  mia 
żd żon y  jest p rzez w ie lk ie  trusty, kartele i t  P- 
Pa lestyna test krajem, pozbaw ionym  narazie 
w ie lk iego  przem ysłu  i d latego też  przedstaw ia 
ona sobą

odpowiedni teren eksploatacyjny dla mniej­
szych przedsiębiorstw.

W  końcu p. Rasuer w skazu je na wartościo­
w ość  i ce low ość podjętej akcji w  kierunku zna­
lezien ia p racy dla żydow sk ich  w arszta tów  rze ­
m ieślniczych. M ów ca  dziękuje p. p rezesow i L e -  
witorrru o ra z  referentom  za  podjętą pracę i za­
m yka konferencję.

 o§o------

KRO NIKA KRAJOWA
Detaliczne sklepy tytonioweLifw #
Jak już pokrótce donieśliśmy, naskutek licznych 

żądać zainteresowanych ministerstwo śkarbu zgo. 
dziło się obecnie udzielać zezwoleń nr. otwarcie 
sklepów z wyrobami tytoniowemi w  miejscowo­
ściach, gazie niema jeszcze sprzedaży tych wyro­
bów, bez żadnych formalności i bez obowiązku w y­
kupienia świadectwa przemysłowego na rok 1982.

W  gminach wiejskich, w  których niema odpo­
wiednich lokali, sprzedaż W7rrobów tytoniowych 
może się odbywać w  zwykłych chatach, pod wa­
runkiem jednak, że wyroby będą przechowywana 
w  osobnych szafach lub skrzynkach. Osobj, które 
uzyskają zezwolenie na otwarcie sklepów tytonio­
wych w  czasie od 1  lipca do 81 grudnia b. r., zwol­
nione będą od obowiązku wykupienia patentu na 
rok 1932, o ile poza wyrobami tytoniowem 1 sprze­
dawać będą tylko artykuły potrzebne do paienis 
jak zapałki, g ilzy  itd. Sklepy tytoniowe, których 
zarobek za rok 1932 nie przekroczy sumy zł. 860.— , 
czyli zł. 30 miesięcznie, zwolnione będą od wyku­
pienia patentu również i na rok przyszły.

Prośby o zezwolenie na otwarcie sklepów w n e t"  
należy ustnie lub piśemnie do właściwego urzędu 
skarbowego akcyz i monopolow państwowych. —  
Wniesienie prośby i uzyskanie zezwolenia me po­
ciągi. za sobą żadnych kosztów.

Ustawa o funduszu drogowym
Na konserwację i remont dróg państwowych w y­

dawano w  ostatnich latach po 80— 40 miłj. zŁ rocz­
nie. Tymczasem z przewidywanych z tytułu usta­
w y o funduszu drogowym 40 milj. zL, z trułem  
osiągnięto niespełna 10 milj. zł. Wobec tegi stan 
robót konserwacyjnych na drogach publicznych jest 
rozpaczliwy. Wszelkie zakupy materjałów ustały.

Min. robót publicznych przygotowuje gruntowną 
nowelizację ustawy o funduszu drogowym, projekt 
ma wejść do sejmu w  jesieni r. b. Projekt ten ma 
się oprzeć głównie na opodatkowaniu materjałów 
pędnych, a więc benzyny i smarów, przy znaczsem 
zmniejszeniu, lub całkowitem zniesieniu podatku 
od wagi samochodów.

Zaległości ministerstwa robót 
pub), za materjały budowlane
Zaległości ministerstwa robót gublicanjrch za
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nuni-jaty dostarczone '(zwłaszcza na kamień', siu- 
ter itp.) dla konserwacji i buuowy dróg wynoszą 
7 mi!j. zL, a wobec braku dostatecznej ilości go ­
tówki w kasach państwowych, pokrycie pretensyj 
odnośnych firm ulega opóźnieniu. Firm y te upomi­
nają się niejednokrotnie o przyznanie im odsetek 
zwłoki. Żądanie spotykało się dotąd z oporem mi­
nisterstwa robót publicznych i ministerstwa skar­
bu. Ostatnio jednak został podobno stworzony ko­
rzystny precedens, gdyż w trakcie procesu, który 
jedna z firm na ten temat wytoczyła rządowi, Pro- 
kuratorja Generalna oświadczyła się za zaniecha­
niem procesu ze strony skarbu państwa, uważając 
sprawę zgóry za przegraną.

Spadek bezroboc:a o 7035 osób
Według danych państwowych urzędów pośred­

nictwa pracy, liczba bezrobotnych, zarejestrowa­
nych na terenie całej Polski w dniu 18 b. m. wyno­
siła 202.930 osób. co w porównaniu ze stanem z 
ubiegłego tygodnia stanowi spadek liczby bezrobot 
nych o 7.035 osób.

Liczba bezrobotnych pracowników umysłowych 
wykazuje wzrost o 70G osób w ciągu tygodnia i w y 
nosi obecnie 42.119 bezrobotnych.

O złagodzenie etatyzmu 
nr drzewnictwie

W  dniu 27. b. m. odbędzie się w Białowieży zjazd 
dyrektorów lasów państwowych, pod przewodnic­
twem p. Loreta. Zjazd ten ma podobno uchwalić re­
zolucje wprowadzające ułatwienia dla prywatnego 
przemysłu i handlu drzewnego, jak również złago­
dzenia etatyzmu w tej gałęzi gospodarstwa. Oby!

Sprawa zawartości popiołu, 
w eksportowanej mące

Organizacje przemysłu młynarskiego występują 
o zwiększenie zawartości popiołu w mące, gdyż 
docychczasowy maksymalny stosunek 2,2 proc., u- 
trudnia wybitnie eksport mąki, który i tak skurczył 
się wskutek podwyżek ceł przywozowych szeregu 
państw. Eksport mąki pośledniejszej ma jednakże 
widoki powodzenia i z tego też względu organiza­
cja przemysłu młynarskiego domaga się prawa 
zwiększenie zawartości popiołu w  mące do 8,2— 8,5 
proc., co umożliwiłoby nawet eksport tej mąki do 
Finlandji, ograniczającej ostatnio przywóz inąki 
lepszego typu.

Ważne dla emigrantów
Wszyscy emigranci, udający się sami lub trans­

portami drogą lądową do portów przez Niemcy, 
Austrję i Czechosłowację, muszą na granicach tych 
państw zameldować odnośnemu urzędnikowi o w y­
sokości przewożonej gotówki i rodzaju waluty, w 
przeciwnym razie, w wypadku stwierdzenia przez 
władze graniczne, że przewieziona została gotówka 
bez meldowania, może ona ulec konfiskacie.

WYSjPAWA W YROBÓW  SKÓRZANYCH WE 
.WIEDNIU. Izba przemysłowo-handlowa w  Krakowie 
zawiadamia firmy interesowane, że z okazji 60U-łec:a 
Istnienia przemysłu skórzanego w Wiednia, urządza 
Instytut popierania przemysłu przy wiedeńskiej Izbie 
handlowej i przemysłowej, w  ramach Targów Jesień 
nych, W ystawę wyrobów Skórzanych. —  Wystawa 
ta obejmować będzie prócz eksponatów o history­
cznej wartości i znaczeniu, także wyroby skórzane, 
dajace obraz dzisiejszego stanu tego działu wytwór­
czości w Wiedniu.

NOW A USTAW A CELNA W  ARGENTYNIE. Kon­
gres A rgantyński uchwali! nowrą ustawę, dotyczącą 
ceł i opłat konsularnych. Uchwała ta ma być chęcią 
powrotu do normalnych stosunKów i wyrazem libe­
ralizmu handlowego Argentyńczyków. — Wyka® to­
warów importowanych do Argentyny, a nie obciążo­
nych opłatami celnemi. mogą zainteresowani prze­
glądnąć w  Izbie przemysłowo-handlowej w Krako­
wie, ul. Długa 1 .

O OŻYWIENIE POLSKIEGO EKSPORTU DO 
FRANCJI. Konsulat Rzeczypospolite* Polskiej w Bor 
deautt zawiadomił Izbę przemysłowo-handlową w 
Krakowie, że konsulem w tem mieście został zanra- 
nowany p. Rene Delor, z kompetencją teiytorjalną 
na Departament: Gironće , Chatente Inferleure.
Charerte. Landes i Basses Pyrenees.

P. konsul Delor przystępuje do zorganizowania Biu 
ra handlowego, kfóre się zajmie wszelkiego rodzaju 
czynnościami handlowemi. celem poparcia polskiego 
eksportu na teren północno-zachodniej Francji.

KRONIKA ZAGRANICZNA
Wypłacalność sowietów

Londyńskie „The Financial News" wydało spe­
cjalny dodatek, poświęcony sytuacji gospodarczej 
Z. S. S. R. W  artykule od redakcji p. t. „The Go- 
yernement and Export Credits“  poruszona jest mię­
dzy innemi sprawa zobowiązań Sowietów wobec za­
granicy i charakter ich kredytu. Poniżej podajemy 
główne ustępy tego artykułu:

„W  chwili obecnej zobowiązania Sowietów wo­
bec zagranicy sięgają 100 miij, zł. Rosja jednak ma 
możliwości finansowe, które trudno jest ściśle okre­
ślić i jest rzeczą pewną., że rząd sowiecki będzie 
wszystko robił, co jest w jego mocy, aby się w y­
wiązać ze swych obecnych i przyszłych zobowiązań 
handlowych. W  każdym razie miarodajni obserwa­
torzy zapewniają, że Sowiety nie będą mogły w  cią­
gu najbliższych dwóęh lub trzech lat zawiesić 
swych wypłat, a gdyby nawet do tego doszło, to 
pozostanie im jeszcze możliwość porozumienia się 
z wierzycielami.

Nie oznacza to, aby Sowiety miały istotnie po 
trzech latach zawiesić wypłaty. Powtarzamy tu je ­
dynie opinie wykwalifikowanych ekspertów, którzy 
nie mogą przepowiadać na czas dłuższy. Rosja jak 
i inne kraje dotknięta jest jeszcze przez przesilenie 
światowe i je j przyszła sytuacja gospodarcza sta­
nowi dla wszystkich księgę zamkniętą.

Należy również pamiętać, że Rosja reprezentuje 
zarówno najważniejszy, ale równocześnie i dość 
ryzykowny rynek.“

 o§o----
PRZED  NOW EM I „NO TVERO RD NU NG EN“  W  

NIFMCZECH. Rząd niemiecki przygotowuje dwa 
nowe rozporządzenia doraźne, z których jedno u- 
stali budżet na rok 1932, zaś drugie zawierać bę­
dzie zapowiadany już od dawna plan odbudowy, 
jak również uregulowanie sprawy bezrobocia i o- 
siedlenia.

 o§o----
INFORMATOR GOSPODARCZY.

H GLUZ. Dąbrowa Górnicza 1 D. H. PODQÓRZh:
Scalenie podatku obrotowego od cukru i cementu nie 
zostało jeszcze unormowane ani w drodze ustawy, 
ani >eż rozporządzenia ministerialnego. NaTazie or­
ganizację gospodarcze zabiegają .odymię, aby poda­
tek ter. został scalony i odnośny projekt wszedł w  
życie w dniu 1 lipca b. r.

„W ÓZEK DZIECINNY": Przy przywozie używa­
nego wózka z zagianicy nie opłaca cła tylko ta oso­
ba, która zgfosi się do polskiego urzędu celnego i 
pnzedłoży paszport i dowod, iż wózek ten jest jej 
własnością i został przez nią przywieziony z za- 
grauiitey.

STAŁA CZYTELNICZKA, RZESZÓW: Najlepiej
porozumieć się wprost z Tow. „FemJks", Kraków, uł. 
Jana 3.

„ELEKTROMONTER". JASŁO. Tsmleją Instytuty 
Rzcmitślniczo-Przemysłowo we Lwowie j Katowi­
cach, i  także przy Muzeum Przemyslowem w Kra­
kowie, ul. Smoleńsk 9. jednak kursy takie trwają 
najmniej rok. W  Krakowie kurs dla elektromonterów 
trwa od października do końca czerwca. Kursów 
krótkoterminowych, w  podanych pnzez Pana okre­
sach, niema.

STOW . „H aS zacH A R ". BALIGRÓD: 1) Władze 
podatkowe mają prawo odmówić przyznania zryczat 
towanr-go podatku przemysłowego, o ile nazwisko 
firmy zostało zmienione w  czasokresie od 1928 do 
1930. 2) Może Pan jednak wnieść sprzeciw, albo-f 
wiem władzo podatkowe w pewnych takieł wypad­
kach prgyaanaią ryczałt. 3) Na podstawie rozporzą­
dzenia Min. Skarbu art. 80. poz. 110 Dz. Usd. Nr. 17 
z dnia 8 ma-ca br. obowiązany Jest Urząd Skarbo­
w y podać interesentom ustne informacje odnośnie 
do pcdr.tków wymiaru podatki' przemysłowego,.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
„O K A ZJA  DO P A L E S T Y N Y ' • Biuro Palestyń­

skie przy Org. Sjon., Kraków. Stradom 15.
DR. S. G., K R A K Ó W : „Myśl Karaimska" w y­

chodzi nieperjodycznie w  W iln ie w  języku pol­
skim i karaimskim.

M. G.: Polsko- Palestyńska Izba Handlowa, 
W arszawą, Królewska 43 m. 4.
ą— — — nr—-tj — —

Masowa ucieczka z Bir-Bidżanu
M oskw a (Ż A T )  Z  B ir-B id żanu  donoszą, że 

p raw ie  połow a w szystk ich  p rzyby łych  w  osła 
tm m  reku do B ir-B idżanu  k ilkuset robotn i­
ków  żydow sk ich  z zagran icy  opuściło ju ż ten 
okręg. P rzyczyn a  tej m asow ej „dezercji* ma 
być n iem ożność przybyszów  do dostosowania 
się do w arunków  w  B ir-B i lizanie.

„N O W Y  pZ IE N N IK ‘̂ p ią tek  24 . VI. 1932

Do lokalnych Komisy j Szeklowych 
zach. Małopolski i Śląska i

M im o up ływ u  przeszło tygodn ia  od zakoń­
czen ia tegorocznej akc ji szck low ej n ie  odpro­
w a d z iły  jeszcze w szystk ie  m ie jscow ośc i p ien ię  
dzy za sprzedane szekle do C entra lnej K o m is ji 
S zek low ej. Z w racam y  się w obec tego tą  d ro ­
gą do w szystk ich  kom isy j z w ezw an iem  o ja k -  
n a jrych le jsze  przekazan ie za inkasow anych  
kw ot, gdyż akcja  m usi być  b ezw zg lędn ie  W, 
tym  m iesiącu  z lik w id ow an a  a p ien iądze o d «  
prow adzone do egzeku tyw y  w  Londyn ie .

N ie  m ożem y pozw o lić  na przed łużen ie okren 
su likw idacy jn ego , gdyż w k ro czy liśm y  w  m ie ­
siące letnie, k iedy  w sze lka  praca o rga n iza cy j­
na zam iera  i n iem ożliw ą  p raw ie  rzeczą było­
by prow adzen ie ja k ie jk o lw iek  akcji, a tem - 
kardzie j akcję lik w id acy jn ą , gd yż  n a jp ra w d o ­
podobn iej pokaźna część tow arzyszy  w y je żd ża  
na fe r je  letnie. Z  dru g ie j strony przed łużan ie 
p rzez poszczególne m ie jscow ości akc ji l ik w i­
dacy jn e j pociąga za sobą n iepotrzebne zupeł­
n ie koszta zw iązane z p row adzen iem  b iu ra  
centrali.

P rzypuszczam y wobec tego, że lokalne k o ­
m is je  w  zrozum ien iu  w y że j naprow adzonych  
argum entów  z lik w id u ją  w  n a jb liższych  dn iach  
tegoroczną akcję i przekażą p ien iądze za sprze 
dane szekle. K on to  C entra lnej K o m is ji S zek lo­
w e j op iew a : Szym on D ursten feld , KraKÓw
405,959. Centralna K om is ja  Szek low a.

Jeszcze o polsko-żydowskim 
komitecie w Paryżu

Jak w iadom o, is tn ie je  w  F aryżu  p o lsk o -ży ­
dow ski kom itet, m a ją cy  na celu doprow adzę-! 
n ie do porozum ien ia  po lsko-żydow sk iego . K o-j 
m itet ten w y d a je  naw et b iu letyn  w  języku ' 
żydow sk im  i francuskim  p. n. „D e r  P o jlis ze r  
J id “ . P a rysk i korespondent „H a jn tu ", om a­
w ia ją c  echa pow stan ia  tego K om itetu  w  P o l­
sce, zaznacza, że jest to im preza  k ilku  jedno-i 
siek. Grupa Ż yd ów  polsk ich  w e  F ra n c ji nie] 
w ie  nic o tym  kom itecie, k tó ry  jest n iepopu­
la rn y  i m ało znany w e  F ran c ji.

Związek Żydów Fzeszy 
niemieckiej

B erlin  ( Ż A T )  2  kół dobrze p o in fo rm ow a­
nych Ż A T  się dow iadu je, iż  m im o trudność^ 
prace w  kierunku u tw orzen ia  Z w iązku  Ż y-; 
d ów  R zeszy  N iem ieck ie j postępują naprzód. 
W  na jb liższych  dn iach  m a się odbyć ścisła 
narada, na k tóre j m a zapaść uchw ała w  spra-; 
w e  zw o łan ia  w iększe j kon ferencji, k tóra  ma] 
uchw alić  u tw orzen ie  p ro jek tow anego  Z w ią ­
zku.

Żydzi nowojorscy i niemieccy 
na rolę

N ow ą  Y o rk  (Ż A T )  N a  kon feren c ji Z w iązku  
Żydow sk ich  centralnych  organ izacy j fila n tro ­
p ijn ych  rab in  Barnett B rickner ośw iadczy ł 
m. inn.: S tan ie się w  końcu nieuniknionem , 
aby w ie lu  z pośród 2 m iljon ów  Żydów n ow o­
jorsk ich  i  na jb liższych  okolic  przen iosło  się 
poza N o w y -Y o rk . D robne kup iectw o ży d o w ­
skie n a jbardzie j ucierp ia ło  naskutek obecnego 
kryzysu  i musi szukać w y jś c ia  z  te j c iężk ie j 
sytuacji. W ie lu  ż y d ó w  now ojorsk ich  będzie 
zm uszonych szukać zatrudn ien ia  w  ro ln ic­
tw ie . W  te j gałęzi gospodarstwa Ż yd z i m ogą 
jeszcze znaleźć duże m ożliw ośc i p racy  i za ­
robku.

• »  •

Berlin (Ż A T )  N a pou fnem  posiedzeniu  ra­
dy pruskiego zw iązku  gm in  żydow sk ich  om ó­
w ion o  sytuację po lityczną i gospodarczą lud­
ności żyd ow sk ie j w  Prusach w  zw iązku  ze 
w zrasta jącym  an tysem ityzm em  i ciężką n ie ­
dolą gospoda-czą. R ezo lucje  rady  n ie  zostały 
ogłoszone. Na posiedzeniu  om ów iono m. inn,. 
w zrasta jące bezrobocie w śród  ludności ży­
dow sk ie j. Rada uchwaliła usilnie popierać 
inicjatywę w  ki ‘runku osiedlania Żydów na 
roli w  pobliżu większych miast.
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NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

M ussolini o  sytuacji ś w ia to w e j
W o jn a  toczy się już dzis ia j. —  A n g lja  i W ło c h y  są tajną ohronną przed bo lszew izm em . —  
A m eryk ę  zbaw i usunięcie p roh ib ic ji. —  W szyscy  m a ją  ju ż  dosyć gadania. —  N iem a

zbaw ców  I

Korespondent w ie lk iego  londyńsk iego dzień 
n ika „D a ily  E xpress“ zdołał uzyskać w yw ia d  
p  M ussolin iego. Jak zw yk le , il Duce zaczął 
odrazu  od sedna rzeczy.

„P rzew id u ję  d ługi szereg w o jen  p o lity cz ­
nych, gospodarczych i starć zbrojnych*' —  
rzek ł M ussolin i. —  „Z resztą  ju ż teraz toczy 
się w o jna . A  pokój!?  K ied y ż  on nastąpi?!**

R eparacje  i d ługi w ojenne, zdan iem  Musso­
lin iego , należą ju ż  do przeszłości, Pud tym  
w zględem  Ita lja  so lidaryzu je  sic z k ra jam i 
dhm nczem i.

„Jeże li N iem cy  pow iedzą  „n ie " ! —  w e ła  z 
em fazą  il Duce —  „ Ita l ja  p ow ie  rów n ież 
„p ie !“  „B o  dzis ia j —  ciągn ie da le j twórca 
faszyzm u  —  istn ie ją  dw a ty lk o  szańce p rze ­
c iw  zbo lszew izow an iu  E u ropy  —  są to  A n g lja  
i W łoch y . Podobn ie, jak  i Ita lja . A n g lja  jest 
silna, zw arta  i dyscyplinowana**.

N a uwagę angie lsa iego dzienn ikarza, że 
idea lizm  jeszcze m a swą przystań  w  G enew ie, 
w  Lozann ie, w  W aszyngton ie , M ussolin i pod­
ch w ytu je :

„A m eryk a?  A m eryk a  n ie m a żadnego k ie ­
runku w  p o lityce ".

I druzgocze ją  dosadnem  określen iem : 
„A m eryk a  —  to p roh ib ic ja  i... L indbergh... 

Sucha A m eryka  n igdy  nie pow róci do sw e j 
św ietności. P rzed tem  w inna  się stać z p ow ro ­
tem  „mokrą** —  tw ie rd z i M ussolini. —  A  
Europa prze tym czasem  ku katastro fie  : b o l- 
szew izac ji “

„C zy  pan zupełn ie n ie pokłada nadzie i w  
demokracji?** —  za ryzyk ow a ł pytan ie A n g lik .

„Dem okracja?** —  uśm iechnął się serdecz­
nie i l  Duce —  „D em okrac ja  jest n iczem . Lud? 
I lud jest niczem . Cóż m oże uczyn ić dem okra 
cja? Co m oże zdzia łać lud? N ic. -W  każdym  
razie  m a ją  ju ż po uszy gadania, gadania, ga ­
dania. T y lk o  słowa, słowa, słowa. Kon ieczna 
jest akcja, potrzebn i są ludzie czynu. K ra je  
te same się n ie uratu ją. N iezbędn i są zuaw -

cy-“
„G dzież  są ci zbaw cy? —  spytał d zienn i­

karz.
Mussolin i zanurzył ręce w  k ieszen ie, w zrok  

jego  przesunął się po ścianie, jakby  przeb iegł 
m apę Europy. Duce odrzeKł:

„O tóż  to, n iem a zbawców**...

Czy niemiecka socjalna demokracja 
odzyska utraconą pozycję?

R ezu lta ty  w yb o rów  do sejm u  w  H es ji, k tó ­
re odby ły  się w  ub. n iedzielę, bardzo ż_yWO 
za jm u ją  op in ję  publiczną N iem iec. Po  raz 
p ie rw szy  od dłuższego bow iem  czasu socja lna 
dem okracja  n iety lko , że u trzym ała  sw ó j do­
tychczasow y stan posiadania, ale n aw et zdo­
b y ła  dw a  now e m andaty. O kazu je się da lej, 
że stronn ictw a m ieszczańskie, k tóre u tw o rzy ­
ły  b lok  w spólny, b y  u ratow ać się przed  za le ­
w em  h itle row ców , zdo ła ły  z p ięciu  m andatów  
uratow ać ty lk o  dwa. Onok socja lnej dem okra 
c ji u trzym ało  ty lko  centrum  sw ó j stan posia­
dania, aczko lw iek  straciło m ałą  ilość g łosów  
na rzecz h itle row ców . Tak że  kom uniści u tra­
c ili pew ną ilość g łosów  na rzecz h itle row ców . 
W y n ik a  w ięc  z tego, że jed yn ie  socja lna de­
m ok rac ja  w yszła  zw ycięsko  z tych  w yb orów .

W p ra w d z ie  w y b o ry  do sejm u hesk iego n ie 
da ją  jeszcze dostatecznej podstaw y d la  sta­
w ian ia  horoskopów  dla  w yb o rów  do pa rla ­
mentu n iem ieck iego, które odbyć się m a ją  z 
końcem  lipca br., a le bądźcobądź n ie  w o ln o  
ich sobie lekceważyć. Jak długo socja lna de­
m okracja  n iem iecka „to le row a ła " Bruninga, 
ponosiła jedną klęskę w yborczą  za drugą, tra ­
cąc głosy i m andaty  na rzecz kom unistów . 
Z  chw ilą , gdy  odzyskała swobodę ruchów , nie

ty lk o  że n ie traci m andatów , lecz naw et je  
zdobyw a.

W a rto  zw róc ić  uwagę na jeszcze jedną oko­
liczność: oto h itlerow cy  rozprzestrzen ia ją  się 
ty lk o  kosztem  stronn ictw  m ieszczańskich, na­
tom iast w szelk ie  ich  dotychczasow e p ió b y  
uozyr.-enia w y łom u  w  p ozyc ji n iem ieck ie j 
k lasy  robotn iczej, spa liły  zupem ie na panew ­
ce. Jeśli n iem iecka socja lna  dem okracja  u lw g  
i z y  obecnie w spó lny  fron t z kom unistam i, 
s tw orzy  zarazem  potężną przeciw w agę, która 
Zatrzym ać m oże pochód h itlerow ców .

Także  szanse centrum  są w cale dobre, czem 
w ytłu m aczyć sobie m ożna nam iętną o fen zyw ę  
tego stronnictwa. N iedaw n o  b y ły  kanclerz 
B run ing w yg ło s ił m owę, którą nazw ać można 
w p ost sensacyjną; oto B run ing zapow iedzia ł 
rewclac je o sw e j d ym is ji, z k tórem i narazie 
teraz n ie  chce w ystąp ić , a uczyn i to dop iero 
po w yborach . W y n ik a  z tego, że B run ing spo­
dziew a się zw ycięstw a  i oczyszczen ia atm o­
s fery  w  N iem czech. N ie  jest w ięc  w yiduczoną  
m ożliw ość w ytrącen ia  z rąk H itle ra  k ie licha  
w ładzy , i '.o w  m om encie, k iedy  p rzysz ły  d y ­
ktator chce w łaśn ie k ie lich  ter. w y ch y lić  do 
dr.a

,jDr. wesp.“
H akenkreuzlcrzy  s tw orzy li n ow y  doktorat.

H akenkreuzlerzy  w yn a le ź li n ow y  doktorat, 
a m ian ow ic ie  „dok torat wesp'*. M ożnaby p rzy  
jąć, że chodzi tu o ow ady, bo „W esp e “  po n ie ­
m iecku  oznacza osę, ale chodzi tu o coś zu­
pełn ie innego, bo „dok tór wesp'* oznaczać ma 
„D ok to r des W ehrsports". F rakc ja  h it le ro w ­
ska na U n iw ersytec ie  w  M onachjum  w ys tąp i­
ła  m ianow ic ie  z in ic ja tyw ą , że doktorat m oże 
otrzym ać ty lk o  student, k tóry  w ykaże się 
p rzyn a jm n ie j dw om a półroczam i „w eh rspor- 
tu“ . P rzed  każdym  egzam inem  m a się w ięc 
s tw ierdzić , czy kandydat utnie strzelać i po­
siad ł ta jem n ice zab ijan ia  ludzi. H akenkw u z- 
le rzy  są napraw dę bardzo pom ysłow i, ich 
działa lność naukowa, zw łaszcza m łod iie ży  
akadem ick ie j, ogran iczała  się dotychczas do 
rozbo jów  i do znęcania się nad bezbronnym i.

T e ra z  chcą w łaśn ie podnieść te rozboje  do 
w y ży n y  studjum  naukowego....

J A K Ifi SZKODY W Y R Z Ą D Z IŁA  W O JNA 
W  SZANGHAJU. Podczas walk o Szanghaj mię­
dzy urm.ią kanfońską a Japończykami, miasto po­
niosło olbrzymie straty, wynoszące setai miljonów 
dolarów.

Zarząd m;asta i portu oblicza straty i  szkody na 
stępujące: straty wyrządzone ludności w 'rucho­
mościach i nieruchomościach 535.000.000 doi.; stra­
ty Wyrządzone firmom handlowym —  147,000.000 
dok; uszkodzenia budynków i gmachów publiez-

S N *
Oo nabjeaa w aptekach

CZWARTEK, 23. CZERWCA.
Kraków (312*8). 11*58: Sygnał, hejnał. 12*10: Pnz*- 

eSąc’ masy. 12*20: Gramotfon. 12*40: Komunikat me- 
teorologtczny. 12*45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15*10: Gramofon. 15*30: Komunikat L. O, 
P. P. 15*35: Gramofon. 16*05: Audycja dla nauczycieli 
muzyki! w  szkoia-oh ogólno-kształcących (z Warsza­
w y). 16*35: Dla żeglugi. 16'40: „O zawodzie handlo­
wym '' —  Dr. B. Radzyński. 17: Muzyka lekka z re­
stauracji „Pavillon“ . 13: .,0 wyborne szkoły zawo­
dowej" —  p. J. Kaczkowska (z  Warszawy). 18*20: 
Koncern, jHjpoUudiniowy w  wyk. pp. Steny Link-Dare- 
cłoie) (sopr.), St. Sahwarzenberg-Ozemy i Hałusi 
Sdhwarzenberg-Czemy (fort.), dyr. B. Wa!!ek-Wale- 
wsiki (akoTmp.). 19*15: Rozmaitości, komunikaty. 19*35 
Dziennik prasowy. 19*45: „O psychoanaliza" — Dr. 
T. Frąckowiak. 20: Koncert muzyki lekkiej (z W ar­
szawy) w wyk. ork. Filharmonii warsz. pod dyr. St. 
Nawrota. W. Elektorowicz (piosenki), Lewandowski 
Oiinka. Ketelibey, Moniuszko, J. Strauss. 21*20: Trans 
misja „Wianków na Wóiśłe*' (z  Warszawy). 21*50: 
LteienrJk prasowy. 21*55. Wiadomości bieżące. 22: 
Muzyka taneczna (z  Warszawy). 22*40: Wiadomości 
sportowe. 22*50: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411*8) l l ‘5e— 15*30: p. Kraków. 15*35 
„Karnawał zw ierząt" Saim-Saensa, w  wykon, pary­
skiej otkiifcSfcry w d  dyr, O. Truda (płyity). 16*05—  
16*40: p. Kraków. 16*40: „WŚTÓd książek", przegląd 
najnowszych wydawnictw —  omówi prof. Mościcki. 
17: Koi.icert popołułn.owy (Leoncay illo, Grieg, Gou­
nod, robubert). 18: p. Kraków. 18*20: Muzyka lekka 
z  kawiarni „AAtia". 19*15: Rozmaitości I komunikat 
Tow, hodowli koni 19*35— 2J*30: p. KraT-tów.

Katowice (408*7) 1158— ,2‘45- p. Kraków. 14 i 15: 
Komunikaty gospodarcze. 15*10: Muzyka!. 15*30— 17: 
p, Kraków. 17 Koncert chónn k«t«łrahifego. 18: „Ma 
Tyna Mnisz ech na tranie carów** — tapt B. Sumowski 
18120: p. Warszawa. 19*15: p. kwaków. 19*30: Komu- 
nfKaty narcerekiei. 19*35: p. Kraków. 19*45 OdcSnełc 
powieści. 20— 23*30: p. Kraików.

Lw ów  (380*7). 11*58— 15*30: p. Kinuoów. 15*40:
Skrzynka pocztowa dtia dlzieci w  oprać. Cioci Ady, 
15*52: P ły ty  i  „Sihra rerum". 16*40: ..Poranek** — 
wy<gt. M. Lesizozycowa (flustr. muz. Griega). 1*7—» 
18*20: p. Kraków 1?*20: „Muzyka "irmianska" —  
prelekc.a Dr. B. WÓicfk-Keupnriiain (z  fiosti mua.) 
18*50: Recital fortepianowy Dr. IL CruensiotTga. 19*15 
— 19*55: p. Kraków. 19*55: Komunikat Tow  hotowl! 
korni. 20: Pieśni włoskie, wykona A. Wrońsk' (tenor), 
T. Seredyński (akomp.). 21*20—22: p. Kraków. Z2: 
Mrnzyka taneczna. 22*40: WCadomoćoi sportowe. 22*50 
— 23*30: D. c. muzyki! tanecznej.

Sztuttgard (360*6). 10: Recital śpiewaczy > . TŁn- 
ma. 10*30: Recital fortepianowy R. MflHer-Chappunsa 
(Schumann. Chopin). 12 i 13: Koncerty. 19*30: Kon­
cert tmitzyki apcietkowej. 20: „Upiór z C-mer, rte" 
—  shichoy fflsko Oskara Wffde*a. 21*20: Fteśfli, 21*55•: 
,,MaTa“ , opera Strawińskiego.

Rzym (441*2). 17*30: Koncert wokalny. 1?'4B Po­
pularna muzyka orkiestrowa. 20 45 R.«*;e<rf.

Praga (488*6). 19—22: „Upadek Artocmy“ , opent Z. 
Flbfttia.

Wiedeń (517*2). 11*30: Koncert kwartetu Brannera. 
16: Kor.cert soMstów. Elżbieta Klein-S.óssrl (śpi ‘w ), 
Dagmara Sohmedes (śpiew). J. Ntedermeyer (flet). 
17 i !Q‘40: Koncerty 21: Msza D-niOti B pdknera, 
dyr Oswalo Kabasta. 22: Muzyka cygańska.

nycli —  200,000.000 doi.; straty poniesione przez 
fabryki —  70,000.000 dolarów.

Ogółem suma szkód 1 strat w cyfrach wynosi 
987.o00.000 doi. A le  odnosi się ona ty lko  do 
dzielnic chińskich. Szkody wyrządzone w konce­
sjach cudzoziemskich sięgają około 200,000.000 do­
larów.

refeir uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o | 
ryrbłt cdnowierit prenumeraty na mies. L FPIFC 19321
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Do redaktora „Nowego Dziennika*
Jeszcze o Parku Jordana

W  numerze „N o w eg o  D zienn ika" z dnia 2 i- g o  
b. r. p. hl. z uznania godnym  zapałem poświęca 
słowa uznania i zachwytu dla Parku Jordana i je ­
go twórcy. Pragnę do nich dodać kilka słów od 
siebie. M iałem  szczęście nietylko znać Jordana, 
ale brałem często też udział w zebraniach, w  któ­
rych Jordan uczestniczył i podziwiałem  jego  ży ­
w y umysł i m łodzieńczy zapał dla sprawy wycho­
wania m łodzież)' a szczególnie dla je j rozw oju  f i ­
zycznego. Jordan był jednostką całkiem w yją tko­
wą, oddaną całkowicie sprawie wychowania f iz y ­
cznego m łodzież)' a praca jego  była wynikiem  u- 
niiłowania dziecka, a może i spowodowana tern, 
że sam dzieci nie miał. W pływem  swoim potrafił 
Jordan uzyskać w gm in ie krakowskiej w ydziele­
nie io  hektarów z Błoń na urządzenie parku. W ła ­
snym kosztem park urządził, opłacał poszta u- 
trzymania personalu i parku, a co najważniejsze, 
że Jordan sam codziennie odwiedzał park i tam 
zajm ował się rozmaitem i grupami dzieci i mlo- 
d z ie jjf i sam był kierownikiem  zabaw. Były tam 
godziny dla dzieci szkolnych (okoto 1500  tygo ­
dn iow o), niedziele popołudniu przeznaczone dla 
młodocianych rzem ieślników i robotników, na j­
mniej chętnych do uczęszczania do parku na ćw i­
czenia. T y lko  Jordan potrafił do nieb przemawiać, 
namawiać ich i nakłaniać do przychodzenia do 
parkw. Charakterystyczne jest, że nie szczędził 
Jordan i kosztów na zachęcenie m łodzieży do ćw i­
czeń. K to  10  razy z rzędu brał w nich udział, te­
mu sprawiał ulankę z niebieskienii wyłogam i, pol­
ską czapkę i wręczał książeczkę Kasy Oszczędno­
ści z małą kwotą, którą każdy z tych robotników 
musiał co niedzielę ze swoich oszczędności uzu­
pełniać aż do wysokości kosztów ubrania. Gdy tę 
sutnę sobie zaoszczędził, dostawał ubranie na wła­
sność i zatrzym ywał książeczkę z zaoszczędzonym 
funduszem. W  zim ie pr-owadzil Jordan te rzesze 
młodocianych robotników na ślizgawkę lub na 
zabawy na wolnem powietrzu, aby ich oderwać 
od uczęszczania do lokali restauracyjnych i szyn­
ków. D zieci szkolne zapalał do ćwiczeń dawaniem 
odznak, zapisywaniem do złotej księgi, rozdawa­
niem książek patr jotycznych itp.

N iestety  jednak stw ierdzić należy, że Park  nie 
cieszy się tem poparciem na jakie zasługuje, a 
matn wrażenie, że zaniedbanie parku jest tem spo­
wodowane, że brak tego bodźca, tego ducha op ie­
kuńczego, jakim był Jordan. Rocznicę obecną na­
leżałoby jednak uczcić n ietylko słowami ale i czy­
nem! Czyn taki polegałby me na rozszerzeniu par­
ku, ale na lepszcm wyposażeniu istn iejącego i  na 
roztoczen iu  nad n im  serdeczniejszej opieki. Na 
z jeźd zie  h ig jeny szkolnej w N orym berdze ( 19 0 4 )

h igjen ista wiedeński wygłosił odczyt o Farku 
Jordana pełen zachwytu osobą Jordana i dziełem 
przez Jordana stworzonem i w yraził w tedy na­
dzieję, że dzieło to dozna należytej opieki jako 
jedyny i praw dziw y park starego grodu podwa­
welskiego.

P iy m a rju s z  D r. Jan Landau.

Opłaty za balkony i inne 
utrapienia

Przeczytaw szy w onegdajszej Kron icem iejsco- 
wej „N o w ego  D zienn ika" (N r . 16 C z dn. 19 . G.) 
wiadomość, iż  magistrat krakowski uchwalił o- 
płaty za baikeny, zadałem sobie jako mający 
mieszkanie z-balkonem, przez który wchodzi prze­
ważnie w lecie kurz (chodzi tu o balkon naprze­
ciw  nigdy nie skrapianej ulicy Sm oczej) inimo- 
woli może „na iw ne" pytanie, 7. jak ie j racji bę­
dzie przysługiwało m agistratowi tutejszemu pra­
wo pobierania opłat za balkony i wykusze? Płaci 
się już przecież niczem nieuzasadniony podatek 
komunalny t. zw. „pog i zębow y" od protestów

w e k s lo w y c h ,  a z p a ń s t w o w y c h  p o d a t k ó w  opłatę 
za  s z t u c z n e  ś w i a t ło  —  e n c r g j r  e l e k t r y c z n ą ,  m ie j­
m y  n a d z i e j ę ,  że za n ie d łu g o  u c h w a lo n y  z o s ta n ie  
te ż  p o d a te k  od o k ie n ,  p r z e z  k t ó r e  w s z a k ż e  wcho­
dzi  d z ie n n e ,  n a t u r a l n e  ś w ia t ło  itp .

Zarządzenie opłaty za balkony i wykusze po­
ciągnie za sobą to, iż nowe domy bydowane będą 
bez balkonów, tak jak uchwalony przed paroma 
laty podatek szyldowy spowodował u w ielu firm , 
które już i tak uginają się pod ciężarem różnych 
wysokich podatków, zmianę ładnych efektownych 
szyldów na małe, ledwo co widoczne szyldzik i, 
przez co chyba miasto K raków  nie nabiera cech 
okazałości.

Jeżeli już jest mowa o  takich utrapieniach jak  
kurz i wysokie podatki, chciałoby się tak popro- 
stu zapytać, dlaczego Gazownia m iejska, k tóre j: 
przecież zależy na pozyskaniu jeszcze w ielu kon­
sumentów pobiera za gazom ierz ( i  obsługę?); 
kwotę zł. 2.50  m iesięcznie, podczas gdy E lek trow ­
nia m iejska może zadowolić się za licznik kwotą 
o 150  proc. niższą t. j. i zł.? N ie  są to chyba kon­
kurencyjne przedsiębiorstwa, gdyż tak E lek trow ­
nia jakoteż i Gazownia m iejska należą do jedne­
go  właściciela, którym  jest nie kto inny jak m agi­
strat stoi. król. m. Krakowa.

Stały czytelnik.

Ostatnia ambasada carska
W Bukareszcie rezyduje Jeszcze przedstawiciel b . rządu 

carskiego
reszcie na to pytan ie. Do d zis ia j jeszcze o trzy  
m u je  b. am basador zaproszen ie o fic ja ln e  na 
zebran ia ciała dyp lom atycznego  lub na p rz y ­
jęc ia  w  M. S. Z. bukaieszteńsk iein . A le  od 
piętnastu lat am basador jest n iew id z ia ln y , n ie  
pokazu je się n igdzie, n ie p rzy jm u je  n ikogo, 
choć dzies ią tk i dz ienn ikarzy  starało się s fo r­
sować przeszkody i o trzym ać in te^w iew  u hr. 
Pok lew sk iego . Od czasu do czasu z ja w ia  się 
w  am basadzie jak iś  Rosjan in , którem u, je ś li 
przekonał am basadora o w ierności sw e j d la 
d yn astji carsk iej, w ys ta w ia  hr. P ok lew sk i pa ­
szport —  oczyw iśc ie  —  carski.

Od czasu do czasu zagląda  ktoś z c ieka ­
w ych  lub z  prasy do konsulatu, k tóry  m ieści 
się w  tym  sam ym  gm achu. W  konsulacie 
urzęduje dr. M ilukow , konsul J. C. M ości. Z a ­
pytany  o am basadora odpow iada stale i n ie ­
zm ienn ie: „W id ze n ie  z am basadorem ? N ie ­
m ożliw e, jL  sam nie w id z ia łem  go ju ż  od  k il­
ku tygodn i." L oka l konsulatu przedstaw ia  o - 
braz nędzy i rozpaczy; brud, kurz, pa jęczyna, 
w kątach p oko jów  puste bu telk i po w in ie . 
W szystko , co b y ło  cennego i droższego, p o r-

'A

Na Calca V ic to ric i, w  sercu Eukaresztu, w  
n iew ie lk im , za riedh an ym  budynku, o p odw ó­
rzu zarośniętem  dzik iem i zie lskam i, rezydu je  
ostatn ia w  Europ ie ambasada cesarsko-rosy j- 
ska.

Personel am basady w  Bukareszcie składa 
się dzis ia j z czterech osób. Am basada rep re­
zentu je da le j jłos ję , pon iew aż ukaz carski, 
m ianu jący  am basadora w  sto licy  Rum unji, 
n ie został dotychczas —  odw ołany. Podobno 
car M iko ła j n ie ż y je  —  cóż to jeanait obcho­
dzi am basadora? —  odw ołać  go m oże ty lk o  
o fic ja ln y  ukaz, a „p og ło sk i" w  prasie n ie  m a­
ją  znaczenia praw nego dla am basady.

D aw n ie j w  gm achu am basady rosy jsk ie j 
panow ał n ieb yw a ły  luksus, d z is ia j złocone 
sztachety przed ambasadą poczern ia ły  ze sta­
rości, tynk odpada całem i p łatam i z frontu, 
orzeł d w u g łow y  nad porta lem  w e jśc iow ym  
ch w ie je  się za każdym  podm uchem  w ia tru  i 
lada dzień spadnie na bruk u liczny.

Z  czego ż y je  i u trzym u je  się personel am ­
basady i sam am basador, hr. P o k lew sk i-K o - 
ziełł? N ik t n ie  po tra fi odpow iedzieć  w  Buka-

W ILH LLM  L1CHTENBERG.

Freud w małżeńskie...
(P ó źn y m  w ieczorem . Czas, o k tórym  małżonek 
codziennie wruca z biura, małżonka z b rid ge 'a j. '

Teddy (wchodzi do pokoju uśmiechając się w za­
kłopotaniu, jakie cechuje dorosłych mężczyzn, kie­
dy przy sposobności odbywają drobną wycieczkę 
w krainę figlów  młodości. Jest to uśmiech pośredni 
między zawstydzeniem a zadowoleniem ;: Debry 
wieczór kochanie, jakże tam poszedł bridge?

Jean. tta (rysy  jej zdradzają powagę, cechującą 
kobiety które oddaliły się o ile możności od spraw 
płci sw ojej): N ie grałam w bridża Teddy. Umiem le­
piej spędzać popołudnie.

Teddy (zdum iony): Tak? na czemżeto?
Jeanetta: Uprawiam Btudja.
TeJdy (zb ity z tropu): Ach, studja?... Jakieżtc?
Jeanetta: Uczestniczę w zebraniach koła psycho­

analitycznego.
Teddy (nie pojmując dobrze): Tak? No tak, ja ­

kiś błąd musi mieć przecie każda kobieta. W yba­
czam ci, dziecino. Naogół jednak grę w bridża u- 
ważam za rzecz o wiele niewinniejszą od psycho­
analizy. Idzie tu o mniejsze stawki. Ale, jak wolisz. 
(Usiada wygodnie przy stole i laskę, którą przy­
niósł z sobą do jadalni i trzymał przez cały czas 
w ręku, kładzie na kolanach).

Jeanetta (zbladła nagle, odgarnia z czoła kokie­
teryjne kęazlory włosów popielato blond 1 pyta bez­

dźwięcznym głosem wlepiając wzrok osłupiały w 
nową laskę m ęża): Co... Co tu masz takiego, na mi­
łość boską?

Teddy (uśmiechając się młodzieńczo): Funiłem 
sobie nową laskę.

Jeanetta (tracąc panowanie nad sobą). Ależ... 
ty... nigdy jeszcze nie miałeś laski...

Teddy: Nie. T o  pierwsza laska. Nabrałem nagle 
ochoty nabycia laski.

Jeanetta (po pauzie posępnej, walcząc z płaczem 
mówi wreszcie grobowym głosem ): N ie kochasz
mnie już.

Teddy (patrzy na nią zdumionym wzrokiem ): 
A leż kochanie przecież...

Jeanetta (nie słuchając go  już wcale): N ie ko­
chasz mnie już więcej. Potrzebna ci teraz laska.

Teddy: To przecież...! No powiedzże, co właści­
wie laska wspólnego ma z naszem małżeństwem?

Jeanetta (ze współczuciem, patrząc na męża 
zgó ry ): Powinieneś przychodzić na zebrania nasze- 
gu koła psychoanalitycznego. N ie zaszkodziłoby ci 
wcale. Bo wiedziałbyś w teóy, że według Freuda 
małżonek w tedy odczuwa nieodpartą potrzebę no­
wego przedmiotu, kiedy nie znajduje już zadowole­
nia w maLżeństwie.

Teddy (gotów dc wałki): Tak, według Freuda?
Jeanetta (spokojnie, przybierając postawę posą­

gu ): Zdradzasz mnie ze swoją nową laską.
Teddy (grożąc): Jeanettol
Jeanetta: A w dodatku stajesz się jeszcze wobec 

mnie brutalny Zawsze tak z wami bywa, mężczy­

źni, kiedy macie inną. Najchętniej utrzymywałbyś, 
naturalnie kochankę. A le  nie zaszedłeś jeszcze tak 
daleko. T o  jest —  narazie nie masz jeszcze odwagi 
do lago. Zeby jednak znaleźć reakcje na twoje kom­
pleksy i  usunąć hamulce, sprawiłeś sobie zamiast 
kochanki laskę. Narazie. Potem kolej przyjdzie na 
kochankę, kiedy laska już nie będzie ci sprawiała 
dość radości.

Teddy (poczerwieniał nagle, ży ły  na czole na- 
pucnly m u): T y , Jeanettol...

Jeanetta: Co takiego, eóż? Czy chcesz mnie zbić?
Teddy (dławiąc się): Tego  nie uczynię. A le  za­

braniam ci chodzenia na zebrania tego psychoana­
litycznego kółka. Jeśli zajmować się chcesz swo­
jemu kompleksami popołudniu, to idź z nienti na 
five  o‘ clock, albo ńa bridża. Czy zrozumiałaś mnie, 
Jeanetto?

Jeanetta (tonem lodowato-zimnyrr): Jeśli ty
masz kochankę, kochany Tećdy, to ja  robić mogę 
popołudniu, co mi się podoba.

Teddy (unosząc się): Do kroćset, nie mam żadnej 
kochanki.

Jeanetta: Tak? A cóż więc tak pieszczotliwie ko­
łyszesz na kolanach? Co, widzę przecie, w jakieto 
wzburzenie wprawia się jej obecność. Jak tulisz ją 
do siebie, jak pieścisz! Jakże się nazywał Mia, Trik- 
sja czy też...

Teddy (krzyczy): Przestańże s tym idjotyaneml
Jeanetta: To wcale nie idjotyzm. To jest praw­

da, gorżka prawda.
Teddy (zrywa się wściekły, ujmuje laskę za oby*



Nr 170 „N O W Y  DZIENNIK" piątek 24- VI. 1932

bnm zy. rzc ib y  —  w y  
i u iilykw orju szy . Ze 
u liw n iy w n l się

cfiaria sew iska, oljrazy 
.wędrowało do sklepów
sprzeda/y lye li i/.ay.y u iryym yw a l się i zy 
konsul i k ilka osób. stanow iących  obecnie 
personel am basady. Szesnaście osób liczy ł je ­
szcze w  r. 1918 personel am basady, dzis ia j 
jjest ich ty lko  cztery: am basador, konsul, p ier 
w szy  sekretarz i w oźny.

Co rob ią  ci ludzie, trw a ją cy  na sw ym  po­
sterunku? Trudno odpow iedzieć na to p y ta ­
nie. Jeden z dzienn ikarzy  w ęgiersk ich , k tóry 
Z łożył w izy tę  w  konsulacie .opisuje n iezw yk łą  
scenę, ja k ie j b y ł św iadk iem . W  pokoju  zgro-

•tm dzeni by li p rzy  stole konsul, jak iś  książę 
rosyjsk i i generał daw nej a rm ji. p rzyg ląda li 
się czemuś i deba low ali gorąco. Na stole le ­
żało ...żelazko do prasowania.

—  Żelazko am basadora —  rzekł generał.
Rączka żelazka by ła  złam ana; trze j -pano

w ie  naradzali się nad tem, w  ja k i sposób ją  
napraw ić, nie uciekając się ao pom ocy ślusa­
rza.

—  Tak , proszę pana —  dorzucił konsul —  
trzeba stosować w sze lk ie  m oż liw e  oszczędno­
ści. O -r.

P ro f.  R. S A M O J Ł O W IC Z C opyrigh t by A. L . I.

Tajemnice bieguna
W przededniu międzynarodowej wyprawy polarnej

Dnia 1 lipca wyrusza w krainy polarne 
wspólna wyprawa nanlkowa przedstawi­
cieli 40-tu państw. W  wyprawi’  tej weź­
mie również udział Polska.

Pomiiiżej zamieszczamy artykuł profeso­
ra Saono łowicza, najwybitniejszego dziś z 
żyjących bądaczów północy, dyrektora 
Instytutu Ark tycznego w  Leningradzie, 
Kapitana łamacza lodów „MalygLna". u- 
ozestnika wyprawy ,-Krassina‘ ‘ j t. d.

Za  k ilka  tygodn i uczeni w szystk ich  k ra jów  
c j w ilizow a n ych  rozpoczną w spólne badan ia 
naukowe.

W  r. 1882 na apel rzucony przez uczonego 
austra lijsk iego  W eyp rech ta  odpow iedzia ło  14 
narodów , wyduszając na p ierw szą w  dziejach  
c y w iliz a c ji w spólną w yp raw ę  polarną. W  
tym  roku, w  50 lat późn iej, zg łosiło  się 40 
narodów , k tórych  przedstaw ic ie lam i będą 
(uczen i specja liści.

P lan  w y p ra w y  nakreślono na dw u m ięd zy ­
narodow ych  kongresach: w  i929 r. w  L en in ­
g ra d z ie  i w  1931 roku w  Innsbrucku. C ho­
dzi tu

o pokryc ie  ca łe j p ow ierzch n i kręgu po­
larnego  siecią stacyj dośw iadczalnych .

K ażde państw o m a sw o je  tery toriu m  które 
mu w yznaczono: u a n ja  będzie badała G ren- 
landję, F ran c ja : Skoyesby Sund, S ian y  Z je ­
dnoczone: Ą laskę; Japon ja  i Kanada będą mu 
g ły  p rzeprow adzać badan ia  w e w łasnych  k ra ­
bach. (P o lsk a  ma w yznaczone W y s p y  N ied ź ­
w ied z ie  —  przyp. R ed .)

Sam a R osja  w ybu dow a ła  w  końcu r'i 1931 
26 obserw atorjów  ze stacjam i rad jow em i na 
północ od  kręgu polarnego.

dwa końce i lamie aa kolanie we dwoje).
Jeanetta (k rzyczy  przeraźliw ie): Morderca! Na 

pomoc! Morderca! (Ucieka w kąt pokoju).
Teddy (biegnie za nią, ujmuje ją za ram ię): Cóż 

to takiego?
Jeanetta (patrzy na męża rozwartemi z przeraże­

nia oczami): N ie dotykaj mnie, rabusiu!...
Teddy; No tak, pięknie Jestem mordercą. Za­

mordowałem kochankę. Bogu dzięki! N ie ma je j już 
więcej. Złożyłem ją  w ofierze.

Jeanetta (drżąc z przerażenia): N ie! Nie ją  za­
mordowałeś. To  mnie sprzątnąłeś ze świata. Mnie.

Teddy: Ciebie?
Jeanetta: Tak. Psychoanaliza ot jaśnia wszystkie 

pobudki. Chcesz teraz pędzić z Triksją żyw ot nie- 
zmąeenie szczęśliwy...

Teddy: Z moją Triksją?
Jeanetta: Powiedziałam już, może jej też być na 

imię Mia. Tego  nie można poznać po lasce. A le 
chcesz być szczęśliwy z nią, ja zaś stoję ci w dro­
dze. Dlatego mnie musisz sprzątnąć z drogi. Nie 
masz odwagi zabić mnie naprawdę, wiarołomny ło­
trze. Przeszkadza ei w tem jeszcze zbyt wiele miesz­
czańskich hamulców. A le  łamiesz laskę, tak jak zła­
mać chcesz mi życie. (Ze smutkiem): Nie stawiaj 
oporu, Teddy, na nic to wszystko. Jesteś morder­
cą. Popełniłeś najohydniejszą ze wszystkich zbrod- 
nL Morderstwo na żonie.

Teddy (wybucha nagle śmiechem, ujmuje ją ra 
rękę): Powiedzno Jeanetto, jakże to właściwie? 
Ras laska jest moją kochanką, a drugi raz wyobru-

YvT ciągu tego lata przybędzie  ich jeszcze 19; 
n a jbardzie j północne na ziem i Franciszka Jó­
zefa. Ta  stacja będzie m ia ła  do d yspozyc ji 
sam olot, k tóry  będzie łączn ik iem  z położone- 
m i bardzie j na południe w yspam i Hook. 
W szystk ie  zresztą stacje zaopatrzone są w  no 
woczesne p rzyrządy : łam acze lodów , sam olo­
ty, sanie i traktory.

W śród  członków  w y p ra w y  zna jdu je  się ge­
nerał N ob ile , człow iek , k tóry  ty le  n iew in n ie  
w yc ie rp ia ł i k tó ry  pracu je obecnie w  S ow ie ­
tach, jako konstruktor sterowców .

W y p ra w a  w yru szy  na łam aczach lodów  z 
Archangie lska  do W ładyw ostoku  przez N ow ą  
Z iom if, Z iem ię  Północną, W y s p y  T a im yo , 
p rzy lądek  Schnelstein i w yb rzeże  Syberji.

W eźm ie  w  n ie j udzia ł 75 osób.

Jakie badania p rzep row adzim y  w  kręgu 
polarnym ?

Obecnie celem  w y p ra w y  polarnej nie jest 
ju ż samo dotarcie do bieguna. P izekon an o  się 
natom iast o w ażności w aru nków  m eteoro lo­
g icznych  polarnych  dla k ra jó w  położonych 
na południu. S tw orzen ie stacyj dośw iadcza l­
nych w  kra jach  podb iegunow ych  p rzyczyn i 
się do p rzepow iadan ia  nadciąga jących  fa l z i ­
mna.

D zięk i ro zw o jow i obserw acy j se ro log icz­
nych i zużytkow an iu  kom unikacji te le fon icz­
nej, m ogliśm y ustalić p rzew odn ictw o e lek try ­
czne pow ietrza  na znacznej w ysokości w  jed ­
nej, lub w ielu  w arstw ach  pow ietrza , fen o ­
men. m ogący być w  zw iązku  z rad joak tyw n o - 
ścią prom ien i słonecznych oraz ze z jaw isk iem  
zorzy polarnej. Zorza  polarna posiada zw ią ­

żą znów ciebie?
Jeanetta (odwraca się od m ęża): Cóż ty  się rozu­

miesz na tych sprawach, cóż ty się rozumiesz na 
duszy kobiecej?

Teddy: Za pozwoleniem. W  ubiegłym tygodniu 
kupiłem ci przecież brebrnegc lisa, a więc rozumiem 
się chyba trochę na twojej duszy? (Tu li ją do sie­
bie pieszczotliw ie). Jeanetto, wysluchajże mnie! U- 
ważasz się więc teraz za osobę nieżyjącą już? P ięk­
nie. Wskrzeszę cię więc do nowego życia. Zawsze 
przecie pragnęłaś nowego życia, Jeanetto. A  więc 
uważaj. Zaraz jutro kupię nową laskę, zgoda?

Jeanetta (wzgardliw ie): Jesteś więc i bigamistą! 
Chciałbyś pewnie założyć harem? Triksją nie w y­
starcza ci. Musisz jeszcze mieć Mię i Paulę i... (w y ­
bucha płaczem ). I uważasz, że chciałabym żyć z ty ­
loma kobietami pod jednym dachem? Nie, tego już 
za wiele. Nie wysilaj się już. Powrócą do matki. 0- 
puszczę twój dom.

Teddy (po krótkiej chwili rozwagi): Pięknie, jak 
chcesz. Z zasady do niczego nie przymuszam kobie­
ty. Skoro chcesz wrócić do matki, nie powstrzy­
muję cię. A le  nie myśl sobie, że i ja nie zajmowa­
łem się Freudem i jogo psychoanalizą. Przypomi­
nam też sobie zupełnie dokładnie, że Freud w jed- 
nem ze swych dzieł powiada, że kobiety, które z 
błahych powodów opuszczają mężów i wracają do 
domu matki, te  takie kobiety utknęły w rozwoju I 
zawcześnie wvszły za mąż. Tęsknota ich za domem 
rodzinnym to nic innego jak tylko chęć do której 
me chcą się przyznać, chęć powrotu do dzieciństwa,
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zek z p rądam i m agnetycznym i. G dyby udało 
iiain  się ustalić pochodzenie tych prądów , 
ro zw ią za lib yśm y  w ie lk ie  zagadn ien ie m agne­
tyzm u. Z jaw isk a  oceaniczne w  m orzach polar 
uych m a ją  decydu jące zuaczenie dla rybo - 
łóstw a i  po low ań  w  bardzie j połudn iow ych  
krainach. Bardzo w ażne są też badania G o lf-  
stromu.

Do prac naszych należą też badan ia b io lo ­
giczne, a zw łaszcza bakterjołogiczne.

T rzeb a  zaznaczyć, że dzis ie js i badacze nie 
są ca łkow ic ie  odcięci od św iata, jak  to daw ­
n ie j byw a ło . S tacja nadaw cza rad jow a  w  L e ­
n ingradzie

p ozw a la  co dw a tygoan ie  żonom  i  d z ie ­
ciom  uczestn ików  w y p ra w y  na pow iedze­
n ie paru słów  do drogich  im  istot w  k ra ­

inach  polarnych.

(T en  zw ycza j stał się ju ż tak naturalny, że 
ostatnio żona jednego z uczonych, zapom niaw  
szy, że s łyszy ją  ca ły  św iat, zw ie rzy ła  się n ie­
bacznie m ężow i z bardzo in tym nych  prze­
ż y ć !)

Zato uczestnicy w y p ra w y  m ogą od p ow ia ­
dać rodzinom  ty lko  drogą te legra ficzną, gdyż 
ich stacja nadaw cza jest zbyt słaba.

Są on i jednak  św ietn ie  po in form ow an i o 
tem, co się d z ie je  na ca łym  św iecie, gdyż s ły ­
szą znakom icie w szystk ie  stacje nadawcze ca­
łego św iata. N ie  p rzyw ią zu je  do tego zbytn ie j 
w ag i, gdyż w  „k ra ju  w iecznej c is zy " w szys t­
ko co się d z ie je  poza n im  w yd a je  się n ie ­
ważne.

N a jbard zie j lub ią  słuchać sam otnicy na b ie ­
gun ie m u zyk i tanecznej z w ie lk ich  m iast. 
Ruzwesela ona, rozgrzew a  i u p rzy jem n ia  czas 
p rzy  pracach naukow ych .

K ra in a  polarna n ie jest kra iną  rozkoszy. 
M ów ię pod adresem  tych, k tórzy  ch c ie liby  
brać w n ie j uazia ł z zam iłow an ia  dc przygód.

T rzeb a  posiadać w ie le  abnegacji i zapału  
naukow ego d la  zrea lizow an ia  te j w yp ra w y . Z  
tego powodu m am  pew ne w ą tp liw ośc i co dflf 
ludzi żonatych.

M iędzynarodow a w yp ra w a  polarna zaczyna 
sięt M am y nadzieję, że po pow roc ie  p rzyw iez ie  
nam  w ażne rezu lta ty  naukowe i że w szyscy  
je j  uczestn icy w rócą  cało i zd row o do sw ych  
dom ów .

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"

chęć zrezygnowania z klejnotów i toalet, żeby być 
znowu prostym, małym podlotkiem jak kiedyś.

Jeanetta (w lepia w męża zdziwione oczy ): Ted­
dy, to przecie niedorzeczność.

Teddy (rusza ramionami): Być może. A le  Freud 
mówi to przecie.

Jeanetta (n ag ie ): Powiedzno —  Freud to pewnie 
kawaler.

Teddy: Dlaczego?
Jeanetta: Bo tak mało zna się na małżeństwie. 

Czy widziałeś już kiedyś kobietę, która odczuwa­
łaby ochotę zrezygnowania z klejuotow i toaiet? 
To  przecież śmieszne. W  takim razie Freud nie zna 
wcale kobiet.

Teddy: Freud nie zna może dobrze kobiet. A le 
duszę ich zna na wylot. To  rzecz pewna.

Jeanetta (siada): No, skoro tak rzece się przed­
stawia, to oczywiście nie pójdę. I w ogól- nie wma­
wiaj sobie, że ustąpię miejsca twojej kochance, o 
nie! Tutaj zostanę! No i zobaczymy teraz, kto bę­
dzie silniejszy. Ja, czy ta Triksją.

Teddy (podszedł ku niej i mówi niezwykle u- 
przejm ie): Jeanetto, z całą pewnością ty (podnoś! 
części połamanej laski, podchodzi do pieca i rzuca 
laskę w ogień. Po  chwili obraca się ku Jeanecie): 
A  teraz powiedzże kochanie, cóż to oznacza, kiedy 
się połamaną laskę rzuca w ogień?

Jeanetta (uśmiechając się, zawstydzona trochę): 
Oznacza to, że jest się porządnym człowiekiem : 
nie znosi, jeśli zbyteczne przedmioty wałęsają s:- 
po pokoju. ( l i .  op).
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„Lojalni” Żydzi przeciw gimnazjum 
z - polskim językiem wykładowym!

Co bielscy asymilatorzy maja sjonistom d o  zarzucenia
W e wczorajszym numerze ,11. Kurjera Codzien- 

nego“ ukazał się —  przez „Kurjereit" z wielka o- 
czywiśeie ochotą wydrukowm y — długi list „K o ­
mitetu Żydów- Polaków  w  Bielsku", w którym 
panowie ci, tytułujący się jako „lojalni względem 
Polski Żydzi", wyrażają pełen świętego oburze­
nia protest przeciw sjonistom bielskim, przeciw 
żydowskiej szkole powszecnnej, przeciw Palesty­
nie, przeciw „narodowo- sp.injolskiej hebiajszczy- 
źnie“, przeciw hymnowi żydowskiemu Hatikwa,... 
a głównie przeciw projektowi powołania do ży- i 
cia gimnazjum żydowskiego z polskim językiem i 
wykładowym. Moszkowie bielscy, będący żyw io­
łem do wczoraj jeszcze zgermamzowanym a i dzi­
siaj jeszcze z natury rzeczy posługujący się języ­
kiem niemieckim, jako łat viejszym dla nich w 
potocznem użyciu — z czego żaden rozsądny czło­
wiek wyrzutu im nie czyni —  chcieliby z partyjnej 
niskiej nienawiści zadenuncjować sjouistów jako 
państwowo nielojalnych —  tych niebezpiecznych 
ajonlstów, którzy zakładają gimnazjum żydow­

skie z polskim, właśnie polskim językiem w ykła­
dowym. Moszkowie bielscy w swojej skończonej 
denuricjalorskiej głupocie rozgłaszają zapomocą 
sympatycznego „Kurjerka" — który zwłaszcza w 
listopadzie ub. r. okazał całą swoją sympatję dla 
Żydów, dla wszystkich Żydów a nieiylko dla sjo- 
nistów, — że polski język w  żydowskiem gimna­
zjum to tylko parawan dla sjonistów, Moszki biel­
skie cbyba nie wiedzą, że gimnazjów żydowskich 
z polskim językiem wykładowym istn iej' już w 
Polsce bardzo znaczna ilość, a polskie władze 
szkolne doskonale wiedzą, jak szkolnictwo żydo­
wskie wygląda i w  jakim duchu wychowuje mło­
dzież żydowską.

Bielskie moszki, jeśli chcą skutecznie zwalczyć 
organizację sjonistyczną na terenie językowo mie 
szanym jakim jest Bielsko, muszą wymyśleć sta­
nowczo jakieś mądrzejsze przeci v sjonistem ar­
gumenty, aniżeli ten kapitalny argument, że sjo- 
niści zakładają na terenie zdawna zniemczonym 
gimnazjum z polaaim językiem wykładowym...

Małe ale charakterystyczne kłamstwo
„Jak Żydzi rządzą się w Kolbuszowej?**

„Głos Narodu" z niedzieli 19 bm. przyniósł, pt. 
„Jak żydzi rządzą się w Kolbuszowej?", kores­
pondencję z Kolbuszowej, której autor zarzuca 
Żydom, że sami handlują w  niedzielę, ale „katoli­
kom żydowskiego szabasu naruszać nie wolno". 
Pcczem —  „dla przykładu" —  podaje, co nastę- 
W '« :

Przygodnie przybyłem do Kolbuszcwy w  
sobotę 2-go czerwca i zauważyłem kilka fur­
manek jadących z drzewem opałowem w  stro­
nę rynku. —  Stróż miejski, który stał przed 
rynkiem nie pozwolił przejechać furmankom 
prze/ rynek, lecz wskazał im drogę okrężną, 
Lo w  szabas furą nie wolno przez rynek je­
chać, —  natomiast żydom w  niedzielę wolno. 
N ie przypuszczam, żeby władza miejscowa 
wydała takie rozporządzenie. —  N ie pozwól­
my zamienić kraju naszego w  Palestynę!

Jak nam donoszą z Kolbuszowej cała powyższa ko 
respondencja „Głosu Naroau" jest od początku do 
końca zmyślona i  skłamana. Ustawę o bezwzględ­
nym przymusowym spoczynku niedzielnym takae 
i dla osób świecących sobotę, uważają wprawdzie 
Żydzi za dotkliwą dla siebie krzywdę, mimoto je­
dnak ustawę tę, jako ustawę państwową, w  całej

pełni respektują. Najlepszy dowód, że w  Kolbu­
szowej doniesienia organów policyjnych o prze­
kroczeniu tej ustawy należą do zupełnych rzad­
kości.

Co się tyczy rzekomego faktu z dnia 2 czerwca, 
to przedewszystkiem podnieść należy, że dzień 2. 
czerwca przypadł na czw irteK, a nie na sobotę...
0  ile zaś idzie o sobotę, to korespondent „Głosu 
Narodu" był chyba „pomylony", jeśli „słyszał", 
że stróż miejski kazał furmankom ominąć rynek, 
„bo w  szoDas furą nie wolno przez rynek jecnnć". 
W  rzeczywistości sprawa ta przedstawia się na­
stępująco; W  Kolbuszowej v.ymiata się rynek i 
ulice miasteczka dwa razy .w tygodniu, we środę
1 w... sobotę. W  czasie czyszczenia rynku nie po­
zwala Się otóż furom no rynek wjeżdżać, ażeby 
nie przeszkadzały wymiataniu. Czasem skierowu­
je się fury na przyległe ulice, także i po wym ie­
ceniu rynku w  sobotę, a to w  tym celu, aby —  w  
niedzielę rynek był czysty. Chodzi tu w ięc o 
wzgląd na niedzielę a nie na sobotę. Koiespon- 
dent „Głosu Narodu" przekręcił ten stan rzeczy 
wprost do góry  nogami! Tak się fałszuje prawdę, 
byle tylko dokuczyć Żydom.

Drobna sprawa, ale bardzo charakterystyczna.

—0§c>-

Marsz. P iłsudski zap^oszouy  
do Gdyni

W  naachodzący tydzień delegacja Zw. legjoni- 
stów uda sie do Belwederu, celem zaproszenia 
Marsz. Piłsudskiego do wzięcia udziału w  ooroez- 
r.ym zjeździe legjonistów, który w  roku bieżącym 
odbędzie się w  Gdyni w  sierpniu.

Czy Paderew ski przyfedzie  
do W arszaw *?

Prezes polsko- amerykańskiej izby handlowej 
w  W arszaw ie p. Leopold Kotnowski wystosował 
do prezydenta miasta iiiż. Z. Słumiuskiego pismo, 
w  którem zapytuje, czy prezydent miasta nie uwa­
żałby za wskazane zaprosić Ignacego Paderew­
skiego na uroczystość odsłonięcia pomnika płk. 
llouse‘a w parku Paderewskiego, która, odbędzie 
się 4 lipca. Paderewski jest, jak wiadomo, funda­
torem pomnika.

Jednodniowy strajk  pracowników  
gminy ?yd. w W arszaw ie

Jak już donosiliśmy, Związek pracowników 
gminy żydowskiej w W arszaw ie ogłosił strajk z 
powodu redukcji płac. Strajk odbył się we wtorek 
a strajkowało 500 urzędników i pracowników. 
Strajk objął wszystkie wydziały nstytucje i za­
kłady gminy żydowskiej, oraz cmentarze.

Do pracy z runa staw ili się tylko urzędnicy

kancelarji cmentarza przy ul. Okopowej Zostali 
jednak usunięci. Również usunięto bractwo po­
grzebowe („Ohewra K  a dysza").

W  wydziale cmentarny.n dyżurowało 3 człon­
ków zarządu gminy. Załatw ili oni 3 pogrzeby. 
Zw łok i przewieziono na wózkacL ręcznych wyna­
jętych przez krewnych zmarłych.

Zw łoki pozostawione w  domu przedpogrzebo- 
wym cmentarza przy ul. Okopowej, pochowane 
zostały dopiero w  dniu wczorajszym. Wieczorem 
odbył się w iec pracowników gminy w  gmachu 
gminy. Na wiecu zjaw iła rię policja, która roz­
wiązała zgromadzenie.

Trzy m iesiące aresz u za obrazą  
m arsz. P iłsudskiego

Przed sąaem grodzkim w  W arszaw ie toczyła 
się rozprawa karna przeciw Bronisławie Wyszo- 
n.irskiej żonie urzędnika bankowego, oskarżonej 
o obrazę marsz. Piłsudskiego. T ło  sprawy było 
takie, że synek oskarżonej bawił się na dziedziń­
cu donru strzelając z procy. Gdy jedna z sąsiadek 
zwróciła uwagę Wyszomirskiej, że to może do­
prowadzić do wypadku, oskarżona nawiązując do 
wypadków majowych w  roku 1926 i do walk u- 
Pcznych w  W arszawie, wypc.wiedziała pod adre­
sem marsz. Piłsudskiego szereg uwłaczających 
wyrazów. Jeden z sąsiadów, który słyszał te sło­
wa, doniósł o wszystkiem policji i w  rezultacie 
fpraw a znalazła się przed sądem. P c  przeprowa­

dzonej rozprawie, Wyszomirska skazana została 
za obrazę marsz. Piłsudskiego na 3 miesiące ści*; 
slego aresztu. Wyszomirska apeluje od tego wy*-’ 
roku. .

Samocliód za — 16 złotych!
Jak donosi jeden z dzienników prowincjonai-' 

nyeh, w  miasteczku Żerkow ie odbyła się lK/ta-' 
cja samochodu, należącego do przedstawiciela fir  
my pługów parowych p. Welkego. P. W elke zale­
gał 7. opłatą podatku drogo,vcgo w  kwocie 300 zł. 
Urząd skarbowy „ściągnął" sobie' łę sumę, sprze­
dając na licytacji samochód pana W. za — 16 z ł.!! 
co nic wystarczało nawet na opłacenie kosztów 
licytacji Wspomniany dziennik słusznie podnosi, 
że przeDrowadzanie podobnych licytacyj niepo­
trzebnie rujnuje płatników, nie przynosząc żad- 
rycn korzyści skarbowi państwa.

Cudowne ocalenie lotnika
W e wtorek o godzinie 17 min. 15 na tor wyści­

gow y w W arszaw ie spadła skutkiem aefektu w  
motorze awionetka Aeroklubu Warszawskiego, 
pilotowana przez 24-letniego Rolanda Kolposa. 
Na dwa metry nad ziemią lotnik wyskoczył z a- 
paratu i doznał poranienia twarzy i wybicia zę­
bów. Stan jegc jest zadowalający. Samolot typu 
„A lbatros" ma strzaskane podwozie i motor. W y ­
padek nastąpił w  chwili, gdy konie szły do startu 
w  czwartym biegu. Samolot spadł nie na właści­
w y tor, a obok. Po  przerw ie spowodowanej w y­
padkiem —  wyścig i odbj wały się dalej.

Został w brew  w oli mążem... 1 
tfjcemł
Skomplikowana sprawa w  warszawskim sądzie' 

rabinackim.
Do sądu rabinackiego w  W arszaw ie zgłosiła 

się z dzieckiem na ręku Fajga L itew skr i prosiło, 
o pociągnięcie do odpowiedzialności Jankla Wein- 
tnana, swego sąsiada, który nie chce się przyznać, 
że zaw arł z Fajgą ślub, jak również wypiera się 
ojcostwa dziecięcia, przedstawionego sędziom.

Przed obliczem rabinów zjaw ił się Weinman i, 
opowiedział o podstępie, jakiego uzyh Fajga w  
stosunku do jogo osoby. Oto zaprosiła go na w y­
cieczkę do Rawy Mazowieckiej. Tam  Weinman 
został upity i po pijanemu, nie wiedząc co czyni, 
stanął z Fajgą poć. ślubnym baldachimem. Później 
zostawiono ich samych i co tam była Jankiel nie 
pamięta.. D ziw i się więc, że jest mężem, a tem- 
bardziej ojcem. Do obu tych zaszczytnych tytułów 
młody człow iek się nie przyznaje.

Sąd*rabinacki uznał się niekompetentnym do 
wydania wyroku i sprawę przekazał władzom po­
licyjnym.

Nfezwyułj spór o w ygraną  
IGO. OÓC II

Miejscowość Błonie ma swojego kolektora w  o- 
sobie Cha Im.i Frachtenbauma. Zdarzyło się, iż  
ćw iartkę losu Nr. 51135 nabył na kredyt obywa­
tel błoński, Chaitn Knachter. W  dniu ciągnieniu 
drugiej klasy Fruehtenbaum zjaw ia się u Knuca- 
tra z propozycją przyjacielską:

—  Pożycr mi pan swoja ćwiartkę na pół godzi­
ny, muszę ją poKazać komuś. Knachter zgodził się. 
W  pół godziny potem do Ghaima Knachtra przy­
była delegacja miejscowych mieszkańców z ży­
czeniami z powodu wygrania 100 tys. 7,1. Knachter 
wraz z delegacją udał się niezwłocznie do Fruch- 
ienbauma, a dowiedziawszy się, iż kolektor w y ­
jechał do W arszawy, ruszył na czele póchodu na 
dworzec kolejowy, gazie rozłożono się biwakiem 
w  oczekiwaniu na powrót kolektora.

Pow rót Fruchtenbauma nie dał powodu do ra­
dości. Kwestjonował on prawo Knachtera do w y­
granej, proponował mu najwyżej 500 złotych, a 
postępując po dziesiątce, doszedł wreszcie o pół­
nocy do sumy 5 tys. złotych, które wypłacił 
hnachtrowi, biorąc od niego zobowiązanie, że 
kwituje z wszystkich pretensyj.

Istotnie Knachter zrezygnował, ale później jed­
nak zrobiło mu się żal i pozwał Fruchtenbauma 
przed sąd rabinacki. Sąd raninacki zdecydował, że 
Fruclitcnbaum ma dopłacić Knacłitrowi drugie 5 
lys. zł., które kolektor wypłacił. Knachter pienią­
dze wziął, ale potem znowu mu się zrobiło żal, 
wobec czego wystąpił ze skargą do prokuratora, 
domagając się reszty do 100.009 Przesłuchany w  
charakterze oskarżonego Fruehtenbaum dow idzłł, 
że zabrał los od Knachtra, gdyż ten nie uiścił na-
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Sensacyjny proces o powieszenie 
„króla żebraków'

W y n a ją ł sobie m ordercę, bo n ie
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l i i n o ś c i .  S u b je k t  F ru fh te i !b . .u n i : i  p o t w i e r d z i  te o- 
k c l ic z u o ś ć .  Nu p y ta n ie ,  c/cmiii je d n a k  w yp fu ell  
K n a c h t r o w i  10 tys. , iT t ic h lc n b im m  /. g e s te m  n o n ­
s z a l a n c j i  d ow o d ził ,  żo stać g o  na to, nie c h c ia ł  
l o w i e m ,  b y  K n a c h t e r o w i  b y ło  b a r d z o  p t z j k r o .

,W rezultacie urząd prokuratorski sp ravę  prze­
ciwko Fruchlenbaumowi umorzył wobec braku 
dowodów. iCnachter jednak nie dni za wygraną i 
zw róc ił się do sądu apelacyjnego o przyznanie 
lnu praw  oskarżyciela posiłkowego.

Tragiczne skutki eksplozji 
granatu
:. V? gminie Zawój (pow. Kałusz) dzieci znalazły 
W polu granat artyleryjski, który eksplodował. 2 
chłopców w  wieku lat 9 poniosło śmierć, dwóch 
innych G-lelnich odniosło ciężkie rany. Odwiezio­
no ich do szpitala w  Kałuszu.

W ym agający ojciec postrzelił 
nieposłusznego syna

Jan Michalak, ogrodnik ze wsi \V3ochy pod 
iWarszawą, wystrzałem z rewolweru zranił cięż­
ko w  pierś swego syna Aleksandra, zamieszka- I 
tego również we Wiochach. W  czasie, gdy obaj 
przechodzili ul. Sieradzką ku W oli, ojciec wszczął 
'dyskusję na temat kobiety, z którą żył jego syn 1 
w pewnej chwili zażądał kategorycznie, aby z 
nią zerwał. K iedy Aleksander odmówił stanow­
czo temu żądamy, ojciec dobył rewolweru i strze­
lił, poczem nie oglądając się na padającego na 
bruk syna, zbiegł. Aleksandra Michalaka odwie­
ziono do szpitala. Charakterystyczne jest. że syrt, 
od którego 58-letni ojciec domagał się tak bez­
względnego posłuszeństwa, liczy lat 361

Nie m ógł s:ę oprzeć pokusie 
użycia...

Sąd okręgowy w  Warszawie skazał na dwa lata 
więzienia Mariana Magdziarza., woźnego Polskiego 
Banku Komercjalnego, za defraudację 18.000 zł. 
Maigdziarz przywłaszczywstzy sobie tę sumę z pie­
niędzy zaiinkasowanych na mieście, nie zgłosił się 
do pracy. Pnzęz tydzień hula!, chodząc z restauracji 
do restauracji w  towarzystwie kobiet. Gdy go are­
sztowano, miał przy sobie zaledwie kiilika złotych. 
■Wszystkie zdefraudowane pieniądze stracił na hu­
lanki, przyczem, jak zeznał, ostatnie 1000 zł. skra­
dły mu towarzyszki zabawy, które obwoził autem 
po Warszawie. Magdziar.z zeznał, iż wiedział, co 
go ozeka. mie mogT sńę jednak oprzeć pokusie uży— 
<ją, choćby to miał okupić więzieniem.

Fodwófne życie rafinowanej 
złodziejk i m ieszkaniowej

W  Land w a rowie, pod Wilnem, aresztowano słu­
żącą, Gajewską, która doszczętnie obrabowała jed­
nego z miesizkańców Wilna, zabierając mu gotówkę 
i biżu.terję. Doclhodzcnia wykazały, iż Gajewska 
jest odadwna poszukiwana przez wydziały śledcze 
Warszaiwy, Krakowa. Łodzi, Poznania i kilkunastu 
mnych miast polskich oszustką i włamywaczką. Do­
stawała się ona do bogatych uomów jako pokojów­
ka i okradała swydh chlebodawców. Gajewska po­
sługiwała siię falszywemi dowodami. Ogółem okra­
dła ona 35 bogatych domów na sumę zgórą 80.000 
złotych w gotówce oraz na takąd kwotę w biżuterii 
5 cennej garderobie.
, Jak donosi „Dziennik Wileński", Gajewska pro­
wadziła podwójne życie. Za zrabowane pieniądze 
nalbyla oma w Warszawie dom. gdzie „odpoczywą- 
ła“  po każdej udanej imprezie.

■— — — ą

D Z I E Ń  P O L I T Y C Z N Y .

Jak marsz. Piłsudski mieszka 
w Druskienikacn

Pos. Mackiewicz ogłasza w „S łow ie" wileńskiem 
opis siedziby, Marsz. Piłsudskiego w Diuskienikaeh, 
gdzie ostatnio obradowało K oło  Regionalne posłów 
Wileuszczyzny (B . B .) Czytamy tu m. inn.:

„Oglądaliśmy willę na Pogance, gdzie mieezka 
Marszałek Piłsudski, gdy do Druskienik przyjei- j 
dia. T rzy  pokoje, otoczone werandą. W  jednym po 
koju sypia Marszałek, w drugim przyjmuje gości, 
trzeci pokój służy dr. Woyczyńskiemu. Jada „dyk ­
tator" na werandzie. Nazywać ten domek „w illą "
—  to okazywać mu uszanowanie nadmierne. W ła- 
ściwszem, niż willa, byłoby określenie „chałupka". 
T rzy  pokoiczki umeblowane tak skromnie, jak chy 
ba tylko u urzędników najniższej kaiegorji można 
spotkać. Lampy elektryczne, powtykane do sufitu, 
robią wrażenie w tern otoczer u, czegoś luksuso­
wego. Całość robi wrażenie poprostu ubogie.

Tutaj, w tej chałupie przyjmował Marszałek 
Grandiego. Musiała temu Włochowi stanąć jednak 
w oczach przepyszna willa, będąca podmiejską re­
zydencją Mussoliniego.

Czy ta chałupa na Pogance jest „reprezeutacyj-

P rzcd  trybunałem  ła w y  p rzys ięg łych  w  O - 
łomuncu rozpoczął się onegdaj proces p rzec iw  
ko 46-letn iem u w łóczędze i żebrakow i Józe­
fo w i K a labow i, oskarżonem u o zam ordow a­
nie 63 -lc ln iego  Leopo lda  Po llaka  tzw . króla  
żebraków  z P rośc ie jow a  (P rossn itz ). K a lab  
broni się tein, że zam ordow ał F o llaka  na w y ­
raźne jego  życzen ie, i opow iada przed sądem  
następującą h istorję:

Leopo ld  P o llak  chorow ał w  ostatnich la ­
tach na ciężką astmę i chciał kon ieczn ie po­
łożyć  kres swem u życiu . P on iew aż jednak 
re lig ja  żydow ska zabran ia  sam onójstwa, prze 
to P o llak  prosił K a laba  o pow ieszen ie go i 
p rzyrzek ł mu naw et za dokonanie tego czynu
1,000 koron czeskich. K a lab  z początku się 
w zbran ia ł, ale potem  u legł pokusie, zakupił 
sznur i p róbow ał pow iesić  Pollaka. P ie rw sza  
próba się n ieudała, bo sznur okazał się za 
cienki, ale potem  zakupiono sznur m ocn ie j­
szy, k tó ry  okazał się bardzie j w y trzym a łym . 
G dy K a lab  pow ies ił Po llaka , natychm iast 
m ia ł w yrzu ty  sum ienia, przecią ł w ięc  sznur, 
zd ją ł Po llaka  i odp row adził go do domu. P o l­
laka przen iesiono do szpitala, gdzie w krótce 
um arł. Spraw a w ysz ła  na ja w , a obecnie zna 
lazł się K a lab  na ław ie  oskarżonych.

Ak t oskarżen ia ustalił, że Leopo ld  Pollak , 
w  P ro śc ie jow ie  i oko licy  n azyw an y  „k ró lem  
żeb raków ", znany b y ł z tego, że swą żebran i­
ną zebrał m aleńki kap ita lik , k tó ry  w yp o ży ­
czał na procent innym  żebrakom . S ta łym  je ­
go k lijen tem  b y ł Józef Kalab , k tóry  m u osta­
tn io  w in ien  b y ł 300 koron czeskich. P o llak  
chorow ał na astmę, która go bardzo dręczyła- 
W p a d ł w ięc na pom ysł w yn a jęc ia  człow ieka,

ną czy nie? —  Mojem zdaniem tak. Stanowi ona 
reprezentację tego człowieka, który w historji Pol­
ski wyrósł ponad króle. Polacy mają zmysł do sno­
bizmu rozwinięty w sposób niesłychany. Byle urzęd 
niczyim, domaga się u nas samochodu, byle dygni- 
tarzyk, żąda sum reprezentacyjnych —  masy urzęd­
nicze wymagają kąpieli morskich i tanich paszpor­
tów zagranicznych. K to  jak może, żąda pieniędzy 
podatkowych na pozłacanie swego osobistego splen 
doru.

Tymczasem oto Marszałek Piłsudski wydatki na 
swoją osobę sprowadza do minimum. O tem się nie 
pisze, tego się nie rozgłasza. Tak samo, nigdzie w 
żadnej prasie nie czytałem wyjaśnienia, że podróż 
do Kairu Marszałek odbył za pieniądze, które mu 
wpłynęły ze sprzedaży jego książek.

Nie byłoby nic dziwnego, żeby Marszałek zajmo­
wał w Druskienikach jakiś pałacyk wygodnie urzą 
dzony. Przeciwnie, każdy uważałby to za rzecz na­
turalną, rozumiejącą się samo przez się, zwykłą. 
A le  w  tej chałupie! —  ileż dumy prawdziwie wiel- 
kopańskiej. ileż nauki dla stanu urzędniczego, dla 
całego społeczeństwa, dla nas wszystkich".

Znowu pogłoski o „Burgfrieden"
Prasa endecka donosi: W  zw jązku  z ostat­

nim  pobytem  prezesa klubu BB. S ław ka w  Po 
i znaniu  p o ja w iły  się pogłoski no tem at zm ian 

kursu rządow ego. Pogłosk i te pochodzić m ają  
ze źródeł dobrze po in form ow anych . S tw ierdza  

i ją  one, że obóz rządzący nosi się z pew nem i za 
j m ierzen iam i na najb liższą przyszłość. W ed le  

tych pogłosek ina ją  n iebaw em  nastąpić zm iany 
taktyczne i personalne. Na zebraniach odby- i 
tych w  Poznaniu , w  rozm ow ach  ze s feram i go- 1

chciał popełnić „amobójstwa.

k tó ryby  go zam ordow ał, pon iew aż jako  Ż j d r e l i­
g ijn y  nie chcia ł popełn ić sam obójstwa. U patrzo­

nym  kandydatem  stał się w łaśn ie Józef K alab ,któ 
ry  zam ierza ł początkow o oszukać Po llaka  i 
postanow ił w ysta rać  się o rzekom ą truciznę. 
T ę  truciznę, zaw iera jącą  m ieszaninę cukru, 
w o d y  i m leka, a zaopatrzoną w  etyk ietę  „ tru ­
c izna n iebezp ieczna", chciał w ręczyć P o llak o - 
w fj b y  w yd ob yć  od n iego obiecane p ieniądze. 
P o llak  n ie dał się jednak  nabrać, wobec cze­
go Kalab , nie rezygnu jąc z okazji zarobku, 
zakupił dn ia 3 m a ja  br. sznur d ługi na czte­
r y  m etry, a następnie udał się w ra z  z P o lla -  
k iem  do w si H loucel obok P rośc ie jow a , w y ­
szukał jakąś opuszczoną stodołę, gdzie posta­
n ow ił pow ies ić  Po llaka . W tenczas to  mu się 
nie udało, gdyż sznur się zerw ał. W ra z  z P o l-  
iak iem  udał się w ięc do P rośc ie jow a , gdzie 
zakup ili sznur m ocn ie jszy, następnie w ró c ili 
znowu do te j sam ej w iosk i i p on ow ili próbę, 
k tóra tym  razem  się udała.

Jeszcze tego sam ego dn ia  p rzew ieziono  P o l­
laka ze szy ją  opuchniętą i z \/yraźnemi sym ­
ptom am i pow ieszen ia  do szpitala. N a  drugi 
dzień  w  całem  m ieście zaczęto opow iadać so­
b ie  tę h istorję, tak, że za in teresow ał się n iy  
rabin dr Goldschm ied, k tó ry  w ezw a ł F ran c i­
szkę Foerster, p rzy jac ió łk ę  Po llaka  i poprosił 
ją , b y  w yd ob y ła  od Po llaka  prawdę. F ra n c i­
szka Foerster udała się do szpita la i p ow ie ­
działa Po llakow i, że rabin  dow ied zia ł się Q 
tem, że P o llak  chciał się pow iesić. P o llak  prze 
straszył się i zaw oła ł, że n ie on się chcia ł po­
w iesić, lecz to  uczyn ił Józef Kalab . W  cztery 
dni późn ie j P o llak  zm arł, a K a laba  aresztu 
wano.

spodarczem i i z iem iańsk iem i m ia ł płk. S ła­
w ek  zapewnić, że w cale nie uważa się za pu ł­
kow n ika  jak  powszechnie m n iem ają  o n im  i 
że zatem  m oże być ob jek tyw n ym  tłum aczem  
zam ierzeń  obozu sanacyjnego na czas n a jb liż ­
szy. Z am ierzen ia  te zdąża ją  w  tym  kierunku, 
aby na czele rządu postaw ić osobistość, k tć- 
raby była  chętnie w id zianą  przez szerokie k o ­
ła polityczne. Jako ob jaw  now ego kursu p o je ­
dnaw czego r.ia służyć zam ierzona nom inacja  
m in istrem  spraw  w o jskow ych  generała Sosn- 
kow skiego, k tó ry  c ieszy się zarów no au toryte­
tem  w  obecnych kołach rządzących  jak  też po­
siada zau fan ie innych  po litycznych  czynn ików  
w  Polsce. Łączn ie z tem i pogłoskam i zaznacza 
ją, że w b rew  poprzedn im  w ers jom  z przed k il 
ku tygodn i osoba b. p rem jera  prof. B artla  w y ­
e lim inow ana  jest w  pow yższych  koncepcjach.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

A PO LLO : „Ulubieniec bogów " (Emil Jannings, 
Olga Czechowa).

A D R IA : „Anna Karenina".
B A G A TE LA : .,Dr. Jekyl) i Mr. Hyde-
DOM ŻO ŁN IE R ZA : U stóp ^obiety — oraz rs- 

wjn.
PROMIEŃ: Ostatni walc (Susi Vcrnan, W illy  

Fritsch).
SŁONCE: Załoga śmierci.
SZTUKA,: „K ró low a dancingów" (Philip* H ' 1 

mes, Lois Moran).
U C I E C H A :  .P la n  W ."
W AN D A: Ming Toy  (Statek miłości)

ODPOCZYNEK NA WSI B E D Z  I E n'e zaPomn'S2' zakupić pierni-
ków miodowych z fabryki
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W  s e zo n ie  p r z e d o g ó r k o w y m
W  sklepach jo ż  się n a zyw a  —  po sezonie i 

na gw a łt ogłasza się w ysprzedaże. A  m y  w łaści 
w ie  jeszcze n ie  siK>s*tvWttłiśiny, lata. S p raw io ­
ne na u pa ły  przeźroczyste sukienki w iszą  
sm ętn ie w  sza fie  i czeka ją  na lepsze czasy. 
C iągle jeszcze jesteśm y p rzed  sezonem. A le  
m oda n ie lic z y  się z pogodą ty lk o  z  ka lenda­
rzem . M am y teraz la to  —  dobrze, a le m oda 
ż y je  naprzód, letn ie  rzeczy  w ięc  ju ż  ją  w ła ­
śc iw ie  n ie obchodzą, w b rew  w sze lk im  p ra ­
w om  log ik i. O  le tn ie  m a rtw iła  się dw a  m ie ­
siące temu. A  że na jes ienne jeszcze za  w cześ­
nie, bo i tak  n ik tb y  jeszcze o tem  m yś leć  n ie 
chcia ł (p rzec ie  m u sim y choć troszeczkę nacie­
szyć sie la tem ) więc... w ięc  jest c h w ilo w y  za ­
stój. N astró j p iżedogórkow y.

A le  że ja k iś  ruch w  in ieres ie  m usi być, 
w ięc  coś niecoś d z ie je  się i w  dziedzin ie  m o­
dy. Przedew  szystk iem  na jak tua ln ie jsza  dla
każdej kob ie ty  kw estja : kapelusz. K ażda  ko­
b ieta w ie, ja k  n o w y  kapelusz po tra fi zm ien ić  
hum or, odśw ieżyć, odm łodzić i zm ien ić  cha­
rakter naw et n a jp rzyk rze jsze j żony  —  na pa ­
rę dni, dopóki n ie przestan ie być  now ym .

O tóż —  k toby m ia ł teraz kupow ać kapelusz, 
n iech broń Boże n ie  kupuje słom kowego. Chy 
ba, zeby  to m ia ła  b yc  b ia ła  panama. W ó w ­
czas jeszcze będzie m ożna m ieć  z n ie j użytek, 
bo do każdej jasnej sukienki „dobrze  rob i“ , 
duże słom kow e ronda fa lu ją  kuło tw arzy ,
rzucając na n ią  jasne re flek sy  i doaając po-
w iew n ośc i ca łej sy lw etce. A le  pozatem  —  czas 
słom ek ju ż przeszedł. Zaczęto je  nosić w  lu -

 o§r>

tym , w  czerw cu są ju ż n iem odne. Gdzie tu lo ­
gika? A le  któżby szukał log ik i w  m odzie?

W  n a jbard zie j upalnych  m iesiącach  —  Jip- 
eu i  sierpn iu  —  nosić będziem y m iękk ie cza­
peczki z  ażurow ego sukna, z jed w ab i na filcu , 
z  w ełn ianego  trykotu. Kapelusze góra lk i z 
m ałem , sztyw nein  rondem , obciągnięte w e ł­
n ianą żorżetą, z m iękką głów ką. M ają  le ka­
pelusze tę zaletę, że po zd jęc iu  z  g ło w y  rob ią  
się zupełn ie p łaskie i d a ją  się z  ła tw ością  
zapakow ać do w a lizk i. Czapeczki z żorżety  
przyb ierane są często w łóczką.

W  spraw ach  kapeluszy co rok n iezm ienn ie 
pow tarza  się ta sama h istorja . N a  w iosnę, 
sp raw ia jąc  sobie kapelusz, m am y piękne po­
stanow ien ie dobrania go sobie tak, aby paso­
w a ł „d o  w szystk iego ". W ię c  kupuje się albo 
czarny, albo granatowy...

—  Tak , g ran a tow y  to będzie i do kostjum u 
i do płaszcza —  m yś lim y . —  A  i naw et do le ­
tn ich  sukienek. Ż eb y  go o żyw ić , da m u się 
b ia łą  w ypusteczkę p rzy  wstążce. A lb o  podb i­
je  się czemś białem . T o  zaw sze odśw ieża...

T a k ie  postanow ien ie trw a  do czerwca. F o ­
tem  w id z im y , że kapelusz „d o  w szystk iego " 
n ie ty lk o  się opatrzy ł i znudził, a le w yg ląd a  
jakoś ciężko i „z im o w o ". I w tedy  okazu je się, 
że potrzebna jest jeszcze b ia ła  panam a i ja ­
kaś ko lo row a  czapeczka. A  w  dodatku, w  tym  
roku w szystko jest tak ie taniel

I m ija  rok, i p rzychodzi w iosna —  i znow u 
na iw n ie  w ie rzym y , że sprav7im y  sobie kape­
lusz „d o  w szys tk iego !" An ita .

Hole nadchodzę ■ aa

O d y  chcem y zw a lc zy ć  skutecznie szkodni­
ka konieczna jest dokładna znajom ość iego w a  
ranków  życ iow ych . M a ty  z ło to żó h y  motyl, 
mol, nie przyjm uje, co jest pow szechn ie w iado 
me, żadnego pożyw ien ia , nie bienze w ięc  bez­
pośrednio udziału w  dziele n iszezerra. T ego  
dokonuje tylko gąs.enica. M oty le  służą ty lko 
do Mrzyimania gatunku Sam iczka składa do 
150 jajeczek, z  których w  krótkim  czasie  w y ­
pełza ją  mare gąsien iczki .i zaczynają  sw e dzieio  
misrcaenia. W łaśc iw ośc ią  gąsien icy mo.a jest, 
że nie ż y je  w olno na sw e j ipodstawie (na mate­
riałach itp.), jak np. gąsienica kapustnika, aioo 
innych m otyli, ate budjiją sob ie  m ałe rareczk i 
z  wysnutego pi z e z  siebie sam e jedwabiu, w ła ­
śc iw ie  m ieszają z  przegryizionem ’ nitkami m a­
teriału. p rzyb iera jąc się w  nie- T e  rareczk i 
strukturą l', barw ą  przystosow ane są do tła, a 
w ięc  są czerw on e na czerw on ym  materiale,

b rą zow e  na b rązow ym , zio lohe na z ie lonym  itd. 
i w  ten sposób ła tw o  ukryw ają  się przed nami. 
T a k  schroniona pożera staniczka po obu stro­
nach ru rerzk i w e łn ę  w około  az ma jej dość r 
w yrośn ie. Następnie butinje sobie now ą w ięk ­
szą rareczkę i w  niej się zasklepia. P o  jakimś 
czas.e w yp e łza  m o y l i b ieg życ ia  szkodnika 
zaczyna się old nowa.

M iesiące maj, czerw iec , lip iec to okres m a­
sow ego  poiaw ien ia  się moł'. Cncac uchronić 
się przed szkodą, w yn ik łą  częstokroć z  nie­
umiejętnego zaradzen ia  przed  czasem , p rzy ­
pomnę krótko kilka najełem entarniejszi eh 
w skazów ek , stosow anych  z  bardizo dobrym  
skutkiem w  w a lce  z  szkodnikami- P rz e d e w s zy -  
9tk'eiri pom yśleć n a leży  o uszczelnieniu szaf i  
skrzyń, w  których to przedm ioty zostoją prze­
chowane. S zczeliny, szp a iy , o tw o ry , a zw ła ­
szcza  w  p ierw szym  rzędzie, b y  d rzw i mebli po 
bokach b y ły  dopasowane, g d y ż  p rzez  nie w ła -
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śnie dostają się one do w ew nątrz, w  p jon r~  
sz}, cu zaś jako niiejslach spokojnych i nie d o ­
strzegalnych, chętne składają jajka. Z aw e­
zw a n y  stolarz niedokładności zab ezp ieczy  i  

usterKi usunie. Szafa lub skrzyn ia dobrze za ­
m ykająca się i szczelna nie gw arantu je jeszcze  
zupełnego zabezpieczen ia p rzed  szkodnikan*'. 
—  dokładne o czyszczen ie  przedm iotów  odgry-* 
w a  równorzędną rolę, gu yż  tak ow e  już przeć® 
w łożen iem  mogą być zan ieczyszczone ia ikam ij 
N a leży  w ięc  przedm ioty te jak odzież, koce/ 
futra itp. dokładnie w ytrzepać. zw raca jąc  ba­
czną uw agę na ślady moli, ukrytych  na leżę .. 
ściej w  fałdach i szwach.

W y trzep an e  i w ys zc zo  k ow a n e  piZediroKiM 
posypać naftaliną, w ło ż y ć  do specjalnych tonbj 
pap ierow ych , a dopiero te ra z  p rzychodzą  oo& 
do dobrze zabezp ieczonych  i oczyszczonych ; 
szaf lub skrzyń. Dla zupełnej dokładności posyf 
pać w n ętrze  s za fy  naftaliną luib rozpy lić  fBt.

P rzed m io ty  codziennego użytku, jak portje- 
ry, d yw an y , gobeJiny, m akaty pokryc ia  m e­
b low e Hp. w ym aga ją  przeglądn ięcia l o c z y -7 
szczenią. M eb le w yśc ie lan e  n a leży  podbić od! 
spodu głazem  (gatunek płócienka ob fic ie  apre­
turow anego). g d y ż  t© stają się c z ę 9to gniazda 
mi moli. Z. G.

Kucharz i księżniczka
scoffier, kucharz francuski, cieszący się światową 

sławą, zadedykował swą najnowszą usiążke ku­
charską księżniczce Ingrid, córce szwc izk iego  na- 
stępcy tronu, a również jedną z najsłynniejszych 
swych kombinaeyj kulinarnych nazwał „F ile t de 
Sole a la  Princesse Ingrid11. Książka Eseoffieria,, no 
sząca tytuł „Obecna i jutrzejsza kuchnia1* przetłó- 
maczona została na język  szwedzki.

W  związku z uznaniem i sympatją, jakiej dał 
wyraz Escoffier, przypisując swą książkę księżnicz­
ce Ingrid, wtajemniczeni twierdzą, iż córka szwedz­
kiego następcy tronu, jest bc ta j że najznakomitszą 
kucharką w Europie. PoTlobno kilka lat poświęciła 
się księżniczka studjom nad tajnikami sztuki kuli­
narnej, pod kierownictwem wielu mistrzów gastro- 
nomji, śród których znajdował się również Escoffier.

Nie osfcCfcędiaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dz.ennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcej!

Kącik dla gospodyń
R edagowany pr^ez Kui-s Gospodarstwa Dom owego przy „Ognisku Pracy“  w  Krakowie

Owoce w kuchni
ZUPY OWOCOWE.

A) Poziomkowa na 5 osób: 1/4 klg. poziomek 8
dkg. cukru. 1 litr mleka, 1/8 Iffra śmietanki kremo­
w e j Poziomki przetrzeć przez sito, utrzeć z cukrem, 
na masę pienista, zmieszać z litrem pasteryzowanego 
Jub gotowanego zimnego mleka i wymieszać z bita 
śmietanką i postawić na lodzie. Ilość cukru jest do­
wolna, zależna od dojrzałości jagód i gustu Kto lubi 
zupę kwaskowa, doda parę kropel soku cytrynowe­
go. Zupę podać z grzankami z bulki lub z nicami.

BJ poziomkowa lub truskawkowa inaczej sporzą­
dzoną. Na talerz zupy liczyć 6 truskawek średniej 
wielkości lub 3 stołowe łyżki poziomek, 2 deka cu­
kru, 1/4 liitra surowego pasteryzowanego mleka. Ja­
gody obrać z szypulek. opłukać, truskawki pokrajać 
w  plasterki, poziomki w  całości posypać mączką cu­
krową i zostawić przez godzinę na lodlzis. Potem 
wilać mleko i dobrze wymieszać.

Zupa malinowa, borówkowa, agrestowa, porzecz­
kowa. Na 6 osób litr owoców. 6— 12 dkg. cukru wo­
da, 1 żółtko, łyżeczka mąki pszennej lub kartoflanej, 
pól litra mleka, ewentualnie ćwierć litra kwaśne 
śmietany. Owoce wymyć i gotować z niewielką ilo­
ścią wody, tak długo, aż zupełnie nie zmiękną. W te­
dy przetasować przez sito. Osobno zagotować w 
małym rondelku. trochę mleka rozbitego doskonałe z

żółtkiem, cukrem i jedną łyżeczką mąki. —  uważa­
jąc. by nie utworzyły silę grudki. Zmieszać ze sokiem 
z owoców i pozostałym mlekiem, Tozbić mątewką i 
wystawić na zimno. Można również zrobić te zupę 
bez mąki. W tedy ubijamy całe jajo z cukrem i kwa­
śną świeżą śmietaną i nie gotując wcale, mięszamy 
z  sokiem z owoców.

CIASTKA Z AGRESTEM LUB POZIOMKAMI,

1/4 klg. mąki, 2 dkg. drożdży, 6 dkg. tłusizczu Irb 
masła, 1 jaj,o. 8 dkg. cukru, 1/3 litra jagód, cuk(er, 
śmietanka do poziomek.

Zrobić zwykłym sposobem ciasto drożdżowe/ w y ­
toczyć na grubość nailca, wykroić szklanką okrągłe 
placuszki i położyć na wysmarowaną tłuszczem bla­
chę, by rosły. Gdy podrosną, zagnieść wewnątrz ka­
żdego okrągły otworek (najtatwiiej za pomocą jajka. 
Które należy umyć i zamaczać w  maśle), posmaro­
wać iozbitem żóMkiem , upiec na złoty kolor. Po- 
czem nałożyć w  zagłębienia, poziomek, wymiesza­
nych z cukrem i frłą śmietaną, allbo agrestu smażo­
nego. Agrest obrać, wrzucić na wrzącą wodę. Taz 
zagotować i osączyć na sicie. Potem usmażyć w  gę­
stym syropie z wanilia, licząc na 10 dkg. owoców 6 
dkg. cukru. Ciastka z agrestem można podawać go. 
rące, ciastka z poziomkami zimnie. Te  same ciastka 
można podać z wiśnianmi. Wiśnie nakładamy surowe 
i pozbawione pestek, na surowe ciasto i pieczemy 
Tazeun. Po  opieczeniu suto posypać mączką jukrowi..

Strudel z czereśniami: 20 dikg. mąk , 1 jaio. 3/4 kg. 
czereśni, 5 dik®. tante] bułki, 6 dkg. cukru, 3 dkg. m i 
sła, 2 dkg. masła na blachę, 3 dkg. mączki cukrowef. 
Zranić ciasto strudłowe wedle przaj feu. jaki poda- 
wałiśmy na strudel z jabłek, skropić masłem, posy­
pać tartą bułiką przesmażoną w  maśle, dreiowanem 
czereśniami i cukrem. Postępować dalej, jak ze stru- 
dlem z jabłek. Najlepszy strudel będzi e, jeśli zamiast 
samych czereśni, damy czereśnie mieszane pół na pół 
z kwaśnemi wiśniami.

Knedle z morelami lub wiśniami: Pół klg. kartofli 
gotowanych, 1/8 klg. mąki, 2 i pół dkg. masła, 1 jajo, 
pół klg. moreli lub wiśni, 6 dlkg. masła, cukier. Kar­
tofle aaTaiz po ugotowaniu, póki gorące, przepuścić 
przez r ’ ” szynkę, wyrobić iz mąka, iajem i masłem na 
gładkie ciasto. — Giasto podzielić na tizy  części, 
ka/żdą osobno wytoczyć na wałek o przekroju czte­
rech centimetrów i krajać w plasterki dosyć cienkie, 
w  które zawijamy małe morele, z któTycii poprze­
dnio wyięłiśmy pestki, a na Jc.h miejsce nasypali tro­
chę cukru Ciasto powinno szczelnie okrywać owoc 
równomierną, lecz cienką warstwą. (Dlatego daleko 
cieńsze wałeczki potrzebne są na wiśnie, niż na mo­
rele).

W  dniem naczyniu zagotować osołouą wodę, w rm  
cić knedle, unzytKr/ć .) pod pokrywą pięć minut go­
tować. Ostrożnie wyjąć łyżką dmi&złakową, polać 
masem z bułeczką i posypać cukrem imałkim.

P. ?. Do gotowania knedli nadają się najfeplel na­
czynia podwójne z ktÓTycb wewnętrzne m? dno r 
sjta. Gdy knedle gotowe, podnosimy za uszka wew- 
nętrzme naczynie 1 w  ten sposób możetny osaczyć 
knedle, nie przekładając Jeb.
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Jb&zczB ui oprawie zakwestionowanych 
obraztiw w  Akademii Szfuk Pięknych
W  zw iązku  z nie.ścislomi in form acjam i, jak ie 

p o ja w iły  się w  niektórych krakowskich dzienni­
kach o rzekomem  wkraczaniu polic ji na w ystaw ę 
W  gmachu Akadem ji Sztuk Pięknych i zakw estio ­
nowaniu przez nią n iekiórycn obrazów , Urząd 
■Wojewódzki komunikuje: W  toku p rzeu iow adza- 
nia dochodzeń p rzec iw ko absolw en tow i Ak. Sz. P. 
Lew ick iem u  doszło do w iadom ości organów  bez­
p ieczeństwa, że na W ystaw ie  Ak. Sz. P. znajdują 
s ię  rów n ież prace w ym ien ionego L ew ick iego  o 
tendencji komunistycznej. W  zw iązku z tern zw ró ­
c ił się Starosta grodzk i do p. R ektora  Ak. Sz P. 
z prośbą o skontro low an ie tej in form acji i ew en­
tualne w ydan ie  zarządzeń usunięcia z w ys ta w y  
wspom nianych prac. Pan Rektor —  jak to zresztą 
z Jego sprostow an ia  zam ieszczonego w  prasie jest 
w iadom ein —  w yda ł odpow iedn ie polecenia sekre 
ta rzo w i te jże  Akadt-mji D row i R ossow i, k tóry  i- 
stotnie wspom niane prace usunął z W ystaw y.

Żadnego w kraczan ia  organ ów  policyjnych do 
gmachu Ak. Sz. P. i usuwania ob razów  p rzez te 
organa nie było, natomiast prokuratura zw róc iła  
się do Rektoratu o w ydan ie inkrym inowanych 
p ia ć  L ew ick iego , k tóry  pozostaje w areszcie śled­
czym. Za W o jew od ę : (— ) R ogow sk i, Naczeln ik 
W ydz. Bezp. Publ.

Podręcznik? na rok szkolny
1 9 3 2 / 3 3

i
Zgodn ie z decyzją m inisterstwa ośw iaty, ze 

W zględu na w y ją tk ow o  ciężk ie warunki m aterja l- 
ne m łodzieży i je j rodziców , na lo k  1932/33 u rzy- ! 
manr będą nadal podręczniki, używane w  ubie- j 
głym  roku szkolnym. Kon ieczność w prow adzen ia  
nowych podręczn ików  uzasadniona może być ty l­
ko okolicznością zupełnego w yczerpan ia dawnych 
badź też usunięcia używ anego dotychczas poarę- I
ić j „  U 1 C 1C J*\* -  V*- . a. ifl —, J — f .
w  szkołach.

—  D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U It A P T F .K : Rynek \-B 
43, ul. Gertrudy 1. K row oderska  74. Konopnickiej 
3. K rakow ska 9 i ni. B rodzińsk iego 1.

—  P O S IE D Z E N IE  L O K A L N E J  K O M IS J I SZE- 
K L O W E j dziś, w e czw artek  o godz. 7 45 w iecz. 
w  lokalu Ż. F. N. Z ielona 10. Referenci szek low i 
w szystkich organ izacy j zechcą bezw zględn ie  p rzy  
być.

—  Z E B R A N IE  R O D Z IC IE L S K IE . Dziś o godz. 
7,30 w iecz. w  sali Gimn. Hebr. p rzy  ul. B rzo zow ej 
5 zebranie rod z iców  członków  organ izacji A. H.
II „A k ib a ".

—  P R O F . D R  S T E F A N  P IE N K O W iłK I  docent 
un iwersytetu w arszaw sk iego , ob jął katedrę neu­
ro lo g ]! i p sych ja trji na w yd z ia le  lekarskim  U. J. 
w  K rakow ie , tudzież dyrekturę k lin ik i neurolo- 
g iczno- psychiatrycznej U. J S o p ró żn io n ą  po śp. 
prof. dr. J P iltzu.

—  N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U  W O JSKO W EG O  
M A G IS T R A T U  radca Kasper N ow ak  opuszcza 1 
sw e stanowisko. P o  urlopie sześciotygodn iow ym , 
k tó ry  rozpoczn ie w  lipeu, przekaże agendy na­
stępcy, poczem zostanie przen iesiony w  stan spo- j 
czynliu. (K A D ). I

—  Z A K A Z  W S P IN A N IA  S IĘ  PO  MOŚCIE 1»Ę- | 
B N IC K IM . M agistrat ostrzega, że w spinan ie się 
na przęsła mostu w  czasie obchodu „W ia n k ó w " 
jest zakazane, jako grożące życiu lndzkiemu, szcze 
gó ln ie  ze w zględu  na rozp ięte tam p rzew ody św ia  
tła e lektrycznego o Wysokiem  napięciu.

—  SPĘD I CENY KONI na targu w  Krakowie przy 
ul. Z ab focie byty następujące. Ogółem spędyono 210 
koni i płacono za sztukę: za konie pojazdowe od 
250 do 550 zł., za konie pociągowe lekkie od Iw) 
do 45d zł., za konie pociągowe rzeźne od 15 do 80 zł 
Ze«spędzonych koni sprzedano: na w yw óz  zagrani­
ce kraju 5 sz.tuk. na Tzeź miejscowa 8 sztuk. Ceny 
utrzym ały się na poziomie targu poprzedniego. P o ­
pyt ożyw iony za materiałem roboczym . Tendencja 
ite c o  zniżkowa.

—  ZNOW WYPADEK WŚCIEKLIZNY. MagtótTat

Kasjer tramwaju na ławie oskarżonych
D zisia j odbędzie się przed Sądein ok ręgow ym  

karnym w  K ra k o w ie  rozp raw a p rzec iw ko kasje­
ro w i M iejsk iej K o le i E lektrycznej w  K rakow ie , 
S tan is ław ow i Zacharze, o zbrodnię sprzen iew ie­
rzenia kw oty 414,000 zł. na szkodę te jże K ole i. 
Spraw a ta w yłączoną została ze ś ledztw a toczące­
go  się p rzec iw  Zacharze i tow . o zbrodnię oszu­
stw a na szkodę w ie rzyc ie li fab ryk i makaronu 
„B o logn ia ", w  k tóre j Stanisław  Zachara był 
w spółw łaścic ie lem .

I Spraw a dotycząca „Bologni** znajduje się od 
szeregu m iesięcy w  śledztw ie, które prow adzi 
sędzia śledczy dr. W archałow sk i.

R ozp raw a  toczyć się będzie przed  trybunałem, 
pod przew odnictw em  s. s. o. dr. Jęku i budzi z ro ­
zum iałe zain teresow anie.

Oskarżonego S tanisław a Zacharę, znajdującego 
się w areszc ie  śledczym , bronić będzie adwokat dr. 
Schoenwetter, zaś oskarżen ie zastępow ać będzie 
prokurator dr. Kuc.

zawiadamia o stwierdzeniiu wścieklizny u psa w il­
czura, maści szarej, wałęsaącego się bez kagańca i 
marki ewidencyjnej na ulicy Czystej, a złow ionego 
przez oprawcę miejskiego w  dniu 10 bm. W ydane 
zarządzenia prowadzenia psów na sm yczy w  kagań 
cu i z marką ewidenyjną obowiązują nadal aż dc 
odwoiania.

_  W  Z W IĄ Z K U  Z W Y P A D K A M I Ł A P A N O  W - 
SKIKM1 aresztow any został onegdaj w  K rakow ie  
p W ojciech Skuza, słuchacz filo zo fji U. J , litera t 
i dzia łacz Stronnictwa Ludow ego. A resztow anego  
wypuszczono po 0 godzinach na interw encję 
v la d z  akademickich. Ze strony Stronnictwa Lu ­
dow ego  zarzucają, że aresztow anie p. Skuzy i od­
bycie w  jego  mieszkaniu rew iz ji p rzep row adziły  
orguna polic ji DOlitycznej bez zachowania p rze­
p isów  ustawowych.

—  N IE Z W Y K Ł A  K R A D Z IE Ż . Onegdajszej no­
cy nieznani sp raw cy zajechali furą na łąkę pod 
kopcem Krakusa i skosiw szy  tra w y  na przestrze­
ni oko ło  300 m. kwadr, zebra li łup i odjechali w  
niew iaJom ym  kierunku. P o  złoazie jach  pozostał 
jedyn ie ślad kół na skoszonej iące. (K A D ).

—  A R F S Z T  O W  A N IE  S ZO FE R A . Zarzym ano 
Zap ła tow sk iego  Romana (la t 25), zam. Barska 11, 
za nieostrożno jazdę samochodem, w  czasie któ­
rej na ul. K arm elick ie j potrącił Jang Pałasa, la t 
24, z Prus pow. K raków . Pa łas doznał s ilnego po­
tłuczenia p raw ej nogi.

—  CO S K R A D Z IO N O ?  N i  szkodę B artw ich a  Jó 
zefa  zam. M azow iecka 37, nieznany spraw co 
skradł z k latk i schodowej z domu przy  ul. Jdzefi- 
tó w  6, ro w e r  męski wart. 100 zł. — N a szkodę 
G ladkow sk iego Augusta, zam. W iśn iow a  8, sk ra ­
dziono z c ieplarn i ubranie męskie, z książeczką 
w o jskow ą i dowodem  osobistym.

—  T R U S K A W K I I  M ASŁO . Zatrzym ano O lsze­
w sk iego  Józefa (la t 35), zaw od ow ego  złodzieja, 
zam. przy  ul. Szeroka 27, o ra z  C iep ielę p iotra, 
zrm. P łaszow ska 23, za kradzież kosza truska v?k 
z w ozu  na ul. V Leiopo le  na szkodę nieznanego 
w łaścic iela . —  Knlen icza Jana, ża k radzież sk rzy ­
ni masła z. auta c ięża row ego  na szkodę n ieznane­
go w łaścic iela .

—  W O J O W N IC Z Y  STRÓŻ. Za niebezpieczno 
pogróżk i sk ierow ane przeci v loka torow i domu 
Nr, 37, p rzy  ul. Kalv. aryjsk ie j. a w  szczególności 
za grożen ie  nożem oraz ciężarkiem  od zegara  k il­
ku lokcitoroiii. organa polic ji p rzytrzym a ły  Lu 
dw ika Sudera (lat38), stróża domu. Suder znany 
jest z wypadku gw a łtw n ego  targn ięc ia  się na o- 
sobę śp. posterunkowego Kęskow icza.

 oSo-----

— T Y L K O  OD NAS SAM YC H  Z A L E Ż Y ., zacho­
wań c zdrowych łęb ó w . Należy je dwa razy dzien­
nie czyścić Katod on tern. dwa raizy : ocznie udać się 
do dentysty, a w tedy można być pewnym, że zęby 
będą zdrowe i piękne. 1502kr

UYtoAKl, CERATY, LINOLEUM 
A* NUSSBAUM, DIETLA 45

Afera burmistrza Nowego Jorku
P o  14 m iesiącach śledztw a ukończyła ko­

m isja , w ydelegow ana  przez parlam ent stanu 
N ow y  Jork, swe śledztyyo yv spraw ie adm in i­
stracji m iasta N e w y  Jork. Punktem  kulm ina 
cy jnyn i ś ledztwa było  trw a jące  przez dyva dni 
przesłuchanie burm istrza J im m y W alkera , o 
czem  ju ż k ilkakrotn ie  p isaliśm y. P rzew o d n i­
czący kom isji sędzia Seabury zakom unikow ał 
rezu ltaty śledztw a gubernatorow i Roosevelto- 
w i, zam yka jąc  sw ój protokół stw ierdzen iem , 
że W a lk e r  nie jest odpow iedn i eto dalszego 
spraw ow an ia  swego urzędu. D la  Roosevelta, 
k tóry jest, jak  ju ż donieśliśm y, kandydatem  
partji dem okratycznej na prezydenta Stanów  
Z jednoczonych, jest ta cala a fera  bardzo n ie ­
p rzyjem ną. Jeśli gubernator p rzych y li się do 
żądania kom is ji i z łoży  W a lk era  z urzędu, 
narazi sobie potężną organ ize ję  T om m an y  
H a ll, rządzącą N ow ym  Jork iem ; jeś li zaś 
p rze jd z ie  do porządku dziennego nad p ro to ­
kołem  kom is ji, m oeż się narazić na zarzut, 
że popiera korupcję.

Pon iew aż protokół śledztwa obe jm u je  8 to­
m ów , liczących  razem  2.474 stronic, przeto gu 
bernator Rooseyelt musi m ieć k ilka  tygodn i 
do przestud jow an ia  całego m aterja lu . P o  up ły  
w ie  tego term inu zw róc i się praw dopodobn ie 
gubernator do burm istrza, Dy ośw iadczy ł się 
p isem nie do zarzu tów  mu staw ianych , a po­
tem m oże się odbyć przesłuchanie publiczne 
przed gubernatorem . P rzew odn iczący  k om is ji 
Seaoury ośw iadczył, że na tem  przesłuchaniu 
chce być  obecny, b y  poprzeć w  całej pełn i 
swe zarzu ty p rzec iw ko W a lk erow i.

W a rto  jeszcze w  zw iązku  z  tą całą sprawą 
zaznaczyć, że W a lk e r  m oże być  spokojny o 
swą przyszłość, naw et jeś li będzie m usiał ustą 
pić ze sw ego stanow iska, chociaż bow iem  o - 
św iadczył, że Russell T . Sherw ood  n igdy  n ie 
by ł jego  agentem , faktem  jest, że na im ię 
Sherwooda zdeponowano w  bankach n ow o jor 
skich przeszło m iijon  dolarów , która to k w o ­
ta w  rzeczyw istości jest w łasnością bu rm i­
strza.

i

— ,,L A K M E ‘‘ /  G O ŚC INN YM  l  D Z IA Ł E M  A D Y  
S A R I. Dziś w ieczorem  po cenach zn iżonym , wznn 
w ia  opera krakow ska arcydzie ło  L. Delibes‘a e- 
gzutyezną operę „Lakm c". Tytu łow ą  postać od­
tw o rzy  p. Ada Sari. Partneram i znakom itej a rty ­
stki bęcią p. Szym onow iez. Rom anowski, Choda­
kowska. R eżyserja  Stef. Rom anowskiego. Część 
baletow a w opracowaniu  i wykonaniu doskona­
łe j pary baletow ej, W o jnara  i Soboltówny. Całość 
op racow a ł muzycznie i d yrygow ać  bedzie dyr. 
Bul. W allek- W alew sk i.

_  O D Z N A C Z E N IE  K R A K O W IA N IN A . Na kon 
kursie sk rzypków  w  ramach w iedeńskich Fest- 
wochen odznaczony zosta ł chlubnie znany sk rzy ­
pek krakow sk i p. A lfred  Schenker.

T E A T R  IM. J. S Ł O W A C K IE G O  
Czwaitek, o g. 8-ej wiecz.: „Lakmc".

im is L t J s n i
Jubileusz 2 G -1 c C  £  Hakoah —  

B?eisko
Uroczystości organizowane przez Hakoah bie■ - 

skii z okazji uibćieusiząj 20-lecia rozpoczynają się ęc - 
rankiem w dniu 26 bm. w sali Żyd. Gminy W yzn . v  
Bielsku. T ego ż dnia o godz. 16-tej odoędzie się mecz 
B .B .3.Y.— Hakoah Old Boys. o godz. 18 Makka’) 
(Morawska Ostrava)— Hakoah; \Y dniu 29*bm. o go­
dzinie 9 na bo-i-s-ku Hakoalm zawudy lekkoatletyczne 

tennisowe. O godz. 11 w  pływalni Lasu Cygańskie 
| go mecz pitki wodne; o m istrzostwo Polskiej Ligi:
I E.K.S Katowice— Hakoah. o godz. 1-4*30 zawody 
j pływackie i piłki wodnej, o godz. 18 Gnaty zawodów 
| lekoatletycznycb. o goefz. 1 S‘ 15 mecz pitki nożne)
- B.B.S V — Hakoah. Dnia 3 lipca godz. 9 boisko Ha- 

koab: frnał zawodów tennisowych godz. 18: mecz 
pitki rożnej Craccvia— Hakoah. godz. 21: uroczyste 
przyiecie > rozdanie nagród.

RED STAR. CZY GARBARNIA?
Kraków ma staie porachunki z Red Starem. 10 lat 

temu O acov ia  w  swei najlepszej formie grała z tą 
drużyna w Paryżu, przegrywa-ac 2:* Obecnie Fran­
cuzi w silniejszym jeszcze składzie będą gośćmi 
Krakowa i w  najbliższa sobotę zmierzą Ye z Oar- 
barni * Red Stat est w niezwykle wysokie, formie. 
Jak o ram świadczą wynik: niemieckie. P.asa tam-



tcjszd wypisuje cuda o Plaittce iW ęg ry ), Fincmorze 
(U n igw a y ) i Edmondsie (Anglia). Ale i Garbarnia, 
która specjalnie w  zawodach m iędzynarodowych do 
chodzi do sw ej najwyższej form y, będzie miała coś 
kio powiedzenia. Jak wyp^dmo rew anż Krakowa 
przekoiiamy się już w  sobotę.

Sharkey mistrzem!
N o w y  Jork  22. 6. (R )  N a  n ow ym  stad jon ie  

na Lon g Island rozegram y został w czora j w ie  
czór m ecz bokserski o m istrzostw o św ia ta  w a ­
gi c iężk ie j m iędzy  A m erykan in em  Jack Shar- 
k ev ‘em  a N iem cem  Maksem  Schm ellingiem , 
dotychczasow ym  m istrzem  św iata. M ecz za ­
kończył się zw yc ięs tw em  Sharkey ‘a na punkty

—  WYCIECZKA MAKKABI DO SZCZAKOWEJ.
W  zwcąiaku z meczem piłkarskim o mistrzostwo 
klasy A Makkabi— Szczakowianka, które odbędzie 
siię w niedzielę, dnia 26 bm. w  Szczakowo' organi­
zuje sekcja piłkarska Makkabi Krakowskiej w yc ie ­
czkę dla swych członków i sym patyków. Informacji 
udziela sekretariat dziś w e  czwartek od godz. 7— 9 
wfecz. przy ul. Mikoia,skiej 6/4.
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G T E Ł D A  K R A K O W S K A
K raków . 22. V I. A k c je  utrzymane. D olar bez 

zmiany. Akcje  bankowo. Bank P o lsk i 71.
P ap ie ry  procen tow e: 4 p roc  Prem . Poż. inw e- 

sycy jna 89.
Zebranie g ie łd ow e  przeszło  pod znakiem  na­

stroju  spokojnego. Za in teresow an ie słabe og ra ­
niczone do dwóch za ledw ie  pap ierów , hhbiono a- 
kcjam i Banku P o lsk iego  i 4 proc. Prem . Poż. in ­
w estycy jną  po kursach ustalonych nieco mocniej. 
Ru, h «  mały. O broty n iew ielk ie.

N a  pogiełdziu  w iększych  oh ro tów  dokonano 4 
proc. r ren ijo w ą  Pożyczką  d o la row ą  po kursie 
47,75 lekko mocniej. Zapotrzebow an ie  w iększe  
3 proc. Poż. Budow lana w  płaceniu 33,75 bez no­
towania.

W a lu ty  i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez t r anzakcyj.
N a  rynku w alu tow ym  w  obrotach prywatnych 

i  m iędzybankowych zapotrzebow an ie  dla do lara  
go tó w k ow ego  s iln ie jsze  p rzy  usposobieniu lekko 
mocniejszym . W  K ra k o w ie  d o la r g o tó w k o w y  8,89
—  8,91. Czeki bankow o 8,90 —  8,92. K ursa rrjen- 
tacyjne Funt szterling  32,10 —  32,30. M arka n ie­
m iecka 211,25 —  212,50. Frank szw a jcarsk i 173,75
—  174,25.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a. 22. V I  P A T . A k c je : Bank P o lsk i 70. 

P ożyczk i: 3 proc. konw ersyjna 35,00—35,50, 4 proc. 
d o la row a  47,75—47,90, 7 proc. stab ilizacy jna 44,25 
— 4388 -44. L is ty  zast. BGK. bez zm iany.

W a lu ty : Dular n ienoiow any. D ew izy : B elg ja
124,25— 124,56 _  123,94, Holanaja 3oO,55— 361,45—  
359,65, Londyn 32,45—32,e l— 32,29, N. Jork 8.916—  
8,936—8,896, te legr. 8.921 -8,941— 8,901, P a ry ż  35,08 
— 35,17— 34,99, P ra ga  26,38 -26,44 -2G,32, Śzw ajca- 
i ja  173,80— 174,23— 173,37, B erlin  p ryw . 212,10.

G IE Ł D A  PO Z N A Ń S K A
Poznańska g iełda  zbożow a  z dnia 22. V I. 1932 r. 

Ceny orjen tacyjne; ży to  23—23 i pół. pszenica 23 i 
S/4—24 3/4. Mąka żytn ia 65 proc. 35— 36, pszenna 
65 proc. 38— 40. Reszta bez zmian. Usposobienie 
stalsze.

G IF L P A  W IF D F N S K A
Wiedeń. 22. V I P a T. W a lu ty  i d ew izy : B erlin  

108,50-1 f,0.30 Londvn 25,70—2.1,90, N. Jork 709.20 
— 713 20. P a ryż  27.92-28.98. P ra ga  20.97 i pół —
21.00 i pól. W arszaw a  79,31— 79.79, Zurych 138,20 
— 139. Am erykańskie 706,50— 712,50, N iem ieckie 
167,70—108.90, Angie lsk ie  25,53— 25,77, Francuskie 
27 80— 28, Po lsk ie  19,75— 79,75, Szw ajcarsk ie  137,70 
— 138,90.

Pap iery  w artośc iow e : Austr. K ol. Państw . 15,80 
K o le j Poladn. 15,98, G alic ja  11,25, A lp in y  8,65.

G I K !  I) ' ' '  K.V< I ’ S K  A
Zurych. 22. V I. P A T . Paryż 20,19 i pól, Londyn 

18,03 i pól, N. Fork5,l3 i pół, B elg ja  71.45, W łochy 
26.24, Holandja 207.50, Berlin  122,25, Sztokholm 
05.50. P raga  15 20, W arszaw a  57.60, A teny 3,32, 
Bukareszt 3.05.

LO N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I.
Lndyn. 22. 6 Cynk dostaw a natychm. 11 i pół, 

termin. 11 3/4, cyr.a natycn n. 116 1/4— 116 1/2, te r­
m inów 118 i pół —  113 3'4, Straits 12 i pół, Banka 
526 i pół, o tćw  natychm. 9 5/8 termin. 9 15/16, 
miedź natychm. 27 l/>> — 25 11/16, termin. 27 5fl6
—  27 3/8, E lektro lit. 31 i pól —  32 i pół.

K R O N IK A  Ś L Ą S K A  I Z a G L  D Ą B R O W S K IE G O

Zachwianie się „niemiecko -polskiego
króla stali"

(Telefonem od oanzcgo korespondenta)

Katowice. 22. 6. (K ) Niesłychane wrażenie na 
Śląsku w yw oła ła  wiadomość, że gen. dyrektor Flick 
z BerJjra, główmy akcjonariusz tizw wspólnoty in­
teresów. tj. Katowickiej Spółki Akcyjnej i Zjedno­
czonych Hut Królewskiej i Laury zmuszony był pa­
kiet akcyj firm y Geisenkircliener Bergwerke, które 
n.iaj w  swojem  posiadaniu i większość akcyj n a jw ę  
kszego niemieckiego koncernu hutniczego Verein lgte 
Staihlwehke, odstąpić rządowi niemieckiemu i pru­
skiemu. Flick uchodził do niedawna jeszcze za  .edme 
go z  r.a.większych przem ysłowców  w  Niemczech i 
nazywano go popularnie niemiecko-polskim kiólem 
stalowym. Przed wojną jeszcze zupełnie nieznany 
człowiek, zdołał on w  krótkim czasie wojennym na 
być na w!as..ość hutę CharłoKenhiitte w  Saksonii, 
której był dyrektorem  a następnie w  czasie int.acj' 
hutę Bismarcka i Katowicką Sfeołkę Akcyjna na Gór 
nym Śląsku. Potem  ńiż w  okTesie staoilizacjd u zy ­
skał większość w niemieckim Gelsenkirchen Berg- 
w®rke, następnie pnzy rworzeniu wielki eg c trustu 
żelaznego Verein lgte Stahlwerke uzyskał w raz ze 
znanym przem ysłowcem  Tyssenem większość akcyj 
w tym koncernie. Noe zadawłnjając słę tern w yk o ­
rzystał załamanie się znanego finansisty wiedeń. 
sklega Bosia i odkupił jego udział w  Królewskiej ! 
Laurce, poczem udało mu się wykupić pakiet akcyj 
od czechosłowackiego przemysłowca, Weinmautia, 
przez co uzyskał tak ie  w iększość w  Królewskiej 
i Laurze i stwonzył w  ten sposóo wielki koncern 
„Wspólnoty Interesów" na Górnym Śląsk", który

reprezentuje prawie 50 proc. ogólno-polsklej produ­
kcji żelaza i stall 

W  1 starmim czasie nabył Flick jeszcze w iększość ' 
akcyj firmy Makshiitte w  Niemczech i Mitteideutschę 
Stah>\\erke również w  Niemczech, ałe te traneakcj* 
zawarte już w  czasie kryzysu, przy pomocy króvko- 
teirm,nowego kredytu i łombardowania akcyj daw­
niej posiadanych przedsiębiorstw, doprowadziły;, 
w reszcie i tego niemieckiego Kreugerc do upadku 
Na razie wiprawdizie Flick pozbył się jedynie swych’ 
udziałów w  Vereiriigte Stahlwerke. któTe za po­
średnictwem Dresdner Banku objął rząd niemiecki, 
lecz nie ulega wątpliwości, że  obecnie w ierzyc ie le  Je 
go, u których zlombardowane są pakiety akcyj in­
nych :tgo  przedsiębiorstw, wypowiedzą mn dalszy 
kredyt i zmuszą go do likwidacji także i reszty ]ego 
stanu posiadania. Zacnodzi jednak wielkie niebezpie 
czeństwo. że rząa niemiecki celem niedopuszczenia 
do przejścia Katowickiej Spółki Akcyjnej : Królew­
skiej . Laury w  ręce polskie i francuskie wykupi od 
Flick a także pakiet akcyj obu tych przedsiębiorstw  
sfruitK.bm czego przeszłyby one pod bezpośredni 
wpływ rządu niemieckiego. Na możliwość tę wska­
zuje już teraz komentarz hakatystycznej „O st- 
deuGche Morgcnpc-st“ . które już dziś donosi, że 
rząd niemiecki przepłacił Flickowi, pakiet Kichener 
Bergwerke, płacac za nie po 90 za iOO przy rzeczy ­
w istym  mirsie 43 za 100, a to w  tym celu. by umo­
żliwić Flickowi sanację jego ..wscnodnłcb Intere­
sów"..

-oSo-

„Unja“  rozszerza się
Katowice. 6. (X, V/ ostatnich dniach do Jnji 

polskiego przemysłu górniczo-hutniczego, obejmują­
cej zaledwie połow ę przedsiębiorstw górniczych, 
przystąpiły dwa włeksee przedsięDiorstwa górnicze: 
S. A. W irek  i S. A. Godula. W  spraw ie przystą,pie- 
nia przedsięiblorstw hutniczych, toczą się od dłuż­
szego nzasu pertraktację, które dotychczas nie daty 
Tetzuiiara.

Strajki
Sosnowiec. 22. 6. (K ) Strajk w  Hucie M ilow ice, na 

leżącej do Modrzejowskich Zakłaoów, który w y ­
buchł w  dniu wczorajszym , trwa w  dalszym ciągu. 
Jak wiadomo, strajk j ia s W ił  , skutek nieotrzymania 
zaległości. W czora j itnerw. endował w  głównej dyre­
kcji Modrzejowskich 7akładów w  W arszaw ie, inspe 
ktor-at pracy w  Sosnowcu. Dyrekcja oświadczyła, iż 
pieniędzy naiazie nie posiada, lecz nie uunieszku w y  
płait natychmiast usikttecznić. o Ile pieniądze nadej­
dą.

Również w  fabryce lin i drutu „Dejchsel" należą­
ce j obecnie do f-y  Meyebhold. wybuchł dziś strajk 
na tle nlewypłacenla zaległości. Robotnicy do dnia 
dzisiejszego nie otrzym ali jeszcze zaliczki za mie­
siąc maj. Dziś, dyrekcja tej fabryki zaproponowała 
robotnikom 50 proc. zaliczki za maj. Na to zgodziło 
się tyiko 40 robotników, Teszta odmówiła : przystą- 
v l l  do strajku. Strajkuje cała załoga w  liczbie 
200 esób.

Samobójstwo starszego Żyda 
w Cieszynie

Cieszyn 22. 6. (K ) W  nocy na 19 bm. popełnił sa­
mobójstwo przez zażycie w iększej Ilości proszków  
„Veronał“  Falter Szymon, lat 54 liczący, ostatnio 
zam. w  Wiedniui, obecnie bez stałego mietsca poby­
tu. Zwłoki denata odstawiono do kostnicy na cmen 
tapzu żydowskim  w  Cieszynie.

Dziewczynka przejechana 
ua śmierć

Św iętochłow ice. 22. 6. Dnia 21 bm. na ul. W arsza­
wskiej w  Brzezinach Sl., samochód osobowy Si. 
2735. kierowany przez szofera Kutza Teodora z Za­
łęża najechał na 74etmuą Luiksównę Klarę z B rzezin 
Śląskich W ym ieniona doznała uszkodzenia klatki 
piersiowej, wskutek czego zmarła w  dredze do 
szpitala Sp. Brackiej w  Szarleju. W inę wypadku po 
nosł szofer, gdyż jechał z nadmierną szybkością.

Narzeczony —  mordercą?
Sosnowiec. 22. 6. (K ) P rzed  kiilku dniami podaliś­

m y wiadomość o strasznem morderstwie, dokona- 
nem na osobie Janiny Kaniewskiej w  Będzinie, któ­
rą znaleziono uduszoną w e własnem mieszkaniu. W  
toku śledztwa dokoła tej zbrooni, aresztowano na­
rzeczonego Kaniewskiej. Józefa Oątkiewicza. zarade- 
sizkałego w  Sosnowcu. ,ako silnie podejrzanego o do 
konanie tego morderstwa.

Wyrok sądu doraźnego w Przemyślu

Morderca Maiera Harf manna 
skazany na śmierć

CTrliLgen k  naszego korespondenta)

P r z e m y ś l 22. 6- (T )  O godz. 930 przeupo 
łudniem nastąpiło o g ło s zo n e  w yroku  p rzec iw ­
ko M adziarow i. T rybunał uznai go w innym  
zibrocb! skrytobójczego m orderstwa aburtke- 
w go. popełnionego na osob ie mełamed,. Majera 
Hartóiaiina i skazał go  na karę ś ir ie r . i  przez 
pow ieszenie. O skarżony przyją ł w yrok  najzu-

K U R S Y  D E W IZ  W  L O N D Y N IE  
Londyn. 22. 6. W a rszaw a  32,45, Zurych 18,63

i pół.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  J O R K t 

N ow y  Jork. 21. 6. K u rsy  pożyczek polskich: D il- 
J.onowska 45,50, S tab ilizacyj a 43,125, d o la row a  
49, Śląska 31,50, W arszav/ska 33^0.

pełniej spokojnie. Na wniosek obrony z w t ó c H 
się p riew odn icząay  sądu do p. Prezydenta, o t  
lem przedstaw ienia mu prośby o ułaskaw ienie 
oskarżonego. W  chwili, gd y  tą w iadom ość po­
dajem y (godz. 9.15 w ie c zó r ) odpow iedzi z W a r  
szaw.y niema- W  godzinach Dopołudniowych 
z jaw ił sję w  celi w ieziennej ksiądz, przeć któ­
rym  oskarżony przeszro godzinę się w yspo­
wiadał-

K rą ia  pogłoski, ż e  na godz. 5-38 rano zapo­
w iedzian y  jest p rzy jazd  kata Ma< ietowskiego. 
W  każdym  razie  odpow iedź pozytyw n a , w zg lę ­
dnie negatyw na m oże nadejść do godz. 9-30 
rano-



Niemcy w ogniu krwawych walk
bratobójczych

Nr. 170 „N O W Y  DZIENNIK ’* piątek 24. VI. 1932

B erlin  22. C. P A T . U biegła  doba m ia ła  p rze­
b ieg  n iezw yk le  bu rz liw y . W  w yn iku  licznych  
starć \v różnych dzieln icach  Berlina 1 h itlero  
,w iec został zab ity , k ilku  ciężko rannych. A re ­
sztow ano 42 osoby, przew ażn ie z pośród ko­
m un istów  i narodow ych  socja listów , zam iesza 
Dyeh w bó jk i uliczne. R ów n ież z ca łe j p row in ­
c j i  nadchodzą w iadom ości o zaburzen iach w v  
W ołanych  przez narodow ych  socja listów  i ko­
m unistów . W  K ilo n ji i okolicy, gdzie  oddzia ­
ł y  h itle row sk ie  urządzały p row okacy jn e po­
chody przez m iasta pow tarza ły  się przez całą 
noc bó jk i. Ostre starcie w yw ią za ło  się z człon ­
kam i republikańsk iego Reichshanncru. p rzy - 
czcm  10  osób zostało ciężko rannych, tak, że 
m usiano je  p rzew ieźć  do szpitala. W  Szczeci­
n ie grupa h itle row ców  napadła na kom unis­
tów , ran iąc w ystrza łem  z rew o lw eru  2 osoby. 
,W A lton ie  kom uniści ostrze liw a li w czora j z 
k iy jó w k i m aszeru jące oddzia ły  h itlerow ców , 
ran iąc ciężko 3 h itle row ców  i jednego przecho 
dni a.

D o podobnych za jść doszło w  Ham burgu. 
Pom ięd zy  kom unistam i a h itlerow cam i w y w ią  
zała się strzelanina, k tóre j o fia rą  padło k ilk a ­
naście osób rannych, w  teni jeden  radny m ie j 
ski narodow o- socja listyczny i jeden  przecho­
dzień, nie b iorący udziału w  starciu. P o lic ja  
in terw en ju jąc  dala salwę,, ran iąc kilkunastu 
kom unistów .

W  Essen dokonano skrytobójczego zam achu 
na członka zw iązku  an tyfaszystow sk ieo , k tó ry  
na skutek odn iesionych ran, zadanych  nożem , 
zm arł w  szpitalu. W  K o lon ji h itle row iec  na­
pad ł na dwóch kom isarzy po lic ji, oba la jąc je ­
dnego z  n ich  na ziem ię, drugiem u zaś w y b i­
ja ją c  k ilka  zębów. Po  ostrej w a lce udało się 
napastn ika obezw ładn ić i odprow adzić  na p o ­
sterunek p o licy jn y . W  B iu nśw iku  kom uniści 
m zą d z ili pod golem  n iebem  zebranie. D ziś  w  
czasie ro zw ią zyw an ia  jednego z zebrań doszło 
do starcia m iędzy tłum em  a polc iją , która u - 
ży la  broni palnej. Jeden z dem onstrantów  zo­
stał rann\ Rząd heski z powodu licznych  za jść 
w  M oguncji, W o rm a c ji i innych  m iastach w y ­
da l b ezw zg lędny  zakaz urządzania dem onstra- 
ey j po litycznych .

p o  za m k n ię c iu  r u b r y k i  s p o r t o w e j  

Jędrzejowska w finale
Wimbledonu!

Lon d yn  22. G. P A T . W e  środę w  dalszym  cią 
gu tu rn ie ju  te iin isow ego w  W im b ledon ie  g ra ­
li  zarów no Jędrzejow ska jak  i T łoczyńsk i. T ło  
czyńsk i m ia ł za przeciw n ika znakom itego A -  
m erykan ina  A llison a  i spotkanie p rzegra ł w 
trzech setach 6 :8, 3:6, 2:6. Zw ycięsca  gó row a ł 
nad m istrzem  Po lsk i rutyną, T łoczyńsk i w y ­
kazał jednak  tak p iękny styl gry, że w yw o ła ł 
en tuzjazm  publiczności. W skutek dzis ie jsze j 
klęski T łoczyńsk i odpadł od dalszych ro zg ry ­
wek. Jędrzejow ska w a lczy ła  z doskonalą ten- 
m  i tką angielską R id ley , odnosząc p iękne zw y  
cięstw o w  2 setach 6 :2, 6:4. W obec  d z is ie jsze­
go zw yc ięs tw a  Jędrzejuwska dochodzi do fina 
łu  i ju tro  rozegra inccz z N iem ką K rah w in kc l.

Porażka Cocheta!
Lon dyn  22. 6. P A T . W  dru g ie j rundzie m ię ­

d zynarodow ego  tu rn ie ju  tenn isow ego w  W im ­
b ledon ie n iebyw a łą  sensację w yw o ła ła  niespo 
dziew ana  porażka najlepszego tennisisty św ia  
ta  F rancuza Cocheta, k tóry  przegrał do znane- 
gu tenn isisty  Collinsa w  4 setach: 2:6, 6 :8, 6:3, 
3.G.

RAPID— CRACOVIA 2:2 (1:1)
Rapid po trzech zwycięstwach odniesionych w 

ciągu czterech dni „utkną!“  w dniu wczorajszym na 
dobrze grającej Cra<ovii, która przy wiiększcm 
szo2eśc:u mogła uzyskać zwycięstwo. Na gościach 
znać było przemęczenie. Cracovia przeciwstawiła 
górnym pociągnięciom Wiedeńczyków gre ,.dolem“ 
i tak ryk a ta okazała się bardzo celową, Grę rozpo­
czyna Rapid. Cracoyia jednak szybko przejma e 
Inicjatywę i Już w 8-mei minucie zdobywa Malczyk

ł rmtauta środa 
na uniwersytecie frankfurckim

Benin. 22. 6- F A T - U n iw ersytet w e  Frankfur­
cie n. Menem był dziś w idow n ią  gw a łtow n ych  
zabuizeń 100 stuiderhów narodow o-socja listy- 
cznycłt zdawiło się w  gmachu uniwersytetu w 
mundurach, w b rew  zakazow i rektora. P rzy s z ło  
przytem  do zaiść m iędzy studentami h itlerow ­
skimi a komunistami, w  w yniku  których 2 stu­
dentów  ciężko rannych odw ieziono  do szpitala. 
W ezw an a  przez rektora policja z trudem zdoła­
ła p rzyw róc ić  porządek- U n iw ersytet został 
zam knięty na czas n ieograniczony.

Burzliwe obrady ministrów 
spraw wewnętrznych

B erlin  22. 6. (S e l i )  W  m in isterstw ie  spraw  w e 
w nąlrznych  odbyła  się dziś kon ferencja  m in i­
strów  spraw  w ew nętrznych  k ra jów  zw ią zk o ­
w ych  pod p rzew odn ictw em  m in istra  spraw  w e  
w nęU znych  Rzeszy von Gayla. K on ferencja , 
która m iała  p rzeb ieg  bardzo b u rz liw y  U w a la  
5 i pół godzin. W ed le  kom unikatu o fic ja ln ego  

m in is trow ie  k ra jów  zw ią zkow ych  przedsta­
w ili  w  loku dyskusji sytuację w ew nętrzną  w  
poszczególnych krajach i w yp ow ied z ie li swe 
zapatryw an ia  na następstwa w yw o łan e  ostat­
n im  dekretem  prezydenta R zeszy p rzec iw  w y ­
kroczen iom  po litycznym . M in istrow ie  tych 
państw, których  stanow iska w  sprawach po­
lityk i w ew nętrzne j n ie są zgodne ze s tan ow i­
skiem  rządu R zeszy p rzyrzek li p rzed łożyć m i­
n istrow i spraw  w ew nętrznych  R zeszy sw o je  
postu laty w  na jk rótszym  czasie.

N O W E  P R E Z Y D J U M  SEJM U P R U S K IE G O

Berlin. 22- 6. P A T - Na izis ie jszern  posiedze­
niu sejmu pruskiego poseł naroduwo-socjalisty- 
ozny KerrJ został osuU kzn ib  w yb ran y  na prze 
w oJn iczącego  sejmu 197 głosam i narodow ych  
socjai stów  ; n iem iecko-narodowych p rzy  64 
glosach centrowych, wstrzym ujących się od 
głosowania- Kandydat kom unistyczny Kasper 
o trzym a ł 53 głosy, kandydat socja listyczny 
W ittm ak 91 g ło sow  P ie rw szym  w iceprezesem  
obrany został K ries (niemiac.is.o-na rodow y ).

prowadzenie, przerzucając w ybiegającego bramka­
rza. Od tej chwili Cracovia dość silnie przeważa, 
jednak wobec niedyspozycji strzałowej ataku nie 
mogą białoczerwani uzyskać w yższego wyniku.

P o  przerw ie W iedeńczycy mają w ięce, gry, prze­
prowadzają szereg ładnych ataków, z których je­
den kończy się nieuchronną bombą Sejtego Craco- 
via dąży do wyrównania, co jej też udaje się po 
kombinacji Malczyka z Zielińskim ze strzału osta­

tniego. Gra pod kcnicc meczu „rćwina. obydwie dru­
żyny grają „na czas“ .

Cracovia miała jeszcze sposobność przechy­
lić szalę zwycięstwa na swoją korzyść. Rapid w y - 
stąp.ł do zawodów w K o m p le tn y m  składzie, jedynie 
bez środkowego pomocnika, Cracovia natomiast bez 
Ciszewskiego, którego brak w  szczególności w de­
cydujących momentach dawał się bardzo dczuwać. 

■Public".uości dn S.0U0. Sędziował p. Arczyński bar­
dzo słabo.

RAPID  — Ł. K. S. 4:2 (1:2)
W e w torek rozegrali W iedeńczycy spotkanie w  

Łodz. > tamtejszym ŁKS. uzyskując nieznaczne zw y  
cięstwo. Do p rzerw y  gra toczyła się z lekką prze­
wagą ŁKS. P o  pauzie przewaga gości uwydatniała 
sie cor iz bardz ei, tak. iż pod koniec meczu W iedeń­
czycy  opanowali zupełnie boisko. Bramki dla ŁKS 
zdobyli Herbstrelch i Król. dla Rapidu: Kaburek i  
oraz W esselik 1. Sędziował p. Barczewski.

WJeaeń. 22■ 6■ P A T . P rzed  sądem p rzys ię ­
głych  rozpoczęła  sie rozpraw a p r z e c w  42-letme 
mu b dozo rcy  więziennemu. Laudenbachowi o 
m orderstw o rabunkowe, dokonane na 2 kobie­
tach- Zona Laudenbacha oskarżona jest c  w spół 
udział w  tych zbrodniach. Na ro zp ra w ie  ośw iad 
czy? Laudenhach. że nie zam ierzał m ordować 
swoich przyjaciółek- które poznał przez og łoszę  
>i'a. ’ec7. chciał *e tylko obrabow ać . S ’ w ierdzo  
no. że ogłoszenia układała żona Laudenbacha 
ona ’ eż usuwała ślady zbrodni- R ozp raw a  uo- 

't rw a  3 dni-

Sfr. 15

KRONIKA TARNOWSKA
Napad bandycki naplebanie

T a rn ów  22. 6. P A T . W  Szczucin ie ad T a r ­
nów  n ieznan i bandyci obrabow ali ks. kanon i­
ka L igenzę, proboszcza tam tejszego, w  ten spo 
sób, że dla odw rócen ia  u w ag i podpa lili sto ■ 
uołę. K ied y  ks. L igen za  w róc ił od ogn ia na 
p leban ję zastał tam  bandytów , k tórzy pod 
groźbą rew o lw erów  obrabow ali dcm , zab iera­
jąc  cenniejsze rzeczy i  p ieniądze. P o  dokona­
niu rabunku bandyci zb iegli.

 o§c— -

—  O PCMOC DLA ROLNIKÓW. Celem przyjścia 
z  pomocą rolnikom, dotkniętym gradobiciem utwo­
rzył cie pod przewodnictwem p starosty dra Dcel- 
linge.a komitet niesienia pomocy, który rozdał już 
wśróci najbardziej poszkodowanych 1200 zł., w y ­
asygnowane przez w o jew ództw o oraz zł. 200, zło­
żone przez m iejscowy W ydzia ł P ow ia tow y .

—NaPAD BANDYCKI POD TARNOWEM. W e 
W róblowicach wpadło w  nocy do mieszkania W o j­
ciecha Burna-ta dwóch bandytów. Pobili oni dotkli­
w ie  domowników, domagając si.ę wydania pieniędzy. 
Na w szczęty  aiarm bandyci zbiegli. W  wyn-iku śledź 

i twa przytrzym ała po'icia sprawców napadu Jan;t 
| Kunzydłę i  Stefaina Gurow-skicgo, (jadając ich d:> 
: dyspozycji w ładz sądowych.

— WYBUCH POŻARU. P rzy  ul. Weksla-rskiej 15, 
w  mieszkamiu kuipca Izaka Ki-ffla powstał pożar. 
Bezzw łoczn ie zaalarmowano straż pożarna przyby-< 
la natychmiast na miejsce wypadku i pożar ugasi-' 
ła. Szkody nieznaczne.

—  ZEBRANIE ABSOLWENTÓW GIMNAZJAL­
NYCH Dziś, w  czwartek, dnia 23 bm. punkt, o go­
dzinie 7 30 w iecz. odbędzie się w  lokalu Organiza­
cji Sjonislyoznej staraniom Związku M łodzieży 
Bnej-Sjon zebranie absolwentek i absolwentów g i­
mnazjalnych

KRONIKA RZESZOWSKA
—  AKCJA NA „rEREN-HAJESOD", Zapoczątko­

wana zgodnie z zapowiedzią w  niedaSelę, 19 bm. 
aikicja na „Ke-en Haiiesod" toczy  się pod kierowni­
ctwem  dyr. Finkelsteina z  Krakowa i  p. J. AKera z 
Rzeszowa. Już dziś po trzech di iaoh trwania akcji 
można śmiało w yra zić  p r z y p u s z c z e n ie , £© akcja 
tale poć wizględem ilości defilaraoitów, Jak i pod 
względem  deklarowanej łącznej sumy osiągnie ze . 
szło roczny kontyngent. W  miejsce dawnych płatni­
ków  .JC. H.“ . n.e będących obecnie w  stanie ofia­
row ać na „K . H .“  przystępują nowi deldaranci, w y ­
pełniając lukę, spowodowaną obecnym kryzysem . 
Rzeczyw istość palestyńska działa w  społeczeństwie!

— NOWY SEKRETARZ MAGISTRATU. Na osta- 
tniem posiedzeniu Rady Miejskiej zamianowano se­
kretarzem  Magistratu na wniosek Magistraitu apli­
kanta sądowego Migra Jana Uzarsktiego, k tóry w  
ostatnich, uzupełniających wyborach do Rady Miej­
skie, został w ybrany radnym z IV. koła w yborcze­
go. Mgr. Uzarski zajm ie zaiem  stanowisko opróż­
nione po M grze Pelcu, który objął stanowisko dy­
rektora Magistratu w  miejsce p. Szajnowsklego. bę­
dącego już na emeryturze. Z  powodu powyższe] no­
minacji musi Mgr. Uzarski ustąpić z Rady MiejsJdei, 
nie można bowiem połączyć mandatu ndzieck iego  
z posadą w Gminie, a w  jego miejsce w ejdzie p. An­
na Kohanówma. wybrana w  ostatnich uzupełniają­
cych wyborach do Rady Miejskiej zastępczynią na 
pierwszęm  miejscu w  IV. kole wyborczem .

— ZJAZD STRONNICTWA LUDOWEGO. Zapo­
w iedziany na koniec ma.a br. zjazd Stronnictwa Lu 
dow ego w  No-wej W si (w ieś koło R zeszow a) w  
związku z otwarciem tam Domu Ludowego z techni 
cznych przyczyn odwołano, a odbędzie się nieodwo 
□•lnie 3 Upca br. W  tym zjeździe wezm ą udział w y ­
bitni p rzyw ódcy Stronnictwa Ludowego, a m. in. 
b. premier W incenty W itos.

— FRZEDŚWIT-HASZACHAR. Dziś. o godz. 7.30 
wiec z plenarne zebranie członków. Na porządku 
dziennym: kolonja ogólno-polska. Sekretariat przyj- 
mue zgłoszenia na w ycieczkę niedzielną statkiem 
do Tyńca.

— ŻYD. ABS. W. S. H. W alne Zgromadzenie Sto­
warzyszenia Żyd. Abs. W S h  odbędzie ata dnia 27 bm 
o  gouz. 7.30 w iecz. w  lokalu Krak. Stów. Kupców, 
Grodizka 43, I. p.

— ZEBRANIE RODZICÓW wysyłających dzieci 
na koicnię wakacyjną Gimn. Żyd. odbędzie się dzJJ. 
c god.. P w iecz. w  budynku szkolnym, B rzozow e 5. 
Sala kem. Rod.z. II. p.

Genewa 22. 6. P A T . M in ister Zaleski odbył 
, dziś kon ferencję  z delegatem  rumuńskim T i
I tułescu.
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W O LN E  POSADY

K A N C E LA R JA  adwokac­
ka poszukuje rutynow a­
ne] rrftubdantki od 1 lipca.
Zgłoszenia pisemne z  po­
daniem referencyj do Biu 
ra Ogłoszeń Stattera, 
Rynek 8. 1681kr

Z A  wyrobienie mi posa­
d y  buchaltera zapłacę 
w ysok ie  pośrednictwo. 
Zgłoszenia pod „Zdolny 
d solidny" do Adm. „N. 
Dziennika". 1678kx

P O S A D  PO SZUK UJĄ

SAM O D ZIELN Y zegar­
mistrz, z  wtasnemi narzę 
dziami, długoletnia pra­
ktyką i  pierwszorzędne- 
rai św iadectwam i poszu­
kuje posady od zaraz e 
wentualnie później. Zgło 
szenia: Ad2er. z  listami
Fischera. N ow y Targ, ul. 
Szkolna 6. 833g

B U CH ALTE R - bilansista, 
korespondent niemiecki, 
zaikłada i prowadzi księ­
gi. Załatw ia koreoponden 
cie, ewentualnie na go­
dziny. Warunki bardzo 
przystępne. Zgłoszenia 
pod ..Sumienna praca" 
do Adm. „N . Dziennika. 
_____________________ 1679kr

DO PE N S JO N ATÓ W  ub
domów prywatnych po­
szukują miejsca dw ie 
młode panienki. absJ- 
wentki szkoły gospodar­
czej. Umieją aobrze piec 
i gotować (kuchnia ry ­
tualna). specjalistki w  
przyrządzaniu kanapek 
sałatek i przekąsek. P o ­
siadają znajomość szy  
cia. —  Zgłoszenia p.id 
„Bardzo uczciw e" di> 
Adm. „N. Dziennika".

P ie rw s z o rz ę d n y  or­
ganizator i lew izor ksiąg 
zakłada rachunkowość i 
kontroluje adrninistraję po 
pensjonatach po uzdrowią- 
kach oraz w  instytucjach 
przemysłowo-handlowych 
(rozliczenia skomplikowa­
ne spółek!) na| prowincje. 
Zgłoszenia pod Prima re­
ferencje do Adm. N. Dz.

B y ły  k u p ie c , zdolny, 
ojciec rodziny, obecnie w 
skrajnej nędzy i rozpacz­
liwej sytuacji, prosi o ja­
kąkolwiek pracę, zastęp­
stwo lub t  p. Zgłoszenia 
pod „Ratunek* do Admin. 
No w. l z .  1467kr

KOZNE

M AREK MELZER unie­
ważnia zgubioną książe­
czkę Kasy Ghoiych.

1680kr

POSZUKUJĘ spólniika do 
interesu guspodarozo-per 
tuimcryjncgo, lub ta k o w y  
sprzedam. Zgłoszenia  do 
Adm. „N. D zien nik a"  pod 
,,Ruchliw a u lica" .  838g

GIMNAZJUM Humanistyczne Koedukacyjne im. Kug. Kołłątaja

przyjmuje WPISY
do klasy III., IV. i V -te, cdi 27 czerw ca do 3 lipca w  godz. od 11— 1 przedpoł 

i od 4— 6 p jc o ł  w  lokalu Dyrekcji:
K R A K Ó W . UL. G RO D ZKA 60. O F iC  , II. P IĘ TR O  

W szelkich wyjaśnień i łnforinacyj w  sprawie wpisów udziela Dyrekcja od 
wtorku 21 czerw ca  b. r. od godz. 4— G popołudniu w  tym samym lokalu 1695kr

W E K SLE  podpisane prze 
aemmie. n jewystaw ione 
wydane jako  kaucyjne -  
Szym onow i Anisfełdowi 
(K rabów ) unieważniam: 
Leon G rzyb, Tarnów . 
________________________ 837g

A b a ż u r y  artystyczne, 
Jedwabne pergaminowe, 
cellonowe. —  Szkielety, 
W ytwórnia lamp elektr. 
abażurowych „Fo»*\ Kra­
ków, Sławkowska 30 tel. 
120-48 7i6v

dt-aiakl, leżaki, płótna 
leżakowe dla pensjonaiów 
specjalnie niskie ceny po­
leca: Scherer. Kraków,
Krakowska 6. 1481 kr

SPR ZED AŻ

W A ŻN E  D LA  PA S* Ma 
gazyn Mód „Diana J — 
sprzedaje eleganckie 
szykowne kapelusze co 
7 zł. Również przerabia 
według najnowszych żur 
nali po zł. 3. Uwaga na 
adres: Kraków. W ęg ło - | 
wa 3. (R óg ul. K rakow ­
s k ie j) ._________ 369*

D Y W A N Y  ręczne, kili­
m y: ..Dywan", Kraków 
Podgórze, ni. Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 121m

LOKA1.F

POKÓJ N IEUM EBLO - 
W A N Y  na biuro poszuki­
wany. Okolica: Starow i­
ślna lub Podgórze. —  
O ferty : Skry tik a 343. 
_________  838g

PIĘKNY, duży pokój z 
utrzymaniem łub bez, do 
wynajęcia: Dietla 73/8. 
  834*

DO W YN A JĘ C IA  2— 3
Poko>e z petnym kom­
fortem i centialmem o- 
grzewaniem, za czyn ­
szem miesięcznym, od
1 lipca. Zgłoszenia pod 
„M ieszkanie" do Admin. 
„N. Dziennika" 1676g

ZD R O JO W ISK A

RABKA . PENSJO NAT 
„O P IE K A ", w  pięknie po 
łożonej wilLi ..Anna", o 
bok lasu, 30 kroków od 
łazienek, przyjmuje dzie­
ci pod opiekę pedagogi­
czną i lekarską. Osobny 
oddział dla dorosłych. — 
Prospekty w ysy ła : E.
Hochman. Kraków, Sta­
rowiślna 64. t elef. 172-07, 
hub Pensjonat „O p ieka", 
Rabka. i556kr

Zamówienia na

konfitury, kompofy 
marmeiadę i soki owocowe

przyjm uje codziennie szkoła 
za w od ow a  dla dz iew czą t żyd- 
..Ognisko P r a c y "  Oddział g o ­
spodarczy. ul. Stolarska 15, I. 
piętro, w  godz. m iędzy 10— 12 -

Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu

w  Polsce —  Centrala

Kraków, Wielopole 14 feI.138-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych 1 na 
wyjazd.

Również wyszkolone masażystki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna 

Biuro czynne stale dzień i noc.

Jnż czas w ysłać dzieci do RABKI 
do internatu L I M B Y -  przy j'm uje 

Dr. M. FriedlSnder Starow iślna 29.

Ceny niskie, opieka, pomoc naukowa. 

G rupow e wyjazdy 26. i 29. czerwca.

W P I S Y
do szkoły zaw odow ej dla dziew cząt żydowskich 
„Ognisko P ra cy " w  K raków 1- * " '  '•'■■ka 9. II. 
piętro, na działy:

a ) krawiecki,
b) bięllźnlarskl,
c ) hafciarski,
d) trykotarskl,
e )  gospodarczy,
f )  modniarski,

przyjmuje do dnia 31 czerwcu K a n oe iu ; . *  - zk o ly  w 
godzinach między 9— 1 przedpołudniem. Podania o 
ulgi w  czesnem wnosić należy najdalej do dnia 1 li­
pca; późniejsze nie będą uwzględnione Do zapytań 
listownych należy dołączyć znaczek na odpowiedź

TROCHĘ HUMORU

—  11® pan żąda za tę starzyznę?

R A B K A
H M

ZDROJOWISKO  
D L A  D Z I E C I  

_______________________________ i  DOROSŁYCH
£  S U L A K K 1  J 4 H lO - B R ( im O W E ,  B U R O  

W I N A ,  I N H A L A C J E ,  H Y D H O B A T J A .
Leny bardzo umiarkow ane. v\?zeikieh informacy, 
udziela KOMISJA ZDROJOWA U  RABCE.

Dnia J wrześniu b. r. z o s ta je  o-twarta koncesjono­
wana przez  M in is terstw o  W  R. i O P .

SZKOŁA MUZYCZNA
przy 2yd. Tow. Muz.

w Krakowie, ul. Jasna 2
pod kierownictwem  DR. R Ó ŻY  A R N O LD Ó W N Y.

Oprócz klas fortepianu, skrzypiec, śpiewu, w iolon­
czeli. -rytmiki, tańców plastycznych 1 przedm iotów  
teoretycznych, tw o rzy  się Przedszkole m uzyczno 
dla dzieci od lat 4 _7 -m iu  i t. zw . „Konserwatoriom  
dla dzieci" od la-t 7— 14-tu z nowym programem, 
opartym na najnowszym sposobie nauczania.

W p.sy przyjmuje i inform-acyj udziela sekretariat 
przed wakacjami (z  powodu adaptacji lokalu) w  
szkole „Ognisko P ra cy ", Stolarska 15. I. piętro, co- 
dzśenr.ie od godz. 4— 6-tej popołudniu. P o  wakacjach 
w  lokału własnym ul. Jasna 2, parter, od dnia 22 sier­
pnia b r. od godz. 10— 1 szej i od 3— 7-me],

Wollen Sie
trotz lh rer Berufsarbeit die V e ib in dun g  mit 
den grossen geistigen Stróm ungen unserer 

Zeit nicht verlieren

Wollen Sie
(lber die eineeitige Stelluugnahm e lh rer  
Zeitung hinaus v5llig parteilose aachliche 

Iuformationem

W ollen Sie
U lrw en ig  Geld  u ku rzw eiliger Form  einen 
O berblick  tlber das literarisebe und geistige 

L eben  der G egenw art

Dann kesen Sfe
D l f e

Llterarische 
Walt

D i e  L i t e r a r i s c h e  W e 1 1 b r i n g t :  
Artikel Uoer aktuelle Zeitfragen / Retarata tlber 
Tb ester, Film und Kunst / Kovellen, Sklzzen. 
Erikhlungen / Eine Buchchronik uad eina Biblio 
gtaphie der Woche / Zahlreicha Bilder, Głoszeń 

Anekdoten u. a.

Frtir Sit netb tale i  lietanm t an
SI* arhaltan 4 W ochen k o ita n la i 

Dla Lltorariacho W alt
gegen Binsendung des Portos (Internationsler Ant- 

wortachein, aut jsdem Postamt zu erhalteu)

Bilt* AUABcbBeidcn:

G u t s c b e i n

An dla Litararischo W alt W arlagzgacali- 
schaft m . b. H., Barlin Halansaa,

Westlfilischestr. 38 (3)

Ich bitte m ir kostenlos 4 Wochen „D is L iU rsriicha 
Walt* zu senden. Porto anbeL

Namet.

Ort:

Strasse:

BermŁ

KalU icb Ihnen n»cb den dritten Numniei nicht mit telle, dasa 
ich auf den Weiterlezug v«ixi*hte, bitic icb um weiUre Uebcr- 
■endung Lis auł Wi4«rruf zum Preis von ftdk i ldO monutlJoh. 

plna 20 PfeonJg Bfateligald-

l R E N U M E R A TA : w K rakow i nr prow  nŁesJęcts 

w  Krakow ie z  odooszco. do doma m
Na prowincji * przesyłka pocztowa m
Zagranica 5 przesyłka pocztowa m

ZL  6*00. kwartał, ZL 18 ‘0t 
„  6*20 .  „  18-60 
„  6*60 ,  19‘8(

„  10‘00 -  .  30‘0C

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codzienni* także w p o tfed ra łk l I <ta! poSwa-

O G ŁO SZE N IA : Podsuwa obłezeń je tf 1 miLmetr w Jednym łamie. — Stroca w 
tekście i nedcstaoem ma 8 tamy po 74 mlŁzn — Strona aa tekstem 6 la­
mów po 37 mSKm- —  Najmniejsze ogłoszeni*, drobne liczymy aa 10 słów.

CENY w złotych: L t t n u  1*28. —  Tekst 1*— . Nadesłane 0*79. —  Za tekstem 
0*29. —  Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*90. — Za zastrzeżetre miejsca dolicza sde 29%.

W yaaw oa: Za Spółkę WycL .Nowy Dziennik~c Zygmunt Bocbwald. — Redaktor naczelny: Dr Wilhelm Berkelhammer.
Kcdaktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Ńowa Drukarnia Dziennikowa, Krakćw, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljam. Feldm ana


